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TRAJK
SZYSTKICN PORTACH FRANCUSKICH

S T R A J K  G Ó R N I K Ó W  T R W A
WZYWA DO KOHTYMUOWANIA AKCJI SOLIDARNOŚCIOWEJ

PAE1’2 . 29.11. (PAP). W  sobotę zgrom adzone przez rząd oddzia ły w o j- 
*ka i  p o lic ji w  liczb ie  7 tysięcy lu d z i, poparte b lisko 100 czołgami, ta n ­
k ie tkam i i  sam ochodam i pancerny m i. uzb ro jonym i w ka ra b iny  maszyno­
we, przypuściły szturm  na p o rt w  Dunkierce, w  k tó rym  zabarykadow ało 

1.580 rob o tn ików  portowych. W skład szturm ujących w o jsk  wchodzi- 
!y bataliony strzelców  algerskich i m arokańskich oraz ściągnięte w po- 
'‘Piachu francusk ie  oddziały okupacy jne  w Niemczech. Wobec ta k  p rzy - 
Sbiatających sił, s tra jku ją cy  rob o tn icy  p o rto w i w yco fa li się i  na odby­
tym  zebraniu postanow ili s tra jk  kon tynuow ać. Na znak protestu p rzec iw ­
ko a k c ji p o lic ji i w o js k *  w  stosunku do s tra jku ją cych  rob o tn ików  por­
towych w  Dunkierce, Generalna K o u federacja Pracy p rok lam ow a ła  na 
Poniedziałek s tra jk  powszechny w  ty m  mieście.

RO BO TN IC Y n ie m ie c c y
BERLIN  20.11. (PAP). Jak donosi 

agencja A D N . n iem ieccy gó rn icy 
wschodniej s tre fy  okupacy jne j zebra li 
na fundusz s tra jku ją cych  gó rn ików  
francuskich 130 tysięcy m arek niem iec

" k o m i s j a  M IĘ D Z Y N A R O D O W A  
OO Z B A D A N IA

p r z e b ie g u  s t r a j k u  g ó r n ik ó w
PRAGA. 20.U. (PAP). Jak donosi

C TK ’ Rada Centralna zw iązków  zawo 
dowych Czechosłowacji zaproponowa­
ła Światowej Federacji Z w iązków  Za 
wod owych w ydelegowanie specjalnej 
kom isji dla zbadania p rzyczyn i prze­
biegu s tra jku  gó rn ików  francuskich- 
Światowa Federacja Z w iązków  Zawo 
dowych w yraz iła  na lę propozycję 
swoją zgodę.__________

Poniedziałek rozpoczyna sic ró w - 
Jj'e* s tra jk  genera lny i  nieograniczo- 
. ? robo tn ików  po rtow ych  w e wszyst' 
tch portach francusk ich  i  alg«rskich. 
_ n iek tórych portach s tra jk  trw a  juz 

szeregu dni.
g ó r n ic y  t r w a j ą  w  w a l c e

, ko m u n ik a t K ra jo w e j Federacji 
'-'y jązków  Zawodowych G órn ików  de- 
*ńentuje k ła m liw e  info.rmac.1e radia i 
!>la®y o rzekom ym  m asowym  pow ro- 

gó rn ików  do p racy Komunikat 
P ie rd z ą , że przytłaczająca więk**®*^ 
^ m ik ó w  kon tynuu j»  s tra jk .
, AM a  represyjna trw a nadal.

^  okręgu A uche l po lic ja  nawiedz« 
górn ików  cudzoziem skich, nakazując 
,'T> Powrót do p racy pod groźbą ede- 

rania k a r t  tożsamości. Metody te *to - 
‘ oje eią njiry,^ gą on* bezprawne, 

®Po,Wodij trw ającego, s tra jku , zapa- 
y Węgjj,. zwłaszcza na ko le i, szybko 
°Phieją. S k łady rozdzielcze w Aehe- 
*1 w okręgu pnrysidm, które w  chwili 

kybuchu s tra jk u  m ia ły  około 23 tys ią - 
** ton. obecnie m ają jedynie na skła­
dzie 9 tysięcy ton. _ _ _

W  47 dn iu  s tra jk u  suma, k tó ra  w p ły  
M a  do Funduszu Strajkowego prze­
kroczyła 204 m ilio n y  franków .

A K C JE  s o l id a r n o ś c io w e  
. .P a r y ż . 20.11. (PAP), sekre ta ria t 
"W ia tow ej F ederac ji Zw iązków  Zawo

dowych, w  odpow iedzi na  liczne lis ty  
i  depesze z całego św iata, «kierowane 
do F ederac ji w  sp raw ie ' s tra jk u  gór­
n ikó w  francuskich , w y d a ł kom unikat- 
w  k tó ry m  stw ierdza, że s tra jk  g ó rn i­
kó w  francusk ich  w y w o ła ł potężną fa ­
lą m iędzy nar odo we i solidarności ro ­
botniczej.

B io rąc pod uwagę — pisze sekre ta­
r ia t  Św. F ederac ji Z w ią zków  Zawodo­
wych, — że s tra jk  gó rn ików  trw a  od 
46 dni. w yw o łu ją c  poważny niedosta­
tek  wśród ro d z in  gó rn ików , SFZZ po 
s tanow iła  r.wrócić się z apelem do 
w szystk ich  c e n tra li zw iązkow ych, zrze 
szonych w  Federacji, w  celu udzie lenia 
dalszej pomocy gó rn ikom  francuskim

G Ó R N IC Y  G R U ZIŃ S C Y  
I  ESTOŃSCY

M O S K W A . 20.11. (PAP). G órnicy
G ruz ińsk ie j i  Estońskie j SBR w ysto­
sow ali depesze do F ede rac ji związków 
zawodowych gó rn ików  francuskich , w  
k tó ry c h  da ją  w y ra *  g łębokiem u obu­
rzen iu "'*  pow odu użycia Sił zbro jnych 
celem zd ław ien ia  s tra jk u  górn ików
f ra n c u s k ic h , o raz w y p o w ia d a ją  p rze -
świadczenie, iż  prow okacje p o lic ji 1 
p rześ la d o w a n ia  nie z łam ią gó rn ików  
francuskich , zdecydowanych w a lczyć! 
aż do zwycięstwa.

K om ite ty  centra lne zw iązków  zawo­
dowych ro b o tn ikó w  przem ysłu w ę g lo ­
we s« obu re p u b lik  radz ieck ich  w yasy­
gnow ały 1.00 tys. r u b li na  fundusz po ­
m ocy dla  g ó rn ikó w  francusk ich . Su

O D P O W I E D Z I  N A  Ż Y C Z E N I A  

przesłane w dniu święta narodowego Z S R R
W odpowiedzi! na życzenia przesłane w  dnki $rtvięta narodowego Z w ią ­

zku Socja listycznych R epub lik  Radzieckich, nadeszły z M oskw y nastę­
pujące depesze:

PR E ZY D E N TA  RP, p . B O L E S Ł A W A  BIERUTA
W  *  r  * z 8 w  ji

Proszę Pan«, Prezydencie o przyjęcie moich podziękowań
z  ̂ gcraęc2ne powinszowania i życzenia. prze^ane 7 okazji 31 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji

( —) JN. SZW E R N IK  
Do

PREZESA R A DY M IN ISTR Ó W  R. P-
p. JÓZEFA CYRANKIEW ICZA

W ą r * e * w >
P*«>«. Panie Premierze sa »erdeczae Życzcoi« w dniu 31 

roenucy Wjelkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.
( - )  J. STA LIN

\  M lN łSTR A  SPRAW  Z A G R A N IC Z N Y C H  R. P.
P. Z Y G M U N T A  M O DZELEW SKIEG O

W a r s z a w *
Panie Ministrze mnie poaziekowanie za Pana żv 

31 « * * * • *  w ,e1k,e i Soc,a,,#tyc" ei 1 
"  ( - )  W . M O L O T O W

ca-
Re-

cusfcą przekracza 3 m ilio n ó w  ir a n -  
ków .

CZEić TOWARZYSZOM HUTNIKOM
'  Enfuzjaaii i  ofiarność polskiej klasy robotniczej w  przededniu K O N - 
C R E S ti Z J E D N O C Z E N IO W E G O  święcą prawdziwe trium fy.

W czoraj powitaliśmy na ty «  «Hej«« fa k t wykonania p jantt « * * « 8 «  
ńrzer. w łókniarzu. Dziś możemy z równym  uznaniem podkreślić fakt rów - 
r oc*esn3.qo wykonania rocznego planu produkcyjnego przez Vtz * * y *
hutn4czy ;  y
' , * W e i  przemysł b u tn ie j  -y k o n a l w  dniu ^ d o p a d a  całoroczny 
plan Państwowy i ma zatem również okres sześciu tygodni do końca roku, 
5 *b y  Wywiązać się ze swych zobowiązań powziętych na cześć Kongresu

••¡«dnoczeniowego. , . ,
, Zwycięstwo produkcyjne hutników je* bezspornie poważnym s jtc e - 
^  całej naszej gospodarki narodowej. Żelazo i stal są bowrem prawdzi- 

fundamentem całej naszej odbudowy, całe, pracy nad rozbudową go­
spodarczą kraju. Bez żelaza i stali, bez w yrobow  walcowanych nie mog,o 
,yć « o w y  o odbudowie zniszczonych miast i wsi, fab y k  i kol ef, portów. 

^ ra°«tów. Bez żelaza i stali nie będzie możliwy nasz dalszy marsz naprzod

W  w i l a zasługa pracowników przemysłu hutmczego, ie  od p.erw- 
* jel chw ili zrozumieli wielkość swego zadania i odczuli ogrom odpo- 
i le^a ln o ś c i, jaki na nich wobec całego kraju spoczywa. D a li om tego 

Pracując od pierwszej chw ili z prawdziwą ofiarnością i zapałem. 
st nł**mier; • • 1

 ̂ robotnicy, inżym ciu w**. * .. - »■tt . . . *
»dewastowanych i zrujnowanych zakładów. W  ciągu paru lat zdo 

^  Podźwigngć z upadku produkcję hutniczą, k ora pomimo niezwalczo- 
" Vch d a w a ło  by się przeszkód, już W 1947 roku, przekroczyła poziom 
^  1939 roku _ •  w . ,
t,r D ^ k i  zgodnym i  debrze zorganizowanym w ys& o m  wszystkich ogniw

^ nuVSłu h«tnicze9°' ie^teśmy ^
t
h

) > jCva2C20lkł-
^ j 'cia przedkongresowa wy:

hriT, ,ic hie, po wykonaniu ro c -— „ -  . . . . .  . . .  ,
W „ V . , __J __ ;»SZCZe bardziej utrwalić i pogłębić swe do

że do końca roku dadzą oni gospo

VV dni« 2« UstO®ad* b r nartes-zly 
ma ta w  p rze liczen iu  na w a lu tę  f ra n -  I dalsze , -
oti®Tfa rtTyhlffaPłti I  wsd 11 /-> A t vr fncir«^ i . ® ®»T«lílíSÍ4t

pa rh i k .» « » ta tm i ł y r t i  r# )w tn iw y th  
na K ongr«  J a * d . ^ ,enlowy.

* 7  , T T  r ^ ,e4,a*  A r tu r  llam e t- te. członek B ,u ra  p<rtHy k C

Z mr T r n t i  F ra n c ji ora*
Marin, Pabnauą. Komite(n
Centralnego

D e le g a c je  z a g r a n i c z n e
Kongres Zjednoczeniow y

jmiuuóską Partię Kobotni<*ą będą
rępreecntówali: Teodor Jordacbescu, 
0 /l„[U,k B iu ra  PolUycaaego Partity 
pitniister robó t publieznych, M iro n  
Oonatantlneacu, członek B iu ra  P o li-  
tyennego P artii, m in is te r kopalń n a f­
ty  ora* W anda Nicolscbi, członek K o­
m itetu Cenlra lneg» P artit.

cuiąc od p.erwszei c iiw iu  * t "  — i • , , ,
rn ic trudnych warunkach gospodarczych i tech„ lc2„ych  przy-
in icy, inżynierowie i technicy przemysłu hutniczego do odbu-

? *ukc

cmy-słu hutniczego, je^icomy o - - ------ . . .  .  ̂ . ,
We wszystkich działach produkcji Hutnicze,. Sanu hutn icy oaląga)ą 
cąsy produkcyjne dzięki rozwojow i współzawodnictwa pracy, dzię- 

o podniesienie wydajności, dzięki oszczędnościom i robotniczej

yzwoliła nowe potężne siły produkcyjne, 
po wykonaniu rocznego planu na sześw tygodni przed terml- 

tychc I,Utnicy  możność j
dare» r ° We sukcesc Kr

N ie  wątpimyr
nir «a jow e j nie ty lko  dodatkowe dziesiątki tysięcy ton w yrobów  but- 

ych> lecz zarazem wzmbgą walkę o podniesienie jakości

V
l ydail

cz zarazem wzmogą waijof « --------■_ < produkcji
iności pracy, jeszcze lepiej wykorzystają wydajność powierzchnio-

1 '  1 maszyn, że we wszystkich
nowych technicznych 

i U|UVI^,_V kadry ludzkie do w ie l-,
W " an i potężnego rozwoju, jakie czekają nasz przemysł hutniczy 

Nobższych już latach.
■ozdrawiamy towarzyszy hutników z okazji osiągniętego zwycięstwa

k'mh 2i,dań

R o b o t n i c y  W y b r z e ż a
Pr z ygotow utą  dary kongresowe

dów^Drzem yf» r °bo tn iczych z zakte* 
stapiło ju ż ‘ u o 7 ch W ybrzeża P 
kongresowych lJ lzygolow ania darów

w t ó ° p i S  ' O buwia w  Tcze
oewna ilość T '1' w yk<>nać dodatkowo 
bo tn ików  !jrUa‘J w  najlepszych ro

w p J ' e óla przodownika pracy 
p rz j  ̂ budowie Dom u Zjednoczonej 
P a it.i gazomierz, k tó ry  zostanie
^N ieM leT n i11/  w  i««« mieszkaniu. Niezależnie ocl )e robotnicy wy-

k0f i ]», „ “ PeCialn* ^ r y ,  k tóre będą 
przekazane przez delegacie robotnicze 
Prezydium  K ongresu *  zjednoczenio­
wego.

W ytw órn ia  B ursztynów  przygoto­
w u je  model s ta tku  W ykonany w . bur­
sztyn.«. stoczniowcy gdańscy — mo­
del piet'Wsz8Ro rudowęglowća zbudo­
wanego ca łkow ic ie  w  stoczni pol­
skiej, robo tn icy  C/.PPW  wyrzeźbią w 
b ry le  węgla m odel statku pełnomoi*' 
sklego itp

Prace przy d arach prZedkongreso- 
wych zostały r07.p0M ęte. Robotni­

cy w yko nu ją  je z w ie lk im  zapałem 
wiedząc, że jest to jeszcze jedna fo r ­
ma uczczenia Kongresu.

Kopaln ia  Gen. Zawadzki
(do reportażu na str. Z)

P O L S K A  K L A S A  R O B O T N IC Z A  
c z y n e m  c z c i  

d z i e ń  z j e d n o c z e n i a  
M e ld u n k i o w y k o n a n h i p la n ó w  p ro d u k c ji

W  związku z wykonaniem planu rocznego przez Zjednoczenie Prze 
mysia Aparatów  Elektrycznych w  dniu 2 listopada i Zjednoczenie 
Przemysłu Maszyn E lektrycznych w dniu 8 listopada, minister przemy­
słu i handlu Hilary’ M inc przesiał następującą depeszę na ręce dyr. 
uaez. C eutr. Zarządu Przemysłu Elektrotechnicznego:

„Przesyłam na W asze ręce podziękowanie wszystkim pracownikom 
fizycznym  i umysłowym Zjednoczenia Przemysłu Aparatów  E lektrycz­
nych i Zjednoczenia Przemysłu Maszyn E lek try  *  tych za przedtermi­
nowe wykonanie planu produkcji za rok 1948.

Szczególne uznanie i podziękowanie wyrażam przodownikom pracy 
w y mienionych Zjednoczeń, którzy podnosząc wyuajnńść praev i zachę­
cając swym przykładem do naśladownictwa innych pracow ników , dali 
św iadectwo, że polska klasa robotnicza wie, że pracuje dla powszech­
nego dobra kraju i powiększenia w  trw a ły  sposób dobrobytu mas pra­
cujących“ .

M in is te r przemvslu i handlu 
• \  H I L A R Y  M I N C

Z  całego kraju nadchodzą wiadomości o wypełnieniu zobowiązań, 
powziętych przez robotn ików  dla uczczenia zjednoczenia pa rtii robot­
niczych.

PR ZEM YSŁ CEM ENTO W Y
Przem ysł cem entow y zorganizowany w  Z jednoczeniu F a b ry k  Cemen­

tu  RP w  Sosnowcu, w ykona ł tegoroczny państw ow y p lan p ro d u kc ji ce­
m entu, k lin k ie ru  cementowego oraz energ ii e lektryczne j i a r ty k u łó w  po­
mocniczych na dzień 12 listopada b r. W d n iu  ty m  ogólna w artość p ro - 
cukc.ii przem ysłu cementowego w  zio tych przedw ojennych osiągnęła 
wysokosc przew idzianą planem . ‘

P R ZE M Y S Ł T Y T O N IO W Y
Dzięki -wzmożonej p ro d u k c ji i- współzaw odnictw u pracy, fa b ry k i Pol­

skiego M onopolu T yton iow ego w ykona ły  sw ój pełn^r roczny p lan  pro­
d u kc ji do dn ia 20 listopada b r

ęraew id* w a i  w ykonan ie : 12.8S8 m ilion ów  «zt.uk papierosów 
15.500.000 set. cygar, 850.000 k g  ty to n i fa jko w ych  i  50.000 k g  tab a k i —1 
o łącznej zawartości surowca ty ton iow ego 13.795.000 kg. W artość te i p ro  
dukcja według cen sprzedażnych wyniosła 41 775.250,000 zł.

, E A ifS T W . PR ZE D 8. B U D O W LA N E  
W dn iu  SI października 1948 r. P aństwow e Przedsiębiorstw a B udow la ­

ne zam eldow ały m m i strow i odbudowy, że w yko n a ły  sw ój p lan rocznv 
ustalony na sumą 13 m ilia rd ó w  z ło tych w artości rob ó t "

M aksym alny »ten za trudn ien ia  w  roku  1947 w ynosi! 19.500 rob o tn ików  
a m aksym alny stan za trudn ien ia  w  roku  bieżącym  56.143 rob o tn ików  ’ 

P rzodow nicy p racy za trudn ien i przez PPB w  charakterze in s tru k to ró w  
jezdzią po całym  k ra ju , ucząc rob o tn ików  now ych  m etod p racy 

.PRZEMYSŁ C H E M IC ZN Y
Z fa b ry k  podległych ogólnopolskiem u Z jednoczeniu Przem ysłu O rcs- 

nicanego napływają^ w ciąż nowe m e ldunk i o w ykonan iu  ponadplanowej 
p ro d u kc ji w  ram acn współzawodnictwa przedkongresowego.

Na pierwsze m iejsce w ysuw a ją  się Zakłady Chemiczne „B o ru ta " , k tó re
r  KCał<? °!C?n f  p Ian p rodukc ji jeszcze przed końcem  trzeciego 

kw a rta łu , br. Z ak łady  „B o ru ta “  przekroczyły  do obecnej c h w ili p lan 
oczny o la  procent, w yw iązu ją c  się już  ze znacznej części p rzy ję tych  

zobowiązań Zgodnie % k tó ry m i mają one dodatttowo w yprodukow ać 
k ó w ln  I T A  0'5?0 kg  ró tn ^ ch P ó łfabryka tów  i  336.8M kg  barTnT- 

T a k  adv t e 1'  wviionam e planu rocznego w  125 proc. 
Zakłady „P rzem ys ł Chemtóznj “  (daw n ie j „ d b a )  w vko na łv  

roczny p lan  p ro d u k c ji na ćteień l  listopada, a obecnie yyypein iły już  
trzecią częsc p rzy ję tych  zobowiązań. J J
A , , G rodziskie  w yko na ły  roczny p lan p ro d u k c ji na
kow a łv1o w i l n r +ik a ’ m i  w  ciąg!J Pierwszeł P ^ » w y  listopada w yp rod u-
‘p ^ r i o n S o ^ y c h 11 rÓŻnyCh W yr° b,Vw’ w ykon l,]ąc  30 Proc- ^b o w ią z a ń

R obotn icy Pom orskich T&hHdńw  B udow y Maszyn w y ­
kona li ju z  70 proc. zadeklarowanych prac. Załoga fab ryczna '?  każdym  
dniem  wzmaga tem po pracy aby nie ty lko  wykonać, ale i  przekroczyć 
powzięte zobow iązania *

X 1 5
W dn iu 1 lis topada br. Centrala S k ir  Surowych w ykona ła p rzed te rm i­

nowo roczny p lan z b ió rk i skór w  k ra ju  w  102 proc.
Pomorskie Za k t a d y Garb ars k i e w  dn iu 10 listopada br. w yko na ły  rocz­

ny  pian p ro d u k c ji w  101 proc. '
Śląskie Z ak łady  O buw ia w  pierwszych dniach listopada w ykona ły  ro­

czny plan p ro d u k c ji w  j 00,5 proc. “
W dn iu 31 października br. Fabryka C hem ika liów  G arbarskich w  Ło­

dzi w ykona ła roczny plan p ro du kc ji w  114,5 proc.

Z  D O Ś W I A D C Z E Ń  W K P (b)
czerpie ruch robotniczy w Polsce i na całym świecie

D z i e n n i k  „ P r a w d a “ o r o c z n i c y  
historycznego dokum entu  w a lk i o socjalizm

M O SKW A, 20.11. (PAP). Pod ; po. 
wyższym ty tu łe m  „P ra w d a “  zam ieiz. 
cza a rty k u ł, poświecony 20_tej roczni 
cy przem ówienia S talina „O  im łustia  
liza c ji k ra ju  i  o p raw icow ym  odchy. 
leniu w W K P (b)“ .

„P ra w d a “  podkreśla, iż n ieśm lerle) 
ną zasługą S talina by ło  sk ierow anie 
g łów nej uw agi i  w y s iłk u  p a r t i i i  całej 
k lasy robotniczej Zw iązku Radizieckie 
to  na budowę w ielkiego, a przede, 
w szystk im  ciężkiego przem ysłu, ja g 0

R e e m i g r a n c i  z  F r a n c j i
p rzy b y w a ją  dziś do P o lski

t isa nowych sukcesów w pracy.

W niedzielę, ¿¡nja 21 listopada br. 
przybędzie ó0 pblsłci transport, «ło­
żony z k ilku se t reem igrantów  z F ra n ­
c ji, m iędzy k tó rym i znajduje s ę 21 
Polaków, wysiedlonych za udzia ł w 
stra jkach. T ransport reem igrantów 
m iną ł gran.cę am erykańskie j stre fy o- 
kupacy jne j w  Niemczech i w  sobotę
w ieczorem  zna jdow ał się już w Ciie' 
chosłowacji.

Na s tac ji granicznej w  M iędzylesiu 
zakończono przygotowania do spraw ­
nego i szybkiego przyjęcia transpor­
tu . U tw o rz y ł się specja lny kom ite t 
Ola uroczystego p rzyw itan ia  powraca-

ją c y tli. Nu stac ji czekają już  przed­
staw icie le zjednoczeń przem ysłowych, 
k tórzy  roztoczą opiekę nad reem igran 
tam i i sk ie ru ją  ich do pracy oraz za­
pewnią im  mieszkania. G órnicy otrzy 
m ują  w prost do p iw n ic  zapasy z iem ­
niaków  i węgla oraz jednorazową za­
pomogę pieniężną.

Podobne przygotowania poczyniono 
dla przyjęcia hu tn ików  oraz rob o tn i­
ków  n iew ykw a lifikow anych .

R o ln icy otrzym ają skierowania do 
gospodarstw na D o lnym  Śląsku, Sa­
m otni, starcy i dzieci zostaną przewie 
zieni do zakładów op iek i s¿)olecznej,

podstaw y gospodarki socjalistycznej 
w  ZSRR.

S ta lin  w ykazał, że prześcignięcie 
przez Zw iązek Radziecki k ra jó w  kapi 
ta lis tycznych  w  dziedzinie techniczno, 
gospodarczej je s t dla ZSRR zagadnie 
n iem  żyw o tn ym  nie ty lk o  z punktu  
w idzen ia w a lk i o zwycięstwo socja iiz . 
mu, ale rów n ież z punk tu  w idzenia 
w a lk i o niepodległość i  bezpieczeń. 
stwo k ro ju  w  warunkach otoczenia 
kapitalistycznego.

— L ik w id a c ja  w  ciągu k ró tk iego  
okresu historycznego zacofania tech. 
nicżno . gospodarczego naszego k ra ju  
— pisze „P raw da ' — by ła  n ieśm ier. 
tetoym  osiągnięciem narodu radziec. 
kiego. Okres ten wszedł do h is to rii 
naszej o jczyzny jako  jedna z je j na j. 
wspanialszych kart. Zw yc ięstw o to o. 
sięgnięte zostało w  uporczyw ej walce 
z p raw icow ym i kap itu lan ta m i.

Dzięki zwycięstwu p o lity k i indu- 
stria'iz,ac.ii j  ko lek tyw iza c ji, Związek 
Radziecki na początku d ro g ie j w o jny 
św iatow ej s tanow ił potężną silę, ¿tó. 
ra  nie ty lk o  mogła s taw ić  czoło silne, 
mu i  niebezpiecznemu w rogow i lecz 
Jakże by łą  w  stanie rozb ić wroga w 
walce sam na sam.

Doświadczenie w a lk i p a r ti i Lenina 
 ̂S ta lina z oportun izm em  i  ugodo.

yo&cią posaadałg j  posiada d o i^ c b ,, wo.natynng

czas pierwszorzędne znaczenie d la  
p a r t i i kom unistycznych całego św iata.

P a rtie  kom unistyczne kroczą n a , 
przód na ca łym  świecie, przezwycięża 
jąc  odchylenia od l in i i  m arksistowsko, 
len inow skie j, prowadząc bezwzględną 
w a lkę  X w szystk im i z jaw iskam i opor 
tun izm u zarówno w  teo rii, ja k  w -wrak 
tyce.

Doświadczenia p a r t i i bo lszew ickie j, 
p a r ti i Le n ina  .  S ta lina  są gw iazdą 
przewodnią d la  bo jo w n ików  kom unia 
m u na ca łym  świecie.

Przed 20_tu ła ty  tow . S ta lin  w  
swym  przem ów ien iu pt. „O  in d u s tr ia , 
liza c ji k ra ju  i  o p raw ym  odchylen iu  
w  W K P  (b)“  zdem askował k a p itu ła n „ 
Iow praw icow ych, broniących rozw o. 
ju  bogaczy w ie jsk ich . Ła tw o  spostrzec 
jaw ne podobieństwo między sytuacją  
w  ZSRR przed 20_tu la ty , a pog ląda , 
nu, k tó re  g łos iły  np. p raw icow o .opor 
tun istyczne elementy w  szeregach R o i 
sk ie j P a rtii Robotniczej. E lem enty ta  
b ro n iły  in teresów bogaczy w ie jsk ich  I  
g łos iły  ant.ym arksistcwską teo rię  o 
wygasaniu w a lk i kłasowej w  okresie  
przechodzenia od kap ita lizm u do «ocia 
lizm u.

Polska P artia  Robotnicza, nzb ro jo  
no w  cenne dośiyiadezenie bolszewdr”  
kie.1 p a r t i i ZSRR -  szybko u ja w n iła  

zdemaskowała odchylenie piawicow
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W eksle  TrfSEi®jaa 
czekaj ą

: W  okresie kam pan ii j»rz.e»łvyybw-
'  .*r..j w  gtanaoh Zjednec*-a»ych ora* 
bespośrednio po w yborze T rum ana, 
mtełlssny w ie lo k ro tn ie  o-kaaję e tw łe r 
daenHi, że obietn ice przedw yborcze 
kandydata na prezydenta U S A  nie 
?ą w  tam tym  k ra j«  braae zby t po­
ważnie. To znaczy, oczywiście, ni« 
s* zbyt poważnie tora&tewwie pracz 
P O LITY K Ó W , je że li bow iem  chodzi 
o M ASY w yborców  am erykańskich, 
te w z ię ły  cne w szystkie  sobowtóra.- 
o;a Ti-.:mana ja k  na jbardz ie j nrria , 
er eg* dowodem  ja sk ra w ym  jest w y ­
n ik  w yborów .

Po ob ran iu  Trum ana. k tó ry  «w y- 
ciężył pod hasłam i w yborczym i E o * 
»cyeltft i  W al!ace‘a, dem okratyczne 
rs y n n ik l am erykańskie (dem okra­
ty  eżł*.* w  is to tnym , a a«« a n i i i - y k s i-  
rkirss sensie tego słowa) s tw t ie rd d -  
ły , tr. ciężar w a łk i po jKyoznej p rze - 
uęęi się na fiom Łgaiłie się c tl FR K - 
¡5TDENTA T n im aaa , aby zrea lizo­
w a ł to, co K A N D Y D A T  T rnm aa  ta k  
ho jn ie przyrzeka ł w yborcom  w  esa- 
r is  swoich bez m ała JUJ praem ówień 
przedwyborczych.

Z b y t wcześnie może by łoby dal­
si-*j w ydaw ać sad cstatccaay co do 
togo, k tó re  ze swych w łasnych w e ­
ks li przedw yborczych prezydent 
T rum an  zamierza spłacić, a k tó ro  
pozostaną ty lk o  pap ie rkam i łab  ra ­
czej — p iękn ym i s łów kam i. A le  pe- 
w n i oznaki w skazują ju ż  na te n ­
dencję. M am y na m yś li przede 
wszystk im  posunięcia T rum ana w  
zakresie p o lity k i zagranicznej, do- 
keuane ju ż  w  okreeio po w yb o r­
czym.

A  w ięc na stanowiska przow ed- 
nioeęcsc* delegacji am erykańsk ie j 
m  *ee;f<ę ONZ w  Paryżu, z D W foiu , 
w yjazdu M arshalla, wyznaczony zo­
sta ł ,T. Poster D a to * . Ten M m  F o­
sfor Dallas, którego ca ły  dem okra­
ty  owsy św ia t uważa za podżegacza 
do w o jn y , za wroga poko ju  w  1. 
Ten *am  reakcjonista. Fester D a li ca, 
k tó ry  jest je d n ym  z n a jw y W h d e j- 
aęych członków  p a r t i i rsp u b łiira ó - 
*W *j, w  ta k  zasadniczy sposób po ­
konanej w  wyborach. P odkreślam y 
Im  entatni czynnik, gdyż dowodzi 

a en, że T rnm an m d jJhy  bez żadne­
go tre f lu  wyssnaosyć na t o . »tanowi« 
A ?  rtto n ka  własne j  p a rtii.  W idocznie 
je4»»k «ależało m u aa sadem on- 
s trew w il« . żc nie »amśeraa odżegny­
wać się c-d tego wszystkiego, co D u l 
te« repreantajo.

Te Rerepi« joddadł estatnAe w  o -
ó r . i i in c j . m is ji ton y  am erykańsk i
jpetSegae* w o jenny, Farresteffl. '1 
■fok w iadom o , jo * i to  jsdaa *  du - 
cbowyeh o jców  siawwteoj „U n ii *a - 
rh o d ijie j" , to  m oczy azew yksAskłe- 
iro nile,»« hartownego podporsądko- 
w re ia  scfełe k ra jó w  aaofeoilsiia-ea- 
repejskłch. Kurażem jodan *  g łó w ­
nych ameryikaóskicSi podżegaczy \va 
jm u yeh . „P rzypadkow e“  Ferrect& łl 
m *,’ ar4 eł-ę w  Paryżu, w  ty m  samym 
c kresie, w  ja k im  prasóyw a ł tam  
M lu r tm  CfcurehłU. To .taż draga 
podróż p. FerrestfP l» z ta k im  sa­
m ym  „przyęadisiem “ .

PrsyteoJcł i  praw a ręka T rum ana, 
senator O sjłkiey, obrany w iceprezy­
dentom. S ianów K ie dn oc« tiych , k iś  
ry  w  da ła  S w rześnia w y ra z ił się. 
io  Stany Zjednoezcnę pow inny  na- 
■"-iąjuió norm alne stosunki *  is a iy -  
y -w oka H isrpanią, obecnie (już jes t 
przeeieś po w yborach!) po zw o lił to 
swej« oświadczenie opub likow ać w

Jeżeli do tych  w yraźnych  fak tów  
dodamy, A  T hun an  nie za ją ł jesz- 
ryn w  ogół» stanow iska wobec « s j-  
bsrdz ie j w o jow niczych elem entów 
D*.ę*rfcmvsittu Stanu, k tó re  ta k  go 
„ńpc.fcorzyiy“  w  erosie incydentu  z 
m isją sędziego Vinsona, to  chram 
zacznie nam gie ju ż  w łaśc iw ie  k la ­
rować. Nie staw ia jąc jeszcze k ro p ­
k i nad „ i “ , pow iem y, ie  weksle 
przedwyborcze T rum ana nie  są Jak 
dotąd zbyt pew nym  środkiem  p ła t­
niczym. (w ik.)

Radziecki wniosek rozbrojeniowy
odpowiada interesom milionów ludzi
Anglosaska większość xv O N Ż  odrzuca w niosek Z S R 3R

I*AKY?.. f.a.11. (PAP). Po w ic lu ty . 
goU/«i.uW>cii déiiÂfach W I.łiiu ',: |  i.,
w a radzi«soktogi» w n t—-k u  ro zb ro je n iu  
Wego w róatła  w Ju lu  wczjcajazyni 
do J(jtróli»ncUfcHh» (Jeacrahiegu ONZ. 
Po dyelcusjl, w  k tó re j' zab ierali to ­
rn. in. ‘i  d tle ^a c jl raazieckigj U ’y . 
fczyńiki i  ds lć jia t pćl.-Ai dr Suchy k ra  
je  paülesa«kk‘ puściły  w  ruch „\iiaszy  
nę do gioaiAvzaia“ . aa paiustvy w ypu. 
VrteiiïiaiO t ię  p rzec iw ko  wiiiżako-wi 
radidccUeao«, S — głosowało za 
WilùCftkUîia, a 0 w s trz y m a ło  bią t d  gio 
K iv a a i i .

W d ysku s ji delegaci ŻSKK i  pokfci 
p rzy toczy li \vsz:ybtk:e wzżkte a rgu. 
rnenty  za rozbro jvn icnv. . Delegaci 
państw  «ngîo&rslïich i  Ich partnerzy 
og ran iczy li się do pow tórzen i* swych 
jaw nych  i  oklepanych „a rgum entów " 
przeciw ko rozb ro jen iu . Znam ienny 
incyden t m ia ł m iejsce z nowom iano. 
w anyra  szefem delegacji am erykan, 
sk le j, os ław ionym  Joint Foster D u lie  
*s tn .

G d y  p n e v .'O iiu iczą cy  ud/.1«l!l D u lie .. 
ło w i  g łosu, n w y  k ie ro w n ik  de lega. 
c i i  U S A  le n iw y m  k ro k ie m  w szed ł na 
try b u n ę , w s u n ą ł ręce do li;e - ;z t ii l i z 
lio n a z a ls n c ją  p o w ie d z ia ł: „A  w ięc. m  
n ych  m ó w c ó w  n ie  m i  1 inożeh iy  p rzy  

| s tąp ić  do g lufiowunia?** F rz trw odn icżą  
cy  KvaU o św ia d czy ł *  pew nym  -m ie  
n o w a n i« u : „ J a k  port sobie życzy —  
Sądziłem  je d n a k , i«  P u n  je s t na s tęp . 
B ym  m ów cą  w o b e c  czego p o w in ie n  
P a n  e e n  zdecydow ać czy chce P an  
p rz e m a w ia ć ".

D opiero po tym  ‘wstępie Du lles rs .  
osyt rozpocząć tw e  prze mówieni«.

N IE  O D ? AR TK A K «  11M E N TY
W  YAK Y N SK j l lG O

W ioe tiiiû lg té r W ya ity tifiŁ i w  żw le t.
uym  p r-H hów i, n.u liló w it  o wy.śc.gu
zbro jsn  w  USA, W. U ry la u ii i  iu u yc łt 
kra >ach in iu e i ia : : »ty  c?.n y c l i .

Już n r  początku te j se»jt —  a tjv ie r . 
dziî w lcerntn ister W yszyński — : pod., 
k reś liliśm y, że m ilio n y  prostych lu dz i, 
k tó rzy  zap łac ili k rw ią  własną z r 
zbrodnia faszystow skich organ iza to . 
ró w  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, « Ie 
chcą. dopuścić ! n ic  doiKlszczą do no­
w ej w o jn y  grożącej ludzkości s tra -a li 
w ym i c ie rp ien iam i.

Oto m otyw y, k tó ry m i k ie row a ł«  s'ć 
delegacja radziecka.

M ów ca  p rze c iw s ta w ®  ertę k a te g o ­
ry c z n ie  p ro p o z y c jo m  o d z ie ie n ia  &i»r«. 
w y  re d u k c ji s:t z b ro jn y c h  «d  Ł *k»»u 
b ro n i « to m o w e j.

Delegacja rudzfedka <t«cn«ę« «<«, by  
oba te zadania —• z&kax Iw iłe i » tam a. 
w e| i  zmMcJsxonie o Riduą tim -cią
z b ro je ń  i  i  i ł  z b ro jn y c h  p ię c iu  w ie lk ic h  
m ocarstw  —  tra k th u a â ia  łącKnte.

Poicwiiiz.ująa a p ro je la te m  o rg a n k a . 
cyt k e n t r c i i  m ię fiz y n a ro d o w e j n a  p o d . 
m a w ia  p la n u  «u łe rykkńs jkW gb, - s ie i  
de iftan c ji rfcd*l«ck:e,| ra z  jeM eze s tw łe r  
d*U , i *  p ia n  te a  z a  des-/.« w  is to c ie  
taąyJty do  ce lów . Wtóre n fo  h ią ją  u k  
w ijtó h ia s o  s n tra if iia it te n a  m ię d z y u a . 
rù d t iW ig n  p tk a ju  i  b n t g l e o ^ M *  a,

W ioarr. tn. W yszyń sk i p o w o ły w a ł s!ę 
w c w e j « rg u n ita itn c jl m . tu . t A  w y p o ­
w ie d z i w yb itn e g o  uczonego b ry ty js k ie  
go p ro  i.  lilrsekeŁU,. W  pu le ru ice  sw e j 
pa/Jwlęctł cu w ie le  uw u g i obawom 
k ó j rządzących  w  U&1A p rze d  p o k o ju . 
vvą o fensyw * Y.sKK.

N ie jt-st wuscaą jn iiy p a d k u , ż« *e. 
k re ta  iż  Stanu U S A oM arsha ll —  ja k  
donosi ...New Y ork  'n in e s '1 —  ośw isd 
czyi, iż  Zw iązek K»dal«ckl prow adzi 
propagandową ojensywą p o k o jw /a , 
k tó ra  ma na celu w yko rzystać pow . 
szecłine pragnienia pokoju. N>u jest 
rzeczą przypadku, że M arsh a ll wspo. 
tn iua jąc  o niedawnych oświadczeniach 
radz ieck ich  nrążów stanu, zm ie rza ją , 
cych do zdenKiskowatlih podżegaczy 
w o jennych  i  umocnienia pokoju, 
stw terdistł. Ü  uw’aża ąQ za w ielce nie 
bezpieczne—

W yn ika łob y  z tęgo, że d la  iu te re . 
i sów na rodów  niebezpieczna jest nić 

propaganda w o jn y  j e c i propagandą 
pokoju, k tó ra  tak  bardzo nie  przypa­
da do gustu ko łom  rea kcy jn ym  USA,

I A n g li i i  n iek tó rych  innych  k ra jów ,

bo jacących *!ę nie ty lko  n * w o jo t* 
loSa i oa l* riygo to w « u iu  do Wojny, 
O to dtaczcgu ń...y.»a.iitay *g :e syw n « j 
p o lity k i USA i  A n g l i i ' ■ pak powi«
itztSł u. l a liia iinu ii Stul i l i  —- ińć U. 
Ważaj,ą się /,a zaiuterdiiówaliyCh w 
porozuailraińu ¡c ii współpracy »« 
Z w i a/.k.cm Kadzi fc-ctttjii.

Kończąc, szaf delegacji radzieclelwJ 
wyłutzai. t.a pro[XiSsycje rfcdzibciUe 
prze wodujące zsńtiiz Uroni «tóm 0W *j 
oraz rotiukcję »¡i zh ro jn yc łi i złiW jsA 
pięciu  w ie lkich m ociiT iilw  o 1/3 W etą 
gu jcdner,o roku, »tauow ląc p ir t  i* a - /  
k ro k  u a drudz« do )X/ w ¡„ a>C ta* ¡o«0 
•/a;inia jc / ru ;a zbiO jcń 1 
itia  ,*■ : U i aCzuć] ico litro ll m iądzym ir 
iluWt-.;, odpowiadają ż.y WiitWyitt tó 1-- 
xódOiii u si>sUl11-li liA .odow, ixrthi;ą.
cych pfckój,

PrZyjęcię tych propozycji oaniacK«- 
ło tjy  ogró iin iy  postęp nu drodze do 
wzm ocnienia w spółpracy m iędzynaro 
dowej, pokoju i bezpieczeństwa, zfiod 
nie z asp iracjam i ludzkości. Do tego 
dąży Związek łtadzieck i, do tego dą­
ży w tctem il iuuow y naród Zw ląsku 
Kudz-cukiegp, Do togo celu dąży 
radziecki, k tó ry  •— pow iedzia ł m - •'• 
s lc r  Vty.ityu,.:.| —. przysta ł iŁrte tu ta j 
byśmy bK ą iiji te j •w ie li.le i »>>r»"y.

i.oncowe : ,'ow.t :.= de legacji ż«* 
dz ioc ltic j Utonęły w Utirzy ąkiąrAów 
1 . />iyi k dcicęiitów  i i,b ic n c j «a 8**" 
sit-iłz.ruJu |, u l, i1 i,,si:i.

E O LS K A
rO E IE K A  W N IO S E K  K A D /.IK O K I
Delegat Polski d r  Ju liusz Suchy

poświkc-d kzczogólną uwagą gprawk; 
N iem iec Zachodnich.

Jak wyjaśnic ie , ¡zm owie — pyt®
pr/t-Js tew ic ie l Potefcl, zw racając się 
k u  dcU-t-aćjoui »nąilOtia.itim — w ski żc
* *' ie ł>ot.‘4Xr.j..lu xvojeuuer.o NićUUćć
i tworzenie /. M ieuucc Zachód»» cł» 
twiCCdzy waszej ct.ą.- im  i. ’ ja k  y - 
ja.-initie, że turścu-ał N iem iec — 
głębie K u h ry  —  pu w ró c ił ol»«cwie W 
ręce u'cu)teokl«, że ąysttKS»1***01'-*01*  i 
rozbiótAę n iem ieck lc łi »aktadów zbro i
joniowych, gwałcąc uk ła d  pocadwu-1

okJT JaJi wyjaśnkde wpi'ówadż«iil«  
K ltU t \ńv c<!» w ik> euUiiitłłitóiracJi oriaz 
iu^pirowe-ave '|*rO£>â^sridy w rogie j 

//v v iq /iii iw i HiidkièelkUiiiiJii i 
k ifty itt o i^ rcw ii agresji h itle fow ^id é j, 
ui«* vvtł^ć^ajiąc waszeg-o ¿ojuszi^lia — 
Fv rtuejl?.

czÀ̂ èć «wego p r^ in ów i-ed ltł
Ar ¡¿uchy pu świeci» -wykazaniu całko- 
Wîtic j *iu"zutów, w y.

piv.r.z b lok an^losa-ski prze 
i3*w-k<i proiiuzyej&m  rad^w-ckim, jąko- 
by b y ły  propozycje te n ie re a ln i i 

k to w iiiie  wzy,indami prupa^an- 
uy. Mówc-g* rozpraw ia rów nież z

\viA"viWĥ ^ m j i tH i r t i /é i ik  in. jatkâby ró ii> ro ji*a:e MO 
'ititótąfrś ć Uopk.-ro po ,,pr?.y w rócę- 

&-u itk i id ï i i1« Uii^dzyiiârodü'Wê^o*4, i 
wyk»tż-ujt ,  t<  ws-xyiSïtk'iê argum enty 
b tó .u  p iz e d w k o  Z-wią*
kinvt ïfààâifjQk ' . u op iera ją  się na 

i  v ? /ÿ *m îfc u  faktów . 
l>*A%,v$.{ Fói„«,ki po lem ’zow ał z za.

b ry ty /¿ ku n i w  jpprav/i« 
jtâufrZinÿlktwéci x/ o rgam ch  kon tro li

m’jt'cdüwe j.
ptilikak — »twlerdfcji <1r 

—  Vy nn.'Jtii\üt /-astraeżettie 
b ry iy j^ j^ .  t  uÿuu^O pnm&L

rwaie, /^lo»sUa re /o - 
*Uv)a», g i»i. Uu, k t W Va- 
Kritdii ik&dy ï*S<i&ÿ* 2r'ć5Ł"-&6vt\va ^.;^ian « 
M l i i i  e*&£yn.tt i*vćo w y
iüâîitr^ii i  n&diiOiru n&d Sftftrządze-ńia..1 
Jik v/ k tó ry m  n.e
o*- « w tĄudixe ti tocu w wme |

isei’Otik&ùw itady  L's&*i>&c/.eó. 
*t>va. jed-
*•*4 r&Wł£*k&łl *»etizucŁ»£Ufc przcis blok

m l a1<ę oświadczy i w kon- 
d tl& y« t poł.ąłii - - że wykaza- 

\y przem ówieniu iż kani.
pt*v.3i Z jeÉluOczonyx'h i W ¿cl-

Eryir«r.:i p rzeciw ko propozycji 
n ic  by ła  iirirwadzona w 

J i/^etv-e, lecz była kcMitynuowa- 
»^kim e i w o jn y “ . D r Suchy 

fit wier d*a, ii. ttusióiiy te. nutS'4 
J*teâé, if f iy t  }»o-*e,eisvąi>»w!ą się im  ™ * j 
“ « 8» uofcćj narody. '

M a r s z a ł e k  Ż Y M I E R S K I
dokona! iimupracji mkn szkolnego

A k a d e m i i  S z t a b u  G e a c r a  lu e g r 0w
w

D n i*  Î0  brn. m k it ite r  O brony N *ro  
doWCj ¡Y l*r**al«k TeicL» M iv ju l t-s ‘  
ln ie .;,k i dokonał uro»ïy*tÇ) u,R oąu- *-
c ji raku -■/.I. ol 11 ty  „  I ęić * w Ałeadę-
uni Sztabu Ge«*)'iiia.egiJ Im. g*». K * ' 
ro la Swl<M'c.jr.-awiAtiegO.

Na uio.izj'-Voéc p rzyby li: I wtoam • 
nix 1er Obr.ooy Narodowej *e * . dyw. 
M ąrian  g łtye iiaW ti w raz *  f t t ie rs h -

cję, wlc«»nla'sïer oéwisty E. K '̂*'
6uny»L<i, prezydent m. 9t. W»riss«1«'y 
T c łw iń *if(, re k to r U n '.wersytehl Vtf , ‘ 
' n w i . i r f  ; p> tr. OsabaIsSd, refr,cf 
F u li technik i p re f. W « N * a l iw #  
pru ł. T i- ft'vuu"«!.!, dełega.cja Fabry, 
P itc y a y jíiy c h  Csę ic i P o m ia ró w ? ^  
im. gen. Swiercaewsiciego ora * **Pr0* 
«»ani geście.

\

Moch przygotowuje grunt
d l a  i a i  k y s ra B

W i e l k i e  p r z e m ó  w i e n i  t  D  U  C  L  O  % 
p a r  1 a n  e n c i e f r a n c u s k i  ss*.w

F A K Y Ż, 2$. 11. (PAT). W piąu til 
mad?.«>ate N a fc á t # « *  w y s i a ł  U f« ;*  
pa riM nen tem o j fránes»*WkJ p t * M  h«'s 
pow iadają« »a w  Lock*we wybity»'* nś*
Mcci.«.

Duelos stw ie rdz ił, że p a rtia  kom u. 
nistyczria jc * t organizacją detnekr»- 
tycw ią , k tó re j działalność »ie ma w 
kutii,r- n ic tajemnic*«gd-

H itle r, Goebbet* i MussoHnl posta- 
w iłi »obie rów nież jako  «el walkę 
x kOímKiiziiiCin. ale d/ixcaj icix T. ’e 
¡u», tivuHUitun Jtfit » liiiic jesy »dl 
klwdylii-iwŁck-. t'.' ; i-i * i "iii praczy je
r ilw n irż  ló/z.ywii Muciiów.

Dueles zam ączył, żc c..vle i>rzeimó- 
'w ie o it Mucha jeU  ty lk o  h«n'.ćteiym 
taíozowüi.lein praw dy. S tra jk i nie są 
ża.Ui v 111 zp 'e lik.in  l'.a¡ i lunia ty czn y n l
Wśród m»« robotn iczych n ic brak 
powodów niestadowok-nia.

Mówca stw ie rdz ił, że rządow i »ie 
Uda Kię zwyciężyć p a r ti i kom un is łyc*
»»«-.I. Jeśli je j k ie ro w n icy  zostaną u . 
wiezieni, iu  Z«.',:a.p .i ich no w i JzjUhi- 
cze.

M ów iąc o tzw. „InitiaSscJi t  *e -
w iiz tr .. ',  w ym yślone j przez Mocha, 
Duelo.« oś w iUCtczy!: ..Wary H -o  tu jrs . 
fii!.«'/. i ¡jrowuUaeia".

Dudo« przypom niał, i i  poważ»xt 
sumy pieniężne zostały pcar iu fiteoe 
przez crgunfeaćjr. amerylosńąk!« dla 
P iw nych  organ izacji rozłam ow ych w« 
F ranc ji.

Twierdzenie niezgodne z prawdą
zewlsm odpowiedź An?|!ll na lisi Lie i Evaüa

Marszalek Sokołowski jirzeistewia przekleę rskawnń
w s p r a w i e  B e r l i n a

B E R LIN . 20.11. (TA I*). INrwółł®» e*«»»łny w o jsk  *a */i« w k tcJ i.w  NŁ1*» -
czsoh m arszałek sO K W .O W łS W  z.t<»ż»ł b«8ęfl»la,yl ioéelblk pem y  w  B®rtS- 
•*ie iMtstópujące oiwwdCŻcnić!
W odpow iedzi rządu fwigi«!«kleSb

na lis t przewodniczącego trzec ie j v * * i‘
^gruHiaiiz.eliia N arik iuW  ićjednućap- 
nych, H c ri/e r la  E vatta  i  n u ż .U -1 • 
gttfteralnugo ONZ 'fry .ę /e  I . .n v/ i ' : '
VV'|v. D e ll:o ;; - - r,na jdu , j c i ę  uren-'*1, 
¿minione . >vic»<l..vnu;, ja koby  i i ó " lV'*T 
n.a }u»i»«»ęuzy a , i r i  < „¡»Ł iioW od* axo 
sojiirf/lti» zy» fi iR i  ii i vr lie ru « !«  w<r 
\v«u,*..»»iu br. Z ik-U ły *erv.au«r >v*Lć" 
tók nie j/rzf.^Łaiii.i p n e /. rząd »aiizK'1 * 
k i <y,!¡1, . ir . |u wfi u .v L u l.o ji’ no*v-/dc.f 
luitr/óbW iod woJsI ł i auJiei k ich W * * * "
ito lo, tek  tu pi-acw iityw&t« pormeu»«.*** 
ni# o„irf£ii»ęte pizfcz ł»r*e»istaw >> 
inbcarstw  w w d a h i i  z l i fM iw fw u  Sta 
liuen i w  :V»..-kvv *e.

Znane ¡..a , >J»n!a ta k ty  p i /,ec/-ą 
lenni tw icrd .-au iu .

liowO iińa »»aćzejity w o jak riUbP*«' 
k i r l i  w  Nićiuc/.ciUi « te f iW il zż ió w ljo
¡i>- ló k ly  vr ę ę /n -i c« ii • «ttio  w vr «(A U VV i*
iSrrbna z t iii ia  JO l ¡.juz Jak » i»***° 
wskaańwki ,vwe»u »•zą.ól», jtlczbędńć 
Uia pożytywueąo rł»ZSVrlygBięcia kW<
»Ul b&rliiłeJetej % uwBtię»lnieaiełn »*«'
le rśśów  w szystk ich  »tron. W <>«zit* ra 
kowań w  B e rlin ie  pomieslży 31 s ie r­
pn iu a 7 w rześnia b r. władza radziec­
kie dążyły  do pozytywnego rozstrzy­
gnięcia spraw y 1 w rń u ., , uw zględn ia­
jąc lo ja ln ie  in te resy wszystkich stron- 

Je.A rzeczą znamlswną, że rząd b ry ­
ty js k i id#  załączył p ropozyc ji dowódz­
tw a b ry ty jsk ieg o  w  B e rlin ie  w  spra-

fW iiïS ow ycb I  burych
ęU.utoj ;|-;lięK(o tą/ni3Hk.ę««Kia

fcrw.
* 1“ , «{>wl»*!k.i5era*»j p * *ea 

^ryty.kiciu ji/. iie tc iiitą y u  spraw  z * - 1'“ '
U!,: :i‘ycii.

» ic io  się tek. «ÜáJ«á*, że pjr<n»*zrcłć 
* ovíh id iy» b. ; - ę , f w  iJćA lilie  
n -lkow #*^ odbieg,sły iit l k’y -
rek lyw y cat,effect» cs$M¥g « Sb «*<*»>»»1« 

do w n d ii aćK ICM^Kie. ż "  d<>-br., »o 
\> ùtivxi

— ws*ysffcfc» leu« r.ii»ak»4e»»bi em gty-
hy być ła tw e  rsusdjuiygtó^c.

DraadstevAdele m b c m fw  »eh® d- 
rdch ni® clieą KTwewmifić, *áb<» te ł u - 
dują, ->,« n ic chcą • z rożum Lti, że p iy b y  
“ *<- było  ir.i-« ;:-« !..i;ę u  zaÿrsûsnii» »«- 
te ttïfù w  (j«st»,»íi‘.*í‘c‘byci» n M e s U e j 
» h í fy  «U«*>we*jnij w  «tw itpku *  »4- 
»'f.błią pi.eute«a»ą w  K k'tuM ttah
A . . iiíidokęp t wpebWUiiżciiK«*» «! Ufta .)
»• atni-v vv zaá jio ilífloi» sektoeaei» B e r-
ii.cn, — (¡i uff.« píAvista&iby koikiar/.n-oi#
w prow p iize fita  g»*«* wjáa'í«* »cú-úco

,Vu b .-y ;y  vJ .i.v  »»le do  o- | ),¡á », w j k P in u u i lm c y ja y ć t i  p u -
s^ , " ;CGa po.w iuirilraxia m  pPSHAWtí 
11 v ' ' “  vv y i. ■ f  si ciprina, niitià», ■' <Uv- 
11 ■ ' ' a k t % « íta la  p e ip l j i iw  pizca
j*»'a*UítewUueU rządu Wi«Bt*»Í J-*'y*

%  zéanwezyá, że »tówmyth W a- 
W slo.àoWbskti i.'P.rr.i’-.ÍW ZaHnv.t- 

»PráwLj be^Üácktej ł * ł  cM -
niftesjęą tiienci, )S»d UW#.gę in -

tere*nw radzieckiej t to e iy  ek th iacy j- 
“ r j . a  ^««uegecii p rzy  *e í» l» y e *» U i 
Kpiawy w a lu ty  w  B ed ln ie .

Gdyby przedstaw icie l« m ocars tw  t»  
eriouAlch da li dowód doítatcczASÍO 
zrozum ienia koniecznoáci p rw s trze gs - 

t®2o uzgodnionego pestanow ieni»

1S: 
kie..) 
I l t lh  W 
Ko u i I*

n;a

luituńy, i*n a.V.vwt a. »aci#o.i../»ni n its -
Íá ín i p ía jp a c ítf iá i^ t fżicruiee.

Y /te .kp  tv .'fa lam ia  *a,ws«s dąi.ylsf 
J ,  . jhK '* ̂  xtitdga rW.xir/Q’ÿiùxxti» k w e ­
s tii b;v»-.4«iiiLÍ*'j, b itn ą *  pad UW«gę 
teresy «■„: ¡ya 1 i«i'ewęjąea ourosum ionte 
u itedzj'ru tttN ÍP iíft. W ykasuj« na to  »»- 
i  ów ¡»o *4r,-:>wS«¿l£ rząd« redatetftłtę ;»  *  
1-8 l i s t o w a  br. m  «pel Kvattn i  T ry -
£Vd lalę. i |Mgy(.j!W«M sl:*B«w4»k#'
pi-aewoti atU fVXÿk  ïv ;W (« e ji r¡^» ¿ ia k łu j 
na Ijp-eRKłłkafejH N ic e o  ów  ^ iw t*« c z o - 
ny«h w  itO rim t-u do w y s ie w  p ji i* -  
w odn teząo^»  B ody Eee^»ii*^0ÍÍ,Bá« 
B ram ug iia  w  aęrwwle pośredfBKctw1» 
mi%-ł*y moears; nsstni.

j.a ¡u w ta ió t 'e w im  pislcstncnhi Sg-rę- 
. mów f j í 'a  prskwj.dtóea.ąsy tos*a?t 

yesntej Jaesjara D ucks, «<- 
a «  n tp tA p f wwwaęiiriKjroh

t i r  • eocjo liie iycray N-s«!*9?s# 
c łw iadcE y! wyr*ż<*ie, i i  n g m C c t l l  
deicłacae posplceryli z p tm ocą «fe)»»- 
nokowi SFIO  ,J*oçwlafe«'‘, k tó ry  ® !* ' 
laz ł *Sę w  trudsiej s y iu *ę jl f.nonre- 
w c j.

Lucio» l ís w .sjU rię . Łby rasteŁ» «*
tworzona p tr lś  ajcníaj-ao feorateí»
«ui» tila  rRcfeeaf.łw  r P**
P vtctwt-e*'.

Duciu« z,fíes.ł  wniosek o * i*w * * t>  
nia g trb M C td 'A U J  komiejś M « u l  
din apirKwtic-i«la i-yie. iłosAwccaBT«* 
pn.c-tL M echa 1 cy fr, k tóre preertr/.*- 
w ił ąiun »a Z&r*>ai&&ncnki. Duelo* 
í tw  crdz / i *  M o d iW /i nk> w W « gfr 
dostarczyć żadnych dowodów r.« r 0* 
parcie  swo-lch cekerioó.

M ówca £om nczył, że m in. Mee*» 
«tara stę prsygetow ać g ra n t »1!» tr-  
w y a u u  w * g 'rancjl. P odkreś lił on <!». 
le j zależność rządu ira ne uek ie fo  ^  
rządu ftmhrykańftkiego, k tó ry  dcm«- 
K» .«ię piPWadi&MUa p o lity k i K n ty k -- 
m usiy lyeziv ij. Dowodem teyo jtw* 
pr-ygutow yw iM ita pracz rząd u.i'as* 
a lity  robo k i ie / y eh.

Duelos íXxikrníH?, że eołem rządu 
francuBkieíüo j?-»t « g n ^ i iw B 1« »%»•'»-
h iłw Ja l partu  konmiiktyesHoJ, jMW 
tym  lat w iej prowadzić politykę k-rftaf 
rewolucyjną I wrogą w  stoswrrfru d* 
Związku Rndzieckiegn. Ducie« tphó if 
drJi. ż.« n t jr id  (»-Kiwuirłu n i*  feęśSyJe 
»‘■••»«ly «»-».weórlł w o jny *e Zn-IryJ-rbn*» 
Ke»í«¿®«Wm.

ivliVon* wyra.*U rdsrV*rmą -wt9r%
te  »mrófl fr*ncuí¿ í¡ s jednorzy rw * 
wyeuKii i potraJI doprow adść f b  te 
ttrorzonia prawdzłwe£o rr-ądn tref:* 
cunk'cgo — rzędu tm li d w w lrTedy«* - 
ncj.

*— -•■ o------

BRCT3ĘGIA W E B L O T M B O T  
IA d *  3fl l>m. P rezydent D P . p r * y i^

w  Bełweigc-ree, w  obeéncésí tiinżśk/® 
(h lw ia ty  St. Ster/eszo \WBkiiO«, iJraed- 
stewłcieJi «4«Iz  Bok«;łeJ /.k&dsret) U- 
micj»|»nowci w  osobach; p re ^  d r JC- 
NHwift*, wlcsrjtr*’* » »  p ro f, é r  St. T M -  
kuwaiíhgo i *-#afeíft.-ia aao»aralw«c« 
l« « î. <|U- i  D*,(,';<rwshiego.

W cza»;!* ckttółzej nw-Mowy perusec- 
ne roé ifify  * * 'Iua .lt«  prob lem y ¡ ¡m>.Su- 
* ia  aÜHtW ptótk le j.

D a M fld «  w ítc a jd a  tow . 
tówt /kc»y f-Tgdal parnią,VkoYV'y, w j-íis- 
ręe r. <&¡$m TOej-ná» polo ' ' 
mû U s a N ^to s iig .

'ItfcieJ A S rA ir

143.000 robotników portowrch
s t r a j k u j e  w  U S A

Dyskusja aa Plenum KC KPCz
w y t y c z a

d
l i n i ę  r o z w o j u  C z e c h o s ł o w a c j i
o s o c j a l i z m u

N O W Y JOHK, 20 u  (PAP) Kadk)
Ąngelos p u k iło ' że ‘ w  cJrw ilU bec 

iie¡ s tra jku je  w  Stanneh ZjednocaO- 
u.ycł* ty». rubotoikt'Av portowy«*» 
oraz załogi t t  l  statków-.

S ira jlr  i-obutników pcatüwvií» ne 
Wfwhottóaą wybrzeżu USA trw a  j«i:t
lO tY dżien. Kobcfn icy p o rto w i W -K a
n a n a  ?,nók solidarności 7 tuw e. 
r ,zy67.am-i emęry-kańakimi. odmów-H 
w y ładow yw an ia  okrętów , k tó re  zaw i 
n ą ly  do po rtó w  kaaadyjskich. p rz y -

w  p a u B u rm u s i s a d y  u v .a o v iU X ’Sf
0K ia  2« h«R. Peuaieir Jćzęf Gyrstî»*

k iyw łcE  p ra y ją ł w  Pi-® iy<łhm  » e iJ f 
M in i»» ® « ’ ncę rom ianow nag©  p<*»w 
nadz\vyer*j®ą.go j  ia.'®isíra

W ęęfem ^tej w  W ąr- 
łza w ię  p. Bają S&tnio. Po pniyj«c:W 
Pr3ea pO«-2,i ?3>Rr»>C> 7>?T
pray ję ty  pmn,, PciW siweirnw: S '*  w« ¥  
P resyd iu tîi M in is tró w  Jat&u!*
Bteraftóii»*.

BH*Y.H5CBA w  M 5Ü 
• «praw ia ffra jtław rch  Zyg'
J»uni M a á ie ie o ftk i przyja,ł w  dn iu 
bm. or*a«s* P o lsk ie j A kadem ii u »  «’ 

. . .  . jęta©:.ci p ro f. ć,-. l-Cadm krza Niteri»®
tyków  ,.Queen E lisabeth“ , o d m ó w iła !01^ z *«kretarza genero lne jo  P A U  pr® 
wym seenla w  ped.cóż do 9 ta-tiów< Z jed  ! Uni-wereytełu Ja^ łH es^k i«^»*
noęaoaych a Southam pton (Angl-®) w , Prof. 4r. Jraa. Dąbrowskie/*», k U k t f

wożąc tow a ry , przezoftcssoits« dla Ste­
nów 7, iailnocwłuyc-h 

LO N D Y N , M. l i '  (PAP). T M m
\ j  ed.n-, / u ■/. n ftjw tjjkszych  tarasu» »1 an

PRAG A, 2d. 11. (PAP). W  dyskueji,
jak.a w yw iąza ła  się n *d  pcuom.ówi«- 
ńissni prezydenta G ottw a lda l  sel-;re. 
la m  gen-eralnego p a r ti i S la n iky« *o  
w  toku  obrad P lenum  KC. K o in u n i-  
«iy-estnej P a r t ii Ckzechosiowacji, jako 
pierwszy zabrał głos p rem ier 7sts»o- 
łoeky, k tó ry  po dkreś lił konleeeność 
przeprowadzania tw órcze j k r y ty k i i 
sK p łckry tyk i w  łonie p a rtii.

Następny mówca, m in is te r in f» .r-

D clcgacia  w ęgierska  
w yjech a ła  z  Budapenirtu  

d o  P o l s k i
BUD APESZT. 20.11, (PAP). —  Dnia 

?0 brn, o ^ p iii-c iB u d a p e s z t 53-osobc- 
\\-s dc lc jjfic ja  węgierska, udając s*cj 
do Polski gdz^f» weźm ie udział' w  ,,Ty 
.o®'dniu P rzy jaźn i Polsko - Węgier- 
-k ie .i'4,

Doi&garlo o? dw orcu w  Bu*
depesze; ę poR<?r R. r .  r)r A lfre d  Fi der* 
> kwjcg, v/ąw;.er-*k • m i,n: v>rc r  ^ ria tr
0 ’duta^-' oroz więęrobnjfitipr fp rs w  i-a- 
4; * ■:i iczny ch E oi d ? c,

m-acji W acław  K»P«“ k y. w ^ n /n l  n,»
dem prelir.scję 1 bceideowość, i»ai»ują. 
o* wśród e m ig ra c ji czechosłowackiej.

Mówea podkreś lił, ¿e droga do »0- 
c je lium u oznacza w**R®4enie w a lk i 
kiasopłB-j. W alkę tę  należy prc»wa.łaić 
rów nież ur po lu  iiltju lug iuznyiii, Tżfte 
i>a w yp lc iii«  idcł.iug ię  lMW»u»*KyJ»»4 1 
w » »tł.»«y*«' tfd i. z i l ż l  .Mu »-1-l/sti: JK)-
v. .'->i. ui m intóter.

W S ib i l  N o irk , in ln tiitc-r Spynw We 
w  a ,; uv.]iy ,J t poruszył kpraiwę d»>koi»y- 
w anych obeente w  Cżcchuaiow iicjl r# 
fo rm  ajrif!ivieti»(icfi publiczne j, w ska­
zując, )4 »lupiero uUoć»»1« catsohoiii«- 
wacfci ftparat jw A stw ow y ito rn a it iz o . 
wsuiy jes t w  isiro.iób, <KiiX/x, ir  ja ją t-y  
za flan lo ia  deniftluracJi ludow ej i so­
c ja lizm u .

Wicepr-ełUter Edenek ^ u r lin g e r
s tw ie rdz ił, że wśród em igracji czę- 
akie; zna jdu je  się w ie lu  praw icow ych 
socjal - dem okratów, k tó rz y  zdradz ili 
sprawę klaf^z robotniczej, idąc ręka 
w  rękę z bu rżm z ja .

M m /ętor ro ln ic tw a  Iż u ri*  p n c A * * -  
w i ł  - za-danla, stojące e h w » io  preerl 
ro ln ic tw em , Naju^atetęigzym 7, n ich
ji?*t oeran lisentę 1 ttom tonto kacite -

iizm u vH«J#4jtoe* er».* rm»* erante
«.poWtzUl.-Mwci na wsi. 1

M in is te r oówáaty d r  N e l w iły , naó. 
wtąc o b te tóry«*nych preemianach 
spóterznych w  k ra ju  -wskazał, ż* w y - 
wmizą się oaie z i i i  c i w ie lk ie j U«\ye- 
Uu-Ji L to loya óo n rj.

1VÍ ¡jíiiste.!- «pruvvtzaejll J m i Iw tiio« »  
WyruZila wiiziąCJUtućÓ «L» ¡M U I ai»
iHÍáielíU.c piMiHX-y sooąunt-yr/lie.j C*«-
iliosL ivvacjl w  roku ul*to¡¿i,T»»», i l , r K. 
k tó re j K .¡n i 1.11 ku CzeofceítewxtJva u . 
»»»kuciu lu¡ i .xálloía I»».: j  »ytuáéjj i  y s. -
»»ościowej. / _ _ _ _

zw iązku z trw a ją cym  »trajfciem  ro  
boŁników po rtow ych  w  **er«gu 'p o r­
tów  am erykflńsk lch  i  kenadyjsñticfb 
Decyzja ta »ostała pow rię ta  w  celu 
w yrażen ia solidarności ze s tra jk u ją ; 
« m i  towarzyszam i.

A rm ia  Liado w a  32 k m  od P e k in u
Marynarka Cxang-Kaî-Sreka ewakuuje na Fonsm/ę
TlENSTN. 20.11. (SAP). _  A rm ia  

ludow a pó i.u tią l* się w  k ie run ku  K ro - 
Uyantfu w  pob liżu  ^W-eHcjeg© M uru .

Na wschód od T u n jU ie n  o 32 km  
od P ekinu, toczą się silne w atk i. Ob* 
■-,crvx a io r /y  W P«kii»!» tw ierdzą, -¿o 
w ą tk i w  Tungsten są wstępem do w ie! 
k le j b itw y  k tó ra  rozegra się w  n a j­
bliższych dniach,

W Y R O K  W  P R O C E S I E
a k to ró w  z  film u  „H eim keh r“

30 bm. w  trzecim  dn iu toczącego 
się w  W arszawie procesu g rupy ak ­
to rów  oskarżonych o udzia ł w  nskrę 
e f t i iu  antypolskiego f ilm u  „H e im - 
k c h r “  .«aęł skazę»:

Osk. BwM da-'v* S M u b w w e f»  *a
Pfyxa d-ożywotnię-o w ięzieni« i  u tra tę  
py-arę obywateW dch 11 n SftWiZ«- 

Osk. Wand« tee»nmô»to» m  k-arą

12 la t w ięzien ia  i  u tra tę  p raw  oby- 
w a te lsk ich  przez 12 lat,

Osk. M ichała P lucińskiego na k a ­
rą 5 la t w ięzienia 1 u tra tę  p raw  oby­
w ate lsk ich  przez 3 lais.

Osk. JuUus** t.ńfRcsewsklefo i sto 
fa n * <5oicaewskleso na Kary 3 iat 
w ięzienia i  u tra tę  praw  na rrzee iąs 
la t 3. tó

j N A N K IN , 20.11, (SAP). —  2 o *y  1 
dzieci cz łonków  aus tra lijsk iego  i  ka-

J na-dyjskiego poselstwa w  N a nk in ie  zo- 
1 s ia ły  ewakuowane drogą pow ie trzną
j do Tuki« .

CAN BERRA, 20.11 (SAP). — R»dlo 
; au s tra lijsk ie  donosi, że trzy  s ta tk i za- 
frachtowane przez M iędzynarodową 
O rganizację dla Uchodźców, zna jdu­
jące się obecnie na wodach a u s tra lij­
skich, zostały zatrzym ane w  port&eh, 
gdzie czekają na rozkaz udanie 
do Chin,

S ta tk i te m ają być przeznaczone do 
przewiezienia bogatych Chińczyków  i 
Europejczyków , k tó rzy  u c ie k li do por 
ló w  ch ińsk ich  przed idącą wciąż na­
przód arm ią  ludową.

N A N K IN , 20.11. (S A D . —  -Tak in ­
fo rm u ją  ?.* źródeł wo jskow ych, chift- 
sk,a m arynarka  wojskow a przystąp iła

w  dowód uznan i* w rę czy li B łin ie tź i' 
te i «¡prew eagrpnicznych m?-.».: p * ' 
m i*(krowy, w y b ity  k u  u r is .G f în în 1’-1 
»f-toeła PAU.

Z G O N

attnefte w o ju k o w ^ fo  
f t m b a ^ a d y  f r s m c w « ^ s ?

W dniu SO bm. zm srł w  W iw ertw 1* 
po dłua«z.ej chorch ie  ettępcht wojsko­
w y  m orsk i i lo tn iczy p rzy Am b*»?' 
dzle F rancusk ie j generał 
G orgc* Tcyssier.

----------

Mi!i©jx ro b e tiu k ó w  
strajktkje w  Jap© «#

M O SKW A, 29.11. (PAP) —  J tA  'v>'  
nosri «nenej* Tao?, w edług d*»yrt> 
pońskich zw iązków  zawodowych, w 
Japonii s tra jku je  obecnie m ilim  rfK 
botników . W  i  ród s tra jku ją cych  u*J 
większa ilość przypada na przenp’*_ 
teksty lny , ko le ja rzy  i  c iężki Pf**1 
m ysi.

C har« fct*rye ty«sny» rysem 
go m ch u  ifra ik e w e s o  je .it utr/orz.srA» » « » - —-ą i'1**

do ewakuowania swej główne) kwgte- specjalnych ijednogioaveh kf*8?,*., 
ry  % Nankinu na Formosa. jtó w  robotniesyefe, kUPp t y ih  w i te *

\
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DLA KONGRESU-TYSIĄCE TOM PONAD PLAN
Zabrze-Wschéd wyznacza nowe terminy

a i
Z A B R Z A :

(N  a s z  s p e c
Nasz specjalny wysłannik, Ro sian Juryś pisze

Z A N IM  mówić będę o tym, co na „Zabrzu  - W schodzie“  w idzia­
łem podczas mego ostatniego tani pobytu, pragnę na wstępie 

stwierdzić najpoważniejsze dla tamtejszych nastrojów zjawisko; am­
bicje załogi są już dziś większe, aniżeli wówczas, gdy ogłosili słynny 
swój apel.

• I  jeszcze jedna wstępna uwaga, adresowana głównie do górników ko­
palni „ W A N D A  - L E C H “ , k tó ra  — jedyna — zobowiązała się w y ­
dobyć do końca rok» ponad plan 150.05)0 ton . węgla. „Zshrze-W sehód" 
zobowiązało się wydobyć ty lko  ‘d 25,000 ton węgla. Teras jednak za­
łoga „Z ab rza “  żyje cichym- ulepi sanysn postanowieniem P O B IC IA  
-W A N D Y  - LECH *' CO N A JM  N IEJ O  13.000 T O N . 1 mają po tema 
wielkie szanse.

Gdy spotyketera się z górnikami, 
starałem, się wyjaśnić sobie rzecz dla 
mnie podstawową; esy to . co oni te­
raz osiągają, posiada znamiona trw a ­
łości!. Czy. po tych zawrotnych 7.261 
ton przeciętnego wydobycia nie spa­
dną z powrotem do 5.300 z miesięcy
ubiegłych.

n y w y s ł a n n i k  p i s z e  z  Z a b r z a )

x

G D Y  tow . Krauze rozłoży! przede 
. mną długi arkusz z wykazem wy 

tsuców Czynu Przedkongresowego za- 
°9b nurtowały nraie pewne wątpiiwo- 

N ie  kwestionowałem ścisłości 
tych danych. Są one bezsporne. I z tc 
*1°- co zawierają bezsipornie wynika, 
2e „Zabrze - W schód" nie tylko w y ­
konuje, ale przekracza przyjęte na 
s-ebie. zobowiązania.

Ale zanim, obejrzałem wykaz tow. 
Krauzego, zanim miałem możność 
skonfrontować jego wnioski z dotych­
czasowymi w ynikam i poszczegól­
nych oddziałów', widziałem inny w >*' 
kaz. W idziałem  wykaz osiągnięć „sta­
rej gw ardii" przodowników pracy. I 
m°glem stw ierdzić ty lko  tyle; utrzy- 
tettją się na osiągniętych wysokich 
Pozycjach, utrzymują wysoki procent 
Wydobycia.

A  przecież tu dzieje się coś nowe- 
***** Przecież 320 proc. normy miał Jó 

M usio ł również w  październiku, 
*  ’We wrześniu miał nawet 335 proc., 
a kopalnia jednak nie dawała więcej, 
Ia*  5.300 ton dziennie, gdy dzisiaj da- 
)e Ponad 7.000. Przecież także Bosz, 

t0ry  W pierwszej połowie listopada 
« «  320 proc. normy, ciał w  paździer­
niku 395 proc. W praw dzie  W erner, 
który w październiku miał 240 proc., 
* **'2 wrześniu 207* proc., osiąga -o- 
becnie 322 proc. — ale jak to mówią, 
jedna jaskółka nie robi wiosny.

X  .

D A N E  wykazu ÍOW. Krauzego są 
jednak bezsporne.

A by wykonać -—- zgodnie z apc- 
k*» — roczny plan wydobycia do 
dnia 30 listopada, załoga kopalni win-
na była od 26 października począw­
szy, wydobywać dziennie 6.750 ton 
węgla,

Do 2 listopada -—- a więc przez cały 
Pierwszy tydzień Czynu Przedkon­
gresowego _  wówczas, gdy z całego

r̂a-ju napływały odpowiedzi na apel- 
• ^ W z e  - W schód" nie w ykonywał 

normy. Dzienne w y d o b y ć  waha 
° PQrntydzy 5.766 a 6.600 ton.  ̂

zaeja partyjna, nic scłieds>ła 
kupalni. Towarzysza żartowa-i, 

"trzeba żonie posłać fotografię- bo 
inaczej nie u w idz i". I  3 listoP8'  

’  talogg przekroczyła granicę- W y - 
7.007 ton.

Od tego dnia ambicją załogi stała 
*■* "^ódenika“ . Do 18 listopada t0 
j st przez pełne pół miesiąca ty l- 

0 d\ya razy nie udało się załodze 
5l?flnąć swej siódemki. Raz brako- 

y ' n do n;ej §5, a drugi raz 147 ton. 
;  niewielkie niedobory by ły  naiych- 

w y  r ó wn yw  a n e zwiększonym 
jVdóbyciem następnych dni. W  prze 
'Tu 23 dn.i Czynu Przedkongresowe- 

-Zabrze - W schód" osiągnął re
^ “ le wydobycie 6.857 ton. Ale średnie 
Ydooycie ostatnich dwóch tygodni. 

t ’ yn°si 7.261 ton. A b y  wykonać plan 
c!° r nV 30 listopada, dzienne w y ­
pad^0*2 ”— począwszy od 18 listo- 
* a ~~ powinno wynosić 6.304 to- 
n ~~ a wynosi 7.261. Cóż więc dziw 

że ambicje „Zabrza-W schód 
¡.^ *°3ty i że wyznaczony w  apelu ter 

Wykończenia planu rocznego do 
s*-0pada, wydaje im się już za da

30 1¡¡

7 przyby łem  na „Z ab rze  
t W schód ", pierwsze k ro k i skie- 

t " “ '‘Cm 4o referenta w spółzaw odnic 
. / ’  Pracy. T u  jedynie przecież mogę 
. --Gnać odpow iedź na pytanie: „w y  

czy nie wykona ją?"
,, ' r ''yrna!em listę, na k tó re j figu ro- 

-*5 nazw isk ludzi, przekraczają- 
n.',' '  i w ięcej procent. I po rów - 
/^ a le m  ich w y n ik i październikowe z 

, !l°padow yn ii, 6 v łv  nie o w ie le  wię-

Io w .  Krauze, k tó ry  zasługuje na 
peíne zaufanie, k tó ry  swą dotychcza­
sową pracą partyjną i zawodową w y ­
staw ił sobie świadectwo człowieka, 
umiejącego realizować postanowienia 
partii, umiejącego mobilizować i uak­
tyw nić rúe ty lko  partyjną organizację, 
ále i całą załogę, stwierdza:

„Będziemy pilnować, aby nam wie 
le procent me odpadło z tego, cośmy 
osiągnęli . M ia ł na myśli okres po wy­
konaniu zobowiązań, wziętych na sic
bile w apelu.

Tow. Krauze nie rzuca słów na 
wiatr. A le póki nie wiemy, jak c ią ­
gnięte zostały ostatnie sukcesy, tak 
długo nie możemy być przekonani c 
ich trwałości.

X

Późnym wieczorem udałem się 88 
ulicę Lom py pod 23 oumer, do 
mieszkania rębacza JÓ ZEFA  K U ­
D E L I. N ie  widziałem jego nazwi­
ska na żadnej z list przodowników  
pracy. N ie  ma on za sobą żadnych 
w yją tkow ych osiągnięć. SłysS.-lem 
o nim jedno zdanie: „Kudela się 
podciąga",

Kudela liczy 41 lat. W yg ląda ra j 
wyże-, na 35. Także jego żona w y­
gląda bardzo młodo. Byłem szcze­
rze zdziwrony, gdy mi przedstawili 
swą 15-letnią córkę i 9-letniego sy­
na.

Do naszej. Partii przyszedł Kude­
la niedawno. Nie podpisał indywi­
dualnej umowy o współzawodsio- 
twie. Rąbał po staremu, godząc się 
biernie ze wszystkimi przestojami 
w  prąci', spowodowanymi brakiem 
wózków, niedostateczną ilością mło 
tów pneumatycznych i różnym» in­
nymi »iedomgniami. Nawet Czyn 
Przedkongresowy uje przełamał w 
pełni dotychczasowego obojętnego 
stosunku do braków. Zjeżdżał rano 
do kopalni, brał się do swych sa­
kramentalnych 7 metrów ściany i 
rąbał. Kończył — jak się dało. Gdy 
były dłuższe przestoje —- później. 
Gdy były krótsze — szybciej.

Po 26 października (apel Z a ­
brza) przeszedł z 7 na 9 metrów. 
Później na 10. A  gdy tow . W idcra  
— zastępujący Krauzego w  pracy 
bieżącej Kom itetu Kopalnianego 

„PPR . Nary działacz robotniczy, czło 
nek KPP — przyszedł raz na przo 
dek i be.- słów wzią ł w  ręce łopatę, 
by  pomóc Kudeli — ten w zią ł 12 
metrów. I  zrobił. I  tak już poszło.

—- Ileście zarobili w  październi­
ku? — pytam,

— 36.000 złotych.
- A  ile będzie w listopadzie?

Gdzieś około 60.000,
Żona odzywa się, nie starając 

się nawet ukryć dumy: — M ó j mąż 
jest robotny

X
W ie le  razy wracałem wzrokiem do 

lis ty  przodowników  pracy. W racałem 
tak długo, aż zrozumiałem. Ta lista 
jest fikcją. Operuje starymi pojęciami 
z października. Referent współzawod 
nictwa i organizacja partyjna nie na­
dążyli na tym  odcinku za żydem -ko­
palni, za Czynem Przedkongresowym.

Od 26.10, a szczególnie ; od 3 l i ­
stopada, ksta, obejmująca 35 przo*. 
downików — to historia. T ych  przo­
downików jest teraz o w ie k . -wiele 
więcej. Są aa kopalni, mimo i i  ich

nie a«a na libcie. Dopiero, gdy zrozu-1 nego. samokrytycżnych uwag, mogłem 
miałem.tę prawdę, zrozumiałem, w ja- j z przyjemnością stwierdzić w myśli, 
k i sposób załoga — mimo, iż osią
gnięcia „starej gw ardii" przodowni­
ków pozostają na ogół na poprzed? 
nim poziomie — osiąga nowe, niezna 
ne dawniej sukcesy.

Kopalnia to całość. Dzieli się ona 
na wydziały. T ych  wydziałów liczy 
„Zabrze - W schód" 19, I prawie wszy 
stkie. w ydzia ły przekraczają normę, 
wziętą na siebie w  zobowiązaniu 
przedkongresowym. T o  znaczy, ic  
tym rasem nie jednostki, nie 35, a set 
ki przodowników osiągają 7,261 ton.

Nastąpiło upowszechnienie w spół­
zawodnictwa pracy, I to jest może 
największe osiągnięcie „Z ab rza ", 
Gdy tow. Krauze, zabierając glos w 
dyskusji na konferencji partyjnej, po­
święconej w yborom  delegatów na 
Kongres m ów ił o osiągnięciach ko 
palni, nie zapomniał stwierdzić w ie l­
kiego braku w pracy organizacji par­
tyjnej; fórak ten polegał m. Inn. na 
tym, ze Pa»’iia dotąd nie uchwyciła 
organizacyjnie tych nowych uczestni­
ków współzawodnictwa, że nie poci 
pisali oni umów, że jak dawniej tak i 
dziś Lguraję w  statystyce 1.773 uczest 
rukć w  ̂°T ikeg o  i 113 uczsoiailtów 
i.adyte’c*®"-'Kego współzawodnictwa.

■ oV* Krauze m ów ił zresztą o w ie­
lu innych brakach w  pracy organiza­
cji. Słuchając tego przemówienia, pci

że organizacja partyjna „Zabrsc- 
W schód" nie dostaję „zaw rotu głowy 
od powodzenia“ .

v

Do konferencji partyjnej „Z a ­
brze - W  schód", wrócę jaszcze. Na 
razie winian jeszcze jestem czytelni­
kowi szereg informacji.

Pierwsza, że W  P R ZE C IĄ G U
M IE S IĄ C A  L i.JTO P A W  O-
KRESłE C Z Y N U  P R Z E D K O N ­
G R ESO W EG O , P R Z E C IĘ T N A  
W Y D A JN O Ś Ć  G Ó R N IK A  „Z A ­
BRZA - w s c h ó d "  w z r o s ł a  
Z  1.561 K G  W  S T Y C Z N IU  BR. 
I 1,881 W  P A Ź D Z IE R N IK U  BR, 
N A  2.101 KG. PO  R A Z  P IE R W ­
SZY r tO S I A :-A  F J l  EiCROCZO 
N A  C Y F R A  2,030. W  STO SUN  
KU  D O  W Y D A JN O Ś C I P LA N O  
W A N E J W  1948 R O K U , JEST 
T O  W Z R O S T  O  59 PROC.

Druga _ informacja: Z A Ł O G A  
„Z A B R Z E .- W S C H Ó D " O T R Z Y  
M A Ł A  W  U B IE G Ł Y M  T Y G O D ­
N IU  -  PO R A Z  P IE R W S Z Y  -  
sz P A N D A R  W S P Ó Ł Z A W O D ­
N IC T W A  P R A C Y  C E N T R A L ­
NEG O Z A R Z Ą D U  P R Ż E M Y - 
5 , i j  W ijG L C  > / liG O ;

rektor w yraził to inaczej: — Już go 
będziemy trzymać.-—-I zdaje sic, że 
ta pewność jest uzasadniona. Ina­
czej .ale to sarno.

Trzecia informacja. N A  K O N F L  
R E N  CU PAR TYJN EJ „Z A B R Z A - 
W S C H Ó D ", W Ś R Ó D  23 D E L E ­
G A T Ó W , W Y B R A N Y C H  N A 1

K O N FE R EN C JE  M IE JS K Ą , N A ­
L IC Z Y Ł E M  7 N A Z W IS K  P R Z O  
D O W N IK Ó W  P R A C Y . O T O  JA 
K IC H  P E P E R O W C Ó W  O R G A ­
N IZ A C JA  PO S Y ŁA  N A  K O N ­
FERENCJĘ. O KTÓ R EJ N A -  
PICZE W  N A JB L IŻ S Z Y C H  
D N IA C H . I i .  JURYŚ

Już go 
bierze -

nom corten pieron n ieod - 
styszatem na kopalni, D y- S*yby kopalni „Zabrze Wschód"

ROZSTRZYGAJĄCE GODZINY
» G E H E E Ä L  Z A W A D Z K I «  K O Ń C Z Y  R 0C Z H Y  P I . b m

22.000 tys.
- 22.000 t;/s.

’ czyi inaczej nie w y j-  
■’y  k tó rym  załoga ko- 

“  to b ó , 
roczny,

.1 X  4.400 tys. ~
4.400 tys. x-- 5 
Jakbyś nie jj 

dzie. i Po dnia,

palm ^lm - „Gen. Zawadzk 
wiązała sią ukończyć plan
pozostało fi dni i... 21.399 ton do-w y- czy o wóz 
dobycia. — b . . .  .. ., , , . 1 ,
la 4.400 tys 
do niepo-koju. Skońc, 
śiepo.

Tylko, że ni e 
i n ie  dlatego 
PPH tow. Gażdzik

w których niesyta, żelazna 
czeka" dsrćm h ić  na ładunek.

Najgorsza pora to 10 — 13 p^ed  
obiadem i  17— 19 po południu, w te ­
dy właśnie powstaje zator. Wtedy 
cały dół od , przodka do szybu krzy.

Paszcza! Dąbrow ie. R e fe ra t, na {enanty. po litycz  
ne wygłasza przedstaw ic ie l K om ite tu  
W ojewódzkiego, tow. Knapczyk. Po 
referacie dyskusja na tematy... pro, 
dukcy.ine,

tennie id z ie  z do łu o k o - j A  więc ko le jno : Skąd się ten zator | 
4. w ięc nie ma powodu | bierze? - -  O 6 -te j rano zjeżdża do ko 

ą na pewno, na • palni pierwsfea zmiana. Aż jest na j 
dole — będzie 6.30. Trzeba n a jp ie rw  i 
dojść do przodku (ładny kaw ałek 
drogi), umocnić stropy. Już jest 7.30. 
pierwsze transporty  węgla idą w  gó- [ 

wydo- rę około lO.ej. W tedy zaczyna się j 
ruch, zato r i  b ra k  wózków. Zm iana j 
kończy robotę, przychodzi druga i  
znów te k ilk a  godzin, k iedy  trw a ją  

ma tama- j przygotowania —  szyb czeka. A  po­
da rady-! tam ton sam gw ałt. I  tak  co dzień,

w  tym  rzecz jeszcze 
•sekretarz fabryczny 

mnoży, po raz
me w iem  k tó r,, , , .OTy lic z b y  dru
bycia.

Chodzi o
honor, o to, b y  skończyć 

wcześniej choćby na ów a dn i. pó ł­
tora, dObę. Z d2iaJari;a 
tycznego W yniksL) ^  ^

Dwa razy  dw ą> j ak  wiadomo, .1e?t
zawsze cztery „a m i-, , _  , —  A le  ni« u górni
k ć w  z Bąbroxyy

Jeżeli na j^rz*, p n 7  s to liku  hh i- 
row ym , u  Rachubie czy w  buchał-
tom  przem awia- do nas statystyka i 
liczydło , n a ; do le w  ko p a ln i przesta­
jem y w nerzy i -w tab liczkę mnożenia- 
Prawo c y fr  c»l»ala zapał, upór i  ener­
gię ,, raw skiego pierona.

P iyną iranątportery łańcuchowe, za 
ładowane czarnym  kruszcem. Górnicy 
przechodzący bokiem , automatycznie 
dorzucają p0 bry łce  węgla na wierzch, 
żeby by ło  w ięcej D yrek to ra  Targo­
sza, k tó ry  przeprowadza inspekcję, 
spotykają wytężone, pyta jące spoj­
rzenia. —  Kiedy? — dwudziestego 
trzeciego, Czy czw arteg0? I le  skipów 
poszło? —  C0 dai a poprzednia zmia­
na? T na trę tna, w ciąż wracająca tro ­
ska: — Postój, i  pytanie, które wciąż
się pow tarza __ co się deieje z wóz.
kam i?

W kom itec ie fabrycznym  dyskusja. 
D yskusja to  może trochę de lika tn ie 
powiedziane, Zresztą czemu się dz i­
w ić. Sprawa jest ważna. Chodzi właś 
nie o te w ózki. Wózków jest 720 - -  
a potrzeba ich co na jm n ie j 800 a 
w łaściw ie  i  w ięcej. Stąd właśnie po­
stoje. I  znów, chcąc nie chcąc, m u­
s im y w róc ić  do tab liczk i mnożenia: 

Szyb przepuszcza na godzinę 61 
skipów, to znaczy dó ł jest w  stanie 
wysłać na górę 310 tan węgla. Jo. 
żeli1 pom nożym y tę cy frę  przez 16

w  kółko.

Co poradzić? Jak skończyć r. po­
stojem? A  problem  narasta ja k  m  
złość w łaśni* teraz, k ie d y  zw ięk­
szyło się wydobycie.

D ysku tu jący p rzekrzyku ją  się wza 
jem nie:

...Trzeba dać dodatkową zmianę o 
lO.ej rano, w tedy roz łoży się rów no­
m iern ie  praca szybu. '

...To będzie znów zastój w  później 
szej porze. Górnicy, ja  w am  powiem, 
w iem  dobrze, sam rob ię  na ścianie, 
trzeba 300 wczow vorhandu i  skip 
od 5 rano, to by b y ł spokój.

W dyskus ji b iorą u-dział sekretarz 
p ierw szy i  d rug i tow. M iszczyk, przo 
d o w n ik  G radzik i  w ice d y re k to r T ar. 
gosz. Starzy, w ypróbow ani tow arzy. 
sze. I  to, że dyskusja, jest gorąca i  za. 
cięta, to że toczy się w łaśnie na tem at 
p lanu  i  wykonawstwa, że tę tno  kopal 
n i b ije  tu ta j w  Kom itec ie  fabrycznym  
— to  jes t postęp, sukces organ izacji 
p a r ty jn e j kopaln i „Z aw adzk i“ .

Można chyba ty lk o  skrytykow ać, 
że ta sama dyskusja pow inna była 
mieć m iejsce wcześniej, że można by 
ło te trudności przewidzieć, że zapal, 
praca dąbrowskiego górn ika zobowią­
zuje adm in istrację , dyrekcję , a przede 
w szystk im  naszą pa rtię  do m aksym al. 
cych w ys iłków . W ysiłków , by gó rn i, 
k o w i w  w ydobyciu  iść na rękę, usu­
nąć k ło d y  spod nóg. P rzyna jm n ie j w 
granicach możliwości.

A możliwości takie istnieją.
godzm (dw ie zmiany), o trzym am y j X
4.980 ton dziennie. Takie by łoby w y-1  W  loka lu  K om ite tu  Fabrycznego 
dobycie, gdyby... ładowanie szło przez! ustaw ione są ciasno, jedna za drugą, 
cały dzień. A  tak  nie jest, bo na do- drewniane ław y. Zasiedli tu  dziś de.
le b yw a ją  godziny, w  których, szyb 
teie nadąża z robotą i takie także,

legaci kopalniani', by w ybrać przed 
staw i c ie li na konferencję pa rty jn ą  w

W idać wyraźnie, że tow . Kna-pczyk 
trochę rozczarowany. O czekiw ał za. 
pewne oddźw ięku na sw ó j c iekaw y 
re fera t, pytań, w ypow iedzi. A  tu  z 

m iejsca mowa o w ie rta rkach , wóz. 
kach, a już  na jw ięce j 0 w ydzia le  me 
chanicznym.

„...My, w yd z ia ł górniczy, prosim , 
żeby mechaniczny i  do nas częściej 
zaglundał, a n ie  żebyśm y jego szukali 
i  czekali czasem pół godziny i  godzinę 
na „zm iłow anie ''...

Tow. Drożdż skarży się, i *  gdyby 
m ia ł drzewa na num erze, nie tra c iłb y  
czasu, żeby je  ciągnąć do przodka. 
Są i  żale o te w ó zk i, co załadowane 
szlamem i  ka m ie n ia m i sterczą na gó. 
rze, k ie dy  dół czeka na nie, jak  na zba 
w ienie. P rzem aw ia ją  górn icy jeden 
po drugim , c i co p rzysz li w  środku ze 
b ran ia  z do łu , ładowacze i  sztygarzy.

I  nie m a chyba powodu się dziw ić, 
że teraz kop a ln ia  m ów i ty lk o  o w ydo 
byciu , że k ilk a  dn i przed zakończę, 
n iem  planu p rodukc ja  to jedyny  i  naj 
ważnie jszy p rob lem  załogi. Można by 
ty lk o  dziw ić się n iektórym  tow a rzy . 
szom, a przede wszystkim , dzielnemu 
zresztą skądinąd, towarzyszow i —■ 
Kociem bie, że te żale górnicze po. 
tra k to w a ł ta k  lekceważąco.

„Dziś nie m a cżasu na żale, trzeba 
rob ić  p lan  i  k w ita "  — ,ak odpow ie, 
dz ia ł gó rn ikom  na ich żale i  p ro je k ty  
k ie ro w n ik  w ydzia łu  personalnego.

Tow . Knapczyk z K W , reasum ując 
dyskusję krytykuje w ypow iedź tow. 
Kociem by i  żąda od k ie ro w n ic tw a  par 
tyjnego kopa ln i pomocy i  stałe j opieki 
w  organ izacji pracy na dole.

Tyle  o sprawach produkcy jnych .

X
Towarzysze zebrani dziś w  lokalu 

p a rty jn ym  pam iętają dawne czasy. Sie 
dzą jeden przy d rug im , starzy, górn i, 
cy, uczestnicy s tra jk u  dąbrowskiego. 
W ielu z n ich  t,o w yp rób ow a n i tow a. 
izysze, starzy K P P  .ow cy i  c i z Kom u 
nistycznego Zw iązku M łodzieży.

W icedyrektor tow. Targosz pogiądo 
w ej le k c ji geografii uczy ł się we 
W ronkach, K ie lcach, Rawiczu, Kato . 
wicach, Będzin ie i  innych więzieniach 
sanacyjnych. P ierwszy sekretarz tow. 
Gądzik gó rn ik  K Z M .ow iec , tw a rd y  i 
uparty  towarzysz, k tó ry  n ie  wygłasza 
krasomówczych przem ówień; ale upór

i  w y trw a łość  w  p racy prze jaw ia . D n i 
g! sekre tarz tow . M iszczyk, 
KPP.ow iec, k tó ry  tu, w  te j kop a ln i 
siedzi od 23 roku , a k tórego i o jc iec i  
dziadek na „do le " w  Dąbrow ie praco 
wał. W><*lu tu starych jeszcze w y p ró . 
bowanych kom unistów , starych le w i.  
cowców i tow . M us ia ł A n to n i i  K ucia  
W ładysław , Swiętaszek Józef, P a u lu , 
k iew icz, Gołdysz, K ucharczyk i  in n i, 
k tó rych  ju ż  poznać nie  zdążyłam .

N ie ma tu  w praw dzie  na dz is ie j. 
szym zebran iu starego towarzysza, 
k tó ry  tu  na te j kop a ln i pracow ał, 
członka sekre ta ria tu  K C  naszej p a r. 
t ii,  tow . A leksandra Zawadzkiego. To 
warzysza, którego zna każde dziecko 
z k o lo n ii Ksawera, o którego m nie 
m ałe berbecie py ta ją  „a gdzie Lo lek"?

Ci, k tó rzy  tu  pozostali, to mocno 
tradyc jam i w a lk i k lasow e j z pa rtią  
związana organizacja, to w ie lka  szan. 
sa kopa ln i „Gen. Z aw adzk i“ .

Szansa, k tó ra  m usi być w y k o n y *  
siana.

X! V
Dużo ju ż  zrob iło  się na kop a ln i 

przez te trzy  lata. Czterotysięczna za. 
łoga podniosła poważnie p rodukc ję . 
W zmogło się w spółzawodnictwo. W zro 
sly  i  zarobki. 261 z ł w ynos iła  dn iów ka 
w  45 roku  — dziś 873 zł. P rzec ię tny 
zarobek na dole w ynos i 20 — 25 ty  się 
cy. Są tacy, że w yciąga ją i  50.

Nasza organizacja p a rty jn a  z p o , 
czątku słaba i  niedołężna um ocn iła  
się, urosła. M am y obecnie w  załodze 
kopa ln i 800 peperowców, wśród n ich  
w ie lu  chętnych, oddanych spraw ie ro  
botnicze j, towarzyszy'.

W iem y, że w  te j c h w ili wszystk ia 
w y s iłk i naszych towarzyszy skoncen 
trow ane są na w ydobyciu , na tych 
ostatn ich godzinach przed zakończę, 
niem  p lanu.

W iem y także i  o tym , że dziś, w  nie 
dzielę tow . Targosz zrzuci! kapelusz 
i  jesionkę i w raz  z sekretarzem, ucz. 
n ia m i szkoły adm in is tracy jne j, ręce 
zakasał i  pracuje ja k  za dawnych, 
górniczych czasów.

Jednak już  w  najb liższym  czasie 
przed k ie row n ic tw em  organ izacji p a r .  
ty jn e j kopa ln i m usi stanąć zadanie 
uak tyw n ien ia  kó l oddzia łowych d la  
uspraw nien ia , udogodnienia g ó m ik o . 
w ! jego pracy i  wydobycia. .

T y le  ju tro . Dziś życzym y załodze k o  
pa ln i „Gen. Z aw adzki" powodzenia. 
Dziś liczym y z n im i każdą tonę. I  cz.e 
kam y wiadomości: dwudziestego trze . 
ciego, czy czwartego?

w. SKULSKA
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A L B K  § A N D E R  F A O I E J E W

M IE O SŁABIAĆ  W A LK I 0 POKÓJ!

*ł 1 4
• J. á 1.

Na obecnej I i i  sssjj Zgromadzeni» 
Generalnego O N Z  w  Paryżu toczy 
rie zacięta walka polityczna m:ę;lz}i 
zwolennikami trwałego pokoju demo­
kratycznego z jednej strony i adepta­
mi imperializmu z drugiej strony.

N a czele obozu antyłmperjali- 
•i-m m  ego i demokratycznego, oho. 
ru -".„„I i.a rikćw  pokojowego roz- 

wiąjrywaaia w ielkich i małych «po. 
►ów mfedzy państwami» «tfol Z w ia - 
*ek Radziecki» którego delegacja 
•ta Od sesji Sgrołiisdseaia Gencral- 
frago dokłada wszelkich starań, aby 
'ludzkość uwoizuooa została od cie- 
ł a i jw  związaaych t  wyścigiem

niedawnej w ojny i zbyt w ielkie są 
siły społeczne, stojące na straży po­
koju, aby uczniowie Churchilla w  
dziedzinie agresji mogli siły te 

przezwyciężyć i  skierować św iat 
na drogę nowej w o jn y".

wszyscy demokraciRozumieją to
e-ÍAt

I

świata. Ze słów Józefa Stalina czet- 
(łią oni w iarę w swe siły. Fińska ga­
zeta „ThteksRsaji San ornat" w a rty ­
kule wstępnym pisała:

Stwierdzenie, że po lityka  zbrodni­
czych podżegaczy wojennych nie rzn­
ie  skończyć się niczym innym. Jzk 
ty lko  ich porażką, oraz że los Chur­
chilla oczekuje wszystkich innych 
podżegaczy, stanowi poważne ostrze- 

zbrojeń i od groźby nowej wojny. ' ¿eofe pod adresem głównych podżc- 
I .n  czele obozu itnperiałiatycTneqo gaesy wojennych, jak również tych 
i enfydomokrntycznego stoją Stany ’ w w y *& k A  „uczniów  Churchilla",

. 1 kfórze w  ten czv inny sposób okazu-
Ingi-.ą i , . , ,1# poparcie kierowiMKOtn obozu im-

perinltetycaoego, lub dążą do połą­
czenia się z nimi w  cchi prowadzenia 
„z im nej" albo „gorącej" w ojny",

Inna gazeta fińska „N iu  T id "  słusz­
nie podkreśla, że Omawiając kw esty 
berlińską, Stalin „punk t za punktem

Nieustannie demaskować in tryg i i 
machinacje, kłamstwa antysowieckie 
i oszczerstwa wrogów demokracji, so­
cjalizmu i pokoju! N ie  osłabiać w alk i 
o pokój, którego tak łakną ludzie pra­
cy na całym świecię! — oto hasła, 
któ rym i powinni kierować się w: swej 
działalności wszyscy p rz o d u ją c y  lu ­
dzie. wszyscy bojownicy o pokój i 
współpracę międzynarodową..

Vc tej walce o pokój nie j—.feś- 
w y  osamotnieni, Opieramy sic na 
v/o<; narodów, dążących do pokoju 
i współpracy międzynarodowej. Je­

steśmy przekonani, że wola ta usu­
nie wszystkie przeszkody wznoszo­
ne na tej drodze przez sfiy reak­
cji i agresji.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  O BÓ Z 
Z W O L E N N IK Ó W  POKOJU I 
D EM O K R A C JI. N A  KTÓ R E G O  
C Z E LE  STO I Z W IĄ Z E K  R A ­
D Z IE C K I. W Z R A S T A  I FO TIZZ 
N IEJE C O R A Z  B AR D ZIEJ, 
P R Z E K S Z T A Ł C A  JAC SIE W
w i e l k ą  i n i e  f  o f  O  3S a  n  a
SILP

Budapeszt — widok na most na Dunaju 1 parlam ent

,.'*<■ ’m rr.-rę  w  aopirzu

r  fancją,

A’ /spaalad«, niezbite dzięki sile swej 
D g ik i przekonywające w swej praw 
•i. -. wysżęjpdenia delegata rrdziec- 
kl-ego W yszyńskiego, ©statersn1? zdc- 
v,:i ko w a ły g-ę imperialistów »nglo- 
cuierykańsk :ch.

T o  właśnie oni — im peria liśc i — 
Kle chcą ustanow ienia trwałego poko­
ju dem okrstycznego, nie chcą wypół- 

ąprary z pokojowym krajem  radziec­
kim. T o  on i s taw ia ją  op ó r redukcji 
nadmiernych ciężarów podatkow ych , 
¿'••■ląza-nych i  w fo ie ldyni wyścigiem 
hroień. To  oni sprzeciwiają się re­

dukcji zbrojeń 1 zakazow i użycia bro­
ni atomowej.

Dla wszystkich uczciwych I obiek­
tywnych ludzi na świeci« stało się 
dziś ia-sn«,

wykazał, im imperialiści angielsko- 
amerykańscy nie chcą spełnić warun­
ku, przyjętego przez ich własnych 
przedstawicieli...”  W szyscy szczerzy 
przyjaciele pokoju i współpracy mię­
dzy narodami pow ita li z radością to 
wystąpienie mądrego wodza Zw iązku 
Radzieckiego. W ystąpienie to raz 
jeszcze przypomina narodom świata 
o konieczności bacznego śledzeniu za 
knowaniami »owoupieczoeych pre­
tendentów do panowania nad św ia­
tem.

t N ie  można podawać w  wątpliwość 
_ *e hroń atomowa jcat bro- j {a,ktu> u  obecna sytuacja międzynnro- 

nią agresji- u,e obrony, ze, jest ona dowa jest napięła..,Tym większa od- 
przcznaczona do nin»owegq wynisz­
czenia ludności cyw ilnej w ielkich 
miast. W idoczn ie  1 aury arcyzbrc-d-

i.nlarza H itlera, k tó ry  pretendował do 
panowania nad światem, nie dają spo­
koju monopolistom zza oceanu. M a ­
rzą rmt o wykorzystaniu b ron i atonio- 
i-ej dla tego samego celu, do którego 
dążyj H itle r, to znaczy cła ustanowie­
nia panowania nad światem.

W ó d z  narodu radzieckiego, Józef 
N-a.łin. zdecydowanie zdemaskował 
podżegaczy do nowej, wojny. Odtoo- 
w '.gadając, na to pytanie, korespontenta 
¿.Prawdy", czym może się skończyć 
to kolejne szaleństwo imperialistycz­
ne. Stalin oświadczył:

„W szys tko  to *o ż e  się »kończyć 
jedynie haniebnym fiaskiem podze- 
gączT do nowej w ojny, O hotchiił, 
główny podżegacz do nowej w ojny 
dopiął jedynie tego. że «tracił za­
ufanie swego narodu i d l  demofcra- 
tyczny c li całego świata. T ak i sarn 
los czeka swszystkich innych pod­
żegaczy wojennych. Z b y t żywe są 
w  pamięci narodów potworności

powiedz!alność spoczywa obecnie na 
siłach postępowych wszystkich k ra ­
jów, na klasie robotniczej, na in te li­
gencji. Sytuacja obecna wymaga od 
nich aktywnej działalności w  obronie 
pokoju, przeciwko podżegaczom do 
nowej wojny.

Św iatow y Kongres działaczy ku l­
tu ry  w  Obronie 'Pokoju, k tó ry  'odbył 
się w  sierpniu br. w  polskim mie­
ście •— W roc ław iu , w  manifeście 
swym, podpisanym przez na jw ybit­
niejszych uczonych; artystów  i pisa­
rzy Europy i Am eryki, oświadczył:

ZDRAJCY KLASY ROBOTNICZEJ- 
PŁATNI AGENCI IMPERIALISTÓW

Uzasadnianie wyroku w procesie Pużaka i inn.
Jak .luj podaliśm y «^vo ra j, jto .I* kmvy Są, ¡ Rejonowy u- W s rc is w ”

«słndl wyrok w  sprawi.« cricatków . urgaji-mcji ttyjegzJaąj WÉ.N _ R A '
snu i era* lAiżaka. Tadeusza S ita n *  de Satrema, Józefą, IteiejrieićwRldołlm,
Fali' Ilłz io row sk icg o , L u d w ika  Cobna i W ik to ra  K raw czyka.

Wszyscy oskarżeni uznani zostali w innym i tego, że w  latach 1945— 1848. 
dążąc do zmiany przemocą ludowo- dm okra iyt^nego ustroju państwa. pol­
ski ego ccaa a 3 uiuaięcia organów władzy awici-zgkaiej, b ra li uc.siał 
w  działalności organizacji nielegalnej WRN. Oskarżeni w spó łp racow ali 
w  KedagOFcżni-u, rozpowszechnianiu i  inspirowaniu tez ideologicznych 
W KN , dysponowali funduszami organizacyjnymi w  walucie kra jow ej i za- 
granicznej, b ra li udział w  tr tM w ri» d » ,s b jW lj (ś '(ill kontakty w i a j t o t r f *  
ne z tew. komitetem zagranicznym 8 *8 , przy em ig racy jnym  rządzie lon­
dyńskim. Działalność tę oskarżeni prowadza» po to. aby przy pomocy dy ­
w ersji politycznej- w  szczegółn ośd na odcinku FP3 i na drodze rozbicia 
ruchu robotniczego l  bloku s tro n n i* tw  demokratycznych, obalić ustrój 
państwa polskiego. Oskarżeni działa ’ i p.- f kierowulctwen» czynników 
światowego tositpcrialjamu, zmierzających do , podpbrządkow*Mia. sobie 
państwa polskiego.

W uzasadnieniu wyroku Sąd s tw ie rt 
dz,l, że po wyzwoleniu WRN pozostał» 
w podziemiu i rozpccząm swą wroS-l 
działalność, dążąc do obalenia ustro­
ju  c1tinc':ratyc:oiK)-ludovvego Państwa , 
Polskiego, WRN wzywa swych człon- I 
ków do inspirowania op in ii »połeozeń- 
siwa 1 ustiwawiania wtyczek w  M d i- j v 
c ji Obywa'el.skb'i i organach beapie- | 
czíúi.twa, 2f,vcmł>a i Żuław ski usdu- • 

C ilonków WRN do

N A Ż O ŁD Z IE  IM P E R IA L IS T Ó W

p o ucieczce z k i a ju  w  re k u  1943 Za-
5:nba ob ją ł k ie row n ic tw o  W RN w  Pa 
' 'u. Pczcsl.ując 1 w  kon taktach z pr® ' 

wszedł na służbę in ie -

.¡a ;voevadsx
PPS, z -w yraźnym  celem  dyw ersp- j codawców W RÑ za 
W RN odbywa ta jne  zebrania i  w yd a ­
je  pisma nielegalne, k tó re  zie ją « :* -

wicową SFIO 
,M dw impfeniaRsIycznych obcych mo­
cáis w , O śroJki zagraniczne W RN 

’Upracują ze sk ra jn ie  p ra w ico w y- 
i m - 0réani:',ac,ÍB.uii em ig rac ji: z ende- 
( ° iś , sanacją i P SŁ —  M iko ła jczyka , 
j o.ea!izu :ac NV-c.I» im peria lis tycznych  mo 

nicą w iąże się 
nawet % nac jona lis tam i u k ra iń s k im i

i  2 in n y m i organ izacjam i faszy-
nawiśćią do cdrodsóncj państw ow o* j stowskhai łu b  pseudo -  soc ja łin tyom y- 
ści po lskie j. . ... - -  ■ i m i. . ,.s-- .«

Po nieudanych próbach d y w e rs ji w  J WRN oddawała us ług i w yw iadom  
łon ie  PPS, W RN przestaw ia  się o *  , obcym, k tó re  w  sw ych planach p rzy - 
nowe to ry  pracy. Pow ołany zostaje o-,, go:ó\van;a nc)wej^ im peria lis tycane j 

j środek WRN. k tórego zadaniem  nu »- j w o jny ,: posługują się tą 
j lo być roabic le  b loku  s trc n a ic tw  <S®*n<v i dla phowadaania p racy dyw ersy jno- 
I k ra ty c a a y tii i  niedopuszczenie do *od- | v,'y\vi?,clo-,ąicz?j. Zależność W RN od ob 
j ności ruchu  robotniczego w  Polsce- | cyoh w yw iadów  w s tę p u je  jeszcze w y  
! Podstawową metodą dzia łania k r a j ^  , raźn ie j p rze3 ,ej  u ;.-y.;,,j w  orgam «0- 
i wago ośrodka m ia ła  być szeptana i>r° c jaoh takich ja k  B tS  i A LO N - W y- 
! paganda, żerująca na pow o jennych <ru -| w iad obcych m ocarstw  postaw ił przed

„N a ro d y  Świata nic chcą w o jny 
1 mają dość sił, rb y  obronić pokój 
1 kulturę przed zamachami nowego 
faszyzmu. Inteligenci świata! Spo­
czywa na nas w ie lka odpowiedział- ! dnościacli gospodarczych kra ju . Na- j RlS-c«n zadania wzmożenia w a lk i dy 
n o i i  wobec własnych narodów, w lązam  została również, łączność rnid wersyjnej x ustrojem demokracji lu - 

.  ̂ dzy kra jów ym  ośrodkiem WRN a tsW .. dowej, pomocy w realizacji planu dla
t. o oac, w  ‘ komitetem sagranicanytp PPS. N» podporządkowani» Bhtfópy.Stanom Zje
Podnosimy glon w  obronie pokoju, wszystkich zebraniach ośrodka prze- j dnoczonym i  IWAvinięcis szerokiej p ra 
w  obronie swobodnego rozwoju | wodniczył osk. Fużąk, a b ra li w  nich ■ cy propagandowej wewnątrz kra jów  
kufetjralnego narodów, w  obranie I udział pozostali oskarżeni, prócz Dcmo.crac.ji Ludowej.
Ich niezawłstości narodowej i ści- . K raw czyka, 

siej współpracy“ . 1
■«■ni(gniâ gyllVIS)IĤ !kflBBnRnî PMIQBBPC,JWl3r/W,t-VlKSA.,r „"Ił

Zadania t8 stawiane są w  związku 
z us-iowaniem rozpętania nowej w o j-

ńy .prasa czynn ik i iim perialistyczne. W 
uzasadnieni!»»wyroku podkreślono, że 
g łów nym  organizatorem  i  sekretarzem 
generalnym . B IS -u  został Zaremba.

A LO N  zajm uje się p rzy w yda tne j 
pomocy czynn ików  im peria lis tycznych 
organizacja szpiegostwa w  ZSRR i k ra  
jach dem okrac ji ludow e j oraz orga­
n izu je  dyw ersy jne  jednostk i . w o jsko­
we. Na p la tfo rm ie  A L O N -u  Zaremba, 
jako przedstaw icie l WRN. w *pó łpracu 
je  z M iko ła jczyk iem , k tó ry  jest człon­
kiem  Prezyd ium  A LO N -u  1 przewod­
niczącym tzw. „Z ie lone j M iędzynaro­
dów ki".

W dalszym ciągu uzasadnienia w y ­
roku om ówiono działalność poszcze­

gó lnych  oskarżonych. K reśląc dz ia ła l­
ność W RN w  okresie okupacji, s tw ie r­
dzono, że oskarżany, Pużak, jako  ge­
ne ra lny sekretarz W RN stał na czele 
Rady Jedności N arodowej, k tó ra  była  
bazą polityczną de legatu ry tzw . rządu 
londyńskiego {  s tanow iła  dyw ers ję  w  
stosunku do K ra jo w e j Rady Narodowej 
P rzy delegaturze rządu londyńskiego 
powstała tzw . Agencja A  (A n tyko m u ­
nistyczna), k tó ra  prow adziła  dz ia ła l­
ność w yw iadow czą p rzeciw ko dzia ła­
czom ruchu robotniczego. Z, ram ien ia
W RN do agencji A  wszedł, na jb liższy 
w spó łp racow nik oskarżonego Pużaka 
—• Białas.

W listach pisanych przez Pużaka do 
tzw. kom ite tu  zagranicznego PPS w y - 

orga-nizacją sl55Pują zasadnicze elem enty dzia łan ia  
WRN: dyw ers ja  po lityczna w  ruchu 
robotniczym , podporządkowanie p o lity  
cane zagranicznym  ośrodkom dyspozy-, 
cy jnym  t finansow anie przestępczej 
działa lności oskarżonych przez ośrod­
k i zagraniczne.

ZD R AJC Y P O ZO S TA LI Z D R A JC A M I

Oskarżeni z Pużak i. om na czele hs- 
m ow a li już  przed w o jną  w a lkę  w y rw o  
hańczą k lasy  robotn icze j, u trzym u jąc  
i pogłębia jąc rozłam  k lasy robotniczej. 
Są on i przedstaw ic ie lam i o p o rtu n i- 
stycznego, nacjona lis tyczm go i  w ro ­
giego Z w iązkow i Radzieckiem u skrzy­
dła przedw ojennej PPS. Oskarżeni pro

w a dz ili bezwzględna w a lk *  z m chem  
je dn o lito -fro n tow ym . stanowiąc obca 
agenturę w  ruchu robotniczym . Przed 
w o jną  b y li narzędziem w  ręku  sana­
cji, a gdy sanacja straciła  władzę, prze 
szli na służbę obcych im peria lizm ów . 
Podczas okupac ji oskarżeni ham ow ali 
w a lkę  zbro jną narodu z N iem cam i, 
sk ie row u jąc swe w y s iłk i p rzeciw ko 
ZSRR. Oskarżeni, w ystępując w  im ie­
n iu  k lasy robotn icze j j głosząc hasła 
pseudo socjalistyczne, w  rzeczyw isto­
ści, s łuży li rodzim ej rea kc ji i  m lędzy- 
r, a r  od ow emu k a p; i a! o w  i .

Oceniając m ora lno -pn łityczn» p«. 
stawę oskarżonych j mając w azrzę- 
gólności na uwadze fa k t, że żaden *  
oskarżonych nic próbow a ł nawet w 
swej obronię podnieść m om entów  ide­
ologicznych, S:,;l uznał, że oskarżo­
nych cechuje b ra k  ja k ic h k o lw ie k  m o­
ra lnych  przeslaneSo co m. In. prze ja­
w iło  się w stoczeniu się oskarżonych 
do poziomu obcej, p ła tne j agentury.

Poddając ocenie p ra w n e j działalność 
oskarżonych, Sąd doszedł do przekona­
nia. że praca ich  w  ram ach organiza­
c ji n ie legalnej W RN stanow iła us iło ­
wanie zm iany us tro ju  p a ń s tw a  po laki* 
go. Z  tego, że oskarżeni lic z y li na w y- 
zyskamie w  odpow iednie j' c h w i l i  *>! 
m ilita rn y c h  państw  im peria lis tycz­
nych oraz g rup  zbro jnych, pozosta­
łych  po a rm ii po lskie j, walczące! po 
stronię państw  amglo-saskich — w y n i­
ka, Iż oskarżeni us iło w a li obalić u - 
s tró j państwa polskiego przemocą.

Oskarżeni S z lu rm  de Sz.trem. Dzię­
giele wski, Cohn, M is io row sk i i  K ra w  
czyk p rzyzna li się do swej przestęp­
czej działalności w  ram ach organiza­
c ji WRN. Jedynie oskarżony Pużak 
ni« przyzna ł Się do w in y . Sąd uznał 
obronę Pużaka za w ykrę tną  i k ła m lM  
wą.

P rzy w ym ierzen iu  ka ry  Sąd w zią ł 
pod uwagę okoliczności łagodzące, ja ­
k ie  w  stosunku do oskarżonego Cohna 
i M is io r owaki ego, stanow iło  ich szcze­
re przyznanie się d0 w in y  i  stw ierdze­
nie, iż  dzałalność ch była  błędna.

J A D W IG A  S IE K IE R S K A

W

Patridlizm — szowinizm
D Z IE JA C H  polskiego i mięci
narodowego mchu robotniczegc 

zaoadnienia patriotyzmu, szowinizmu 
oraz internacjolizmu b>1y nieraz 
gorąco dyskutowane. O słuszny sto­
sunek do tych spraw toczyła się i to ­
czy wewnątrz ruchu robotniczego 
warks z w pływ am i obszarniczej, bur- 
Śuazyjnej i drobnomiesaczańekiej ideo­
logii,

nt3 X V II zjeździć W K F (b )  w 
1934 r. tu? w  13-ym roku rewolucji 
S T A L IN  pow iada .„..przesyMd kapi- 
taiisam w  śedadoanośd ludzkiej są 

T^Jekp żywoinicieze w  driedztoie 
fktyestli narodowej, »14 w  jok ic jko l- 
W ick  i swej dziedzinie. Są one żyw ot- 
’pkjszc. ponieważ mają możność łatwe 
V;o maskowania się pod szatę narodo-

> ą " '  ' j :
I  Dalszy bieg w ypadków  potw ier­
dził słuszność słów Stalina, W ykaza- 
K  oce. jak ważna jest zaostrzona czuj 
f.'„ ,c %.r he f przenikania nacjonalizmu 
rT to -e n  robotniczy, jak wielkim  nie­
bezpieczeństwem dla całej Iw la ko id
okszał si? szowinizm.

Paszy
uczuciach narodu ni

Ja robotnicza. Rówmięź po w yzwole­
niu proletariat wszędzie stanął na cze 
le odbudowy tych krajćw, dając w 
czynie świadectwo swej patriotycznej 
postawy.

A le  faszyam wszędzie pozostawił 
ogniska zaczadzenia szowinistyczne­
go, wszędzie f.poza Y oRR ) istnieją rv
klasach pasożytniczych źródła zasila­
jąc? nacjonalizm. D'ał*5>o dziś jed­
no z naczelnych zadań ruchu robotni- 
czego wę wszystkich krajach, to w al­
ka ze wszelkimi przejawami nacjona­
lizmu. wzmocnienie międzynarodowej 
braterskiej w ięzi proletariatu.

N aw et narody i partie, które p ro ­
w adziły nieprzejednaną walkę z fa­
szyzmem o wyzwolenie swych kra­
jów, nie zawsze są wolne od nacjo­
nalistycznych wypaczeń swej po lityk i. 
W łsiTrie  na tę błędną drogę weszła 

yczna Partia Jugosławii. I  
će*y zachodzące w  KPJ są Jaskrawym

intsrnacjsnaiizm
!P

czyany. W  walca tej przewodziła k ia - [ 0  R O LE T  A S I A T  I jego partia nie
żyją odizolowani od społeczeń­

stwa. Polityczna i moralna presja ob­
cych środowisk w  Polsce, znalazła, 
utorowaną już przez Piłsudskiego, dro 
gę nacjonalizmu, okraszonego fraze­
sem socjalistycznym.

Charakteryzując nacjonalizm w  
PPS. tow. C yra nk ie w icz  powiedział: 
„N ic  je«t rzeczą przypadku, że daw­
na PPS wydała z «ebie Pifewdskiego 
i pllsudcsyznę, że z jej łona wyszedł 
polski miHtaryMR 1 sanacyjna ndmja- 
na faszyzmu okresu drugiej niepodle­
głości."

Zejście dawnej PPS na manowce 
nacjonalizmu miało swoje źródła k la­
sowe. Działają one i dziś. Stąd nie­
bezpieczeństwo nacjonalizmu w  pols­
kich warunkach. W ra z  z przemiana­
mi rewolucyjnym i nie zmienia ssę auto 
nudycznic świadamóśc mas. JTrady-

K om un is tyczna P artia  Jugosławii. P ro  j c ja . obyczaje, n a w y « . « ta k ie  prze-
■ sady i zabobony, to wszystko razem

tkw i w  psychice człowieka. Uznaniedowodem żywotności ssowmurma, ja­
ko wrogiej klasie robotniczej «9y prze- 
mkającej i do kierownictwa partii ko-
muni'dyczflej. KPJ sprzeniewierz:i.-la

dla postępowej myśli, dla postępowe­
go programu politycznego, nie ozna-

a cza jeszcze,, że w  człowieku przesta-

się in ternacjonakam ow i i  socjalizm u-
sprawy

żerując na patriotycznych .
e rn iecki^o . dopro \ w i, wefiz lz  n i  aregę rc.rí’ o

io oblęclu szowirus-ycztie-
r r - , .  .i óo ca łym  święcie

wadził go d 
go, szeroko rozsiał p: 
zarazki szowinizmu. 
i«zdsm faszystenyskim 
(s i- patriotyzmu w obronie r-vojej oj-

robotniczej.
Jąk wiadomo, niebezpieczeństwo na 

ug- rjónńłiatyc?».« zarysowało .się i -w "po- 
rodnrfciła ?ie stad prawtcoum ■ nacjonałtetycznego 

odchylenia w  PPPv

' ją działać starz, przebrzmiałe trady­
cje i przesądy. N a tym  tle zachowu­
ją i utrwalają się w p ływ y  zbutw ia­
łych. ale żywotnych jeszcze idei. Jak 
powiada-Marks: „M a rtw y  chwyta ty -  

W  dziedzinie ldeo logkine i 
nadonalkm  należy do tych s ikod li-

v.'ycS> przeżytków, które jeszcze śą 
ciągłe w  ofensywie.

Irzefea zrozumieć rów nież, źe 
opór ginącego św iata k«.pit-ili*ią7cztic- 
go moce być podsycany przez nacjo- 
nalśstyczńe prseśąrtki w  świadom ości
ludz i, jako najbdbdziej trw a le  i  żyw o t
ne, często nieuchwytne.

D okonana gruntow na k ry ty k a  b łę ­
dów  przeszłości w  po lsk im  ruchu ro- 
bo tn iczym  oraz zjednoczenie p a r ti i ro ­
bo tn iczych  w zm ocni siłę naszej o d ­
porności na wszelkiego rodzaju c h w y ­
ty  nacjonalizm u. Do tego potrzebna 
jest rów n ież  cała uświadamiająca ak­
cja. dla zorientowania się w  tych, tak 
is to tnych, a tak  pogm atwanych przez 
naw arstw ien ia  nacjonalistycznej fra ­
z e o lo g ii zagadnieniach.

Nacjonalizm i intemacjonaliam m  
to pojęcia wrogie, wykluczające się
wzajemnie. A le  pa trio tyzm  i  in tem n- 
cjourdbm  związane są z sobą n ie ro ­
zerwalnie, N ie  można być pa trio tą  
i n ic  być jednocześnie in ternacjonalis­
tą. N iepod!egoiści i suwerenności na­
rod ów  zagraża im peria lizm . N iepod lc- 
«ilości i suwerenności swej narody mo 
gą b ro n ić  ty lk o  wówczas, jeśli zespolą 
swoje s iły . jeśli będą sobie wzajem ­
nie udzielać pom ocy, jeśli będą współ 
p racow ać ze sobą, K to  ogranicza swe 
zainteresowanie ty lk o  i wyłącznie do 
spraw  swego narodu, k to  przeciwsta­
w ia  swój naród — innym  narodom, 
k to  nie wzm acnia wspólnego fron tu  
narodów  przec iw ko  im peria lizm ow i, 
lecz osłabia I rozbija ♦••u w spólny 
fron t -■ służy nie interesom  swego 
narodu, la c i interesom imperializm u.

Imperializm niczego się nie boi tak, 
jak wspólnego frontu narodów l ni­
czego nie pragnie bardziej, niż rozbi­
cia tego wspólnego frontu. Na tym 
m. in, polegała tajemnica powodzeń 
Hitlera, źe atakował on każdą ze 
swych ofiar oddzielnie.

Ł Ą C Z N O Ś Ć  między patriotyzmem.
a internacjonalizmem wystąpuj* 

ze szczególną siłą w dziedzinie stosun 
ków nriiędzy narodami, broniący®' 
swej niepodległości a Związkiem  Ra­
dzieckim. Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I 
JEST C Z O Ł O W A  S IŁ Ą  W  OBO 
Z tE

pow iada S T A L IN  — na swój »posób
rozpstru je  ,zagadnienia narodow e ".

Z ry w  .patriotyzmu w  narodzie zaw­
sze Idzie w  parz* z rozpowszechnie­
niem idei patriotycznych programów 
narodowych. Patriotyzm staje się ma­
sowym, ogólnonarodowym ruchem, 
gdy narodom grozi zagłada od na­
jeźdźcy. Patriotyzm znajduje wyraz 
w  różnorodnej skali uczuciowego sto­
sunku do spraw narodowych, w  sile 
przywiązania, te iłośc i’  do własnego 
kraju, do jego obyczajowości, trądy- 

W IŚ J W Ą  S IŁ Ą  w  s-u-w^s^oji, kultury.
A N T Y 1 M P E R IA L IS T Y C Z  I Na tle powstających, kapitaHatyc*-

nych stosunków społecznych oraz ich 
form  ideologłcsnych, kształtuje śle ae­
ró d jako „historyczni*, powstałe 
trwała wspéíoóta języka, teryteriiua* 
życia ekonomicznego 1 układu psy­
chicznego, przejawiającego się we 
wspólnocie k u ltu ry " (S T A L IN ) . '-V 
tych warunkach dnjrzew» świado­
mość narodów.

G dy kapitalizm toczy walkę t  fen- 
dalizmem. rodzą . się narodowe ruchy 
społeczne, rozwija się walka o po­
wstanie państw narodowych, kształtu­
je się patriotyzm. D z ii proletariat W 
ZSRR. w  krajach demokracji ludo­
wej i na całym świecie, znajdują? «Ją 
w  różnej sytuacji społecznej, .będą? *  
w ładzy, czy walcząc z reakcyjną buf- 
żtiazją o władzę — realizuje podeń 
narodowy, broni istotnych spraw n9' 
rodu. P R O L E T A R IA T  W IĘ C  jE ^ p  
D ZIŚ  N AJR AR D ŻIET K O N S E K ­
W E N T N Y M  R Z E C Z N IK IE M  PA ­
T R IO T Y Z M U  W  K A Ż D Y M  K R A ­
JU.

N Y M  I gwarantem niepodległości na­
rodów zagrożonych prze® imperią- 
Hzm.

Patriotyzm splata *łę % mch«m! na­
rodowo - «oolecznymi. jeet kiemrałdem 
Ideowym i twórczym  elementem roz­
woju kulturalnego narodów, a w  węż­
szym znaczeniu Jest wyrazem umiło­
wania swojego kraju. O patriotyzmie 
sądzimy również nie według hasei, 
pięknych słów, lecz według czynnej 
postaw y człow ieka, grupy, różnych 
klas W stosunku do własnego kraju i 
narodu. Patriotyzm w ypływ a z okre­
ślonych warunków «polecanych, w ią­
że się z powstaniem państw narodo­
wych i ulega historyczno - klanowym 
przeobrażeniom. Patriotyzm miesz­
czański X V III w ieku i patriotyzm pro­
le ta riack i X X  wieku, to zjawiska róż­
ne (choć właśnie proletariat dziedzi­
czy po htirżuasji jej niegdyś poaiąpp- 
w * trndycjr* patriotyczne zmieniając 
je. rgodsk. sc swymi socjaKstycsny®! 
eftlansi waSfei). „Każda Masa — jak
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Tow. Św ierczowa *—> przodownica 

toa«7 i  delegat na kon fe renc ją  p a r ty j 
ną W Pruszkow ie — zabierając glos w  
dyskus ji nad sprawozdaniem  sekre­
tarza wspom inała czasy w a lk i ze 

'« w ym  ka p ita lis tyczn ym  pracodawcą. 
U ¡'W m ówienie tow . S^iercsoweJ ce­
chu}.» durna robotnicza, cechuje ¿wia 
dotoość, iż  jest członkiem  przodującej 
k lasy społecznej, św iadom ość przyna 
leżności do k la sy  robotniczej napa­
w a ła  dum ą tow . Świerczowa jeszcze 
wówczas, gdy trzeba by ło  n ieustan- 

,  n ie  walczyć z kap ita lis tycznym  w yży 
ik iem , gdy w  te j walca by ła  codzien­
n ie  narażona na bezrobocie i  prześlą 
dowania.

D o tk liw ie  odczuwała wówczas tow. 
Świerczowa rozb ic ia  W ruchu robo t­
niczym. O dczuwała to rozbicie me ty ł 
ko  w  dniach s tra jkó w , lecz i wówczas 
gdy w a lk i robotnicze by ły  łamane 
p rze j w ychow anków  Piłsudskiego' czy 
Zaręby. Świerczowa odczuwała rozu. 
cię w ruchu robotn iczym  ja k  policzek, 
•jak obrazę swej godności klasowej, i 
Nie zna jdyw ała  w  swoim  życiu rooo, 
niczyrn, w  swoim  środow isku klasowym  
żadnego usp raw ied liw ien ia  dla tego 
rozbicia. I  ja j dążenie do jedności sta 
w a ło  się zagadnieniem wręcz Uczuc.o 
V’ym.

G dy przem aw ia jąc na kon fe renc ji 
p a rty jn e j w  Pruszkowie, zwołanej ce­
lem  dokonania w yboru  delegatów na 
Kongres Zjednoczeniowy, m ia ło  tow. 
•Swięręzowa łzy  w  oczach me b y i
to odruch sentym entalny. B y ł to  p ro ­
sty, lu d zk i odruch w ie lk ie j radości ro - 
botńicy- m ającej za s-obą w iele la t w „a* 
k i  7t kap ita lizm em  i  w ie le  lat. świado 
mości socjalistycznej. I  z tego 
być może — że jest dziś ak tyw nym  
w spółtw órcą lego zjednoczenia.

D yskusja nad refera tem  po litycz ­
nym  tow . Tokarskiego — sekretarza 
K om ite tu  W ojewódzkiego i  *>*d spra

N a  s a l i  s ą d o w e j  

W  Sztum ie toczy się 
p r o c e s . . .

Tdnfbrzre sio stało, że proces ten od­
byw a się nie w  sali sądowej w ie lk ie ­
go miasta, lecz w łaśnie tu , w  m ałym  
pow ia tow ym  miesteczku, w  m iejscu, 
gdzie każdy zna oskarżonych i  ich 
spraw ki, w  okolicy, gdzie przez trzy  
lata rozgryw ała  sic h istoria , k tó ra  koń 
czy się dziś przed sądem w ojskow ym .

Czekając na początek rozpraw y, lu ­
dzie opow iadają sobie różne la k ty . 
Gdy się ich słucha, przed oczami m a­
jaczy koszmar feudalnych, pańszczyź­
nianych czasów. , , ,

„R obo tn ików  w a lić  po mordzie, da­
wać kopsa i gnać do rob o ty " —  m - 
s truow ał rządców 'na odpraw ie p. ad­
m in is tra to r Kuraszkiew icz. —  A  ao- 
brze dobrany personel w ykonyw a ł zle 
eenia w iern ie . . . .
• Bo Kuraszkiew icz um ia ł dobierać 
Personel. — „C zy nalSży pan do PPR?
' 'było to zazwyczaj jedno z jego p ie rw  
iz 7ch p y ta *. Gdy ktoś odżegnywał się,

i Takich lu -byf
dzi

zadowolony: „B raw o 
nam potrzeba!“

Jak to zw ykle byw a u „bohaterów 
r eakcji, ..działalność”  ich skończyła 

na... kieszeni, — Grupka kob ie t po- 
slugaczek rządcy M ellera , opowiada o 
o lbrzym ich zapasach, które nagrem a-
dzi}
tłus

w  swoim mieszkaniu: cukier,
nszcz. teksty lia , b u ty  itp — To or-

hynaria  i  p rzyd z ia ły  d la  robotników , 
zam iast w  magazynie, leżały po PJ'fkSl'n 
p°d jego osobistą „pieczą". .

I  nawet nie zadawał sobie trudu, by 
óainaśkcwać te tow ary , k tó re  .-toto 
ba lewo...

R obotn icy m a ją tku  odżyw iani by ł. 
£°*zej n iż  św inie, a m ieszkali n iew ie­
le  lep ie j. (O, bo o swoje 20 św in  
« * u s s  bardzo dbał.,.) — A ja k  w y- 
Siadało rozprowadzanie przydzia łów  
tekstylnych, o ty m  m ów i prze ję ty 
hbiee jego władze magazyn.

A
-  Oskarżonej czw ó rk i zeznaje p ierw  

*-'< Ó ttom ar Ż ie lkie, pierwszeństwo 
b ile ż j. m u sie t  ra c ji zorganizowania 
?a*ej bandy szkodników  sztumskich.
.  Z ie łk ie , to n ie  p ło tka ; p rzys ła ł go 

P lfZ  sam sztab s łynne j na cały 
, ' a.1 ze swych k raw aw ych  m ordów, 

aady Łupaszki, S chw ytany na gorą- 
K 'ip  uczynku i z pe łnym i, dowodami, 
-toiisie r*ię może sic tych ' kon tak tów
'Wyprzeć,

Z ie lk is  nie ty lko  m ate ria ln ie  poma- 
m ordercom. U ży ł on całego swego 

-oświadczenia SO la t p racy w  ro ln ic - 
■ Ijy . niszczyć gospodarką na
^ • ty s tk ic h  je j etapach, p rzy  zag{e'
“ ach, p rzyrfn lw aęh , p rzy  kopcowaniu, 
. I'2!’ d ys tryb u c ji maszyn i  s iły  pocią- 
A-węj. Jeden ty lk o  jego „zabieg' bura 

-  ziem niaczany kosztował pań- 
'“ ;vO ponad 4 m ilio n y  złotych strat.
' .Wszystko to staje się jasne, gdy do- 

tadu jem y się k im  jest ten Z ie lk ie .
«yn „drobnego" 60 hektarowego 

oinata i sayn posiadacz dużego m aja t- 
y15 w  P olic« przedw ojennej, to  kola- 
ybrant l  fo lksdoicz; to typo w y  p ro te - 
w«zany dwóch b ra tn ich  organizacji

s Ą 1

b ra tn ich  
zvkow skieso m inis 

'  (fi)
:er-

wozdairiem  sekretarza K o m ite tu  M ie j 
i  kiego tow. Bartczaka w ykaza ła  w y ­
soki poziom  w yro b ie n ia  politycznego 
a k ty w u  pruszkowskiego. Należałoby 
w łaśc iw ie  powiedzieć coś w ięcej: na 
tak  w ysokim  poziom ie nie  stała d y ­
skusja na żadnej z  dotychczasowych 
kon fe renc ji p a rty jn y c h  Pruszkowa. 
W ie lk ie  ożyw ien ie po lityczne organ i­
zacji p a rty jn y c h  ja k ie  zaznaczyło się 
w  naszej P a r t ii od P lenum  lipcowego 
i  s ierpn iowego zna jdu je  s iln y  w yra z  
na obecnie odbyw ających się kon fe ­
rencjach wyborczych. Delegaci K om ite  
tow  W ojewódzkich i  korespondenci 
prasy p a rty jn e j są n iek iedy zaskoczę 
n i w ysokim  poziomem dołowych a k ty ­
w is tów  p a rty jn ych , członków  egzekw 
ty  w y  kół, a naw et zw yk łych  człon­
ków  koła party jnego.

*
K on fe renc ja  pruszkowska mogła mi 

le zaskoczyć swym  poziomem p o lity ­
cznym postronnego uczestnika, k tó ry  
by n ie  znał w ie lk ie j po lityczne j robo 
ty  te j organ izacji w  przeciągu ostat­
nich k ilk u  miesięcy, k tó ry  by nie zda 
w s i sobie w  pe łn i spraw y z tego, ja k  
głęboko w ry ły  sie w  organizację p a r­
ty jn ą  uchw a ły  i m yś li z lipca i z sier 
pnia.

Sekretarz. K om ite tu  Kole jow ego w  
Pruszkow ie tow . Rezler zalicza siebie 
do m łodych cz łonków  naszej P a rtii.  I 
p rzem aw ia jąc na kon fe ren c ji on w ła  
śnie — m ó w ił o tradyc jach S D K P it, i 
KPP, on w łaśnie m ó w ił o koniec znoś 
ci przysw ojen ia  sobie przez, m łode po 
kolen ie ftaszej P a r t ii w ie lk ich , bo jo­
wych. rew o lucy jnych  tra d y c ji tych 
P a ltu . W  po lsk im  ruchu  robotn iczym
jedyn ie  ts P artie  c z e rp a ły  7. r . if . łk ifę o
doświadczenia IV K P (ii). v. a lczyły r. re 
form izm em  i nacjonalizm em . w ycho­
w a ły  tysiące na jbardz ie j oddanych i 
o fia rnych  bo jo w n ików  Idr.sy rob o tn i­
czej, w y trw a le  l uporczyw ie w a lczy­
ły  o Jedność klasy robotniczej na 3T '» 
cła rew o lucy jnych  te o rii I rew «łucv j 
ne j p ra k ty k i m arksizm u - leninizom

W organ izacji pruszkow skie j j “ »t 
w ie lu  by łych  cz łonków  KPP. 1 fakt. 
ia  o w ie lk ich  tradycjach rew o lu cy j­
nych S D K P iL  i K P P  m ów ił właśnie 
tow. I lc z k r ,  ffp .t ten jest. niezm iern e 
znamienny. Świadczy m  o głęboki*11 
przyw iązan iu  r» ł« j Ta-rtii do rew olu­
cy jne j ideo log ii m arksizm u -  len in iz- 
mu, o w ie lk ie j siła re w o lu cy jn e j w yz­
wolonej vz P a r t ii przez jasne nakreś­
lenie perspektyw y drog i cło socjalizm u 

*
Spośród 122 delegatów, 18 zabrało 

głos w  dyskusji. I każde z. w ystąp :*1) 
wniosło  do dyskus ji coś c^nrmgo. N e 
dostatecznie może ośw ietlone zostały 
zagadnienia terenowe, aiedostatecz- 
rtie może. u ja w n io n y  został na kon fe­
re n c ji w k ła d  odrodzonej PPS w  dzieło 
budow nictw a P o lsk i Ludow ej i  w a l- 
k i z p raw icą — w  sumie jednak kon ­
ferencja  u ja w n ij*  w ie lk ie  oriąsrnlęcia 
organ izacji pruszkow skie j i  w ie lką  je j
aktywność.

O rganizacja pruszkowska jest orga
nizacją rób o tn^zą . Jest inna niż 
sokołowska, k tó ra  jest przeważ-

nie organizacją w ie jską. Na kon feren 
c ji soko łowskie j przeważali delegaci- 
chłopi m ało i  średnioroln i, X tu ta j tak  
Że na 106 obecnych delegatów głos za 
bra ło w  dyskus ji aż 22. I  w yka za li oni 
rów nież o w ie le  wyższy poziom  po­
lityczny, an iże li na kon ferencjach po 
przednich. T u ta j s iln ie j an iże li w  Pru 
sakowi* poruszane b y ły  zagadnienia 
terenu, fo rm y  w a lk i z. w yzyskiem  na 
wsi, konieczność wzmożenia pracy 
pa rty jn e j na wsi. Poruszono tu  w  dy 
skusji jedno z na jis to tn ie jszych zagad 
nień bliskiego już  zjednoczenia się k ia  
sy robotn icze j, a m ianow ic ie  sprawę 
olbrzym iego znaczenia Kongresu Zjed 
noczenicwego dla  wzm ocnienia so ju­
sz» rob tn iczo - chłopskiego, d la  stwo

rżenia m ocniejszej opory przeciwko 
wyzyskow i na wsi.- ,,M y na swoim  od 
cinku w zm ocnim y w a lkę  *  w j s j f U w ł  
czarni i  spekulantam i na w«i, aby 
wspólnie z rob o tn ikam i przyśpieszyć
budowę ustro ju  socjalistycznego“ . —
m ów ił jeden z delegatów.

Delegatem p o w ia tu  sokołow«*dego 
na K onkręs Z jednoczeniow y »ostał w y  
brany syn m ałorolnego chłopa, nau­
czyciel ludow y, prer.es Zarządu Wo­
jewódzkiego Samopomocy Chłopskiej 
tow. Grzegorz Radom ski. Delegatami 
Pruszkowa zostali to w . tow . Bartczak 
Stanisław i  Fe liks K nap. Przedstaw i­
ciele k lasy robotn icze j i  pracującego 
chłopstwa: budowniczow ie socjalizmu.

L . GUZ.

T k a n i n y  z a  s u r o w i e c  -  
g o t ó w k a  z a o d p a d k i

Centrala Rolnicza spółdzielni ...Samo 
pomóc Chłopska" w  Łodzi o trzym ała  
z C entra li T eks ty lne j 1.175.000 m  tka 
ntn .do w ym ia n y  na surow iec w łó k n i­
sty: len { konopie. T kan iny  te  zostały 
przekazane do w ym iany  z d robnym i 
ro ln ikam i, k tó rzy  są g łó w n ym i p lan ta 
toram i up raw  w łókn is tych  w  w o j. łódź 
kiru. Ogólny obszar roś lin  w łókn is tych  
wynosi w  w oj. łódzk im  2,421 ha. "

W ym iana tka n in  na surow iec bę­
dzie zorganizowana przez poszczegói-. 
ne oddzia ły C e n tra li R oln iczej spó ł­
dzielni ..Samopomoc C hłopska" na 
punktach skupu.

Jednocześnie w  w ie lu  m iastach po­
w iatowych w o j. łódzkiego z.organiz.o- 
warto pu n k ty  surow ców  odpadkowych, 
M. ,n n - w  Skierniew icach, Łow icżu, 
Sieradzu i  K u tn ie , Do odpadków zali 
cza się: szm aty' kości, m aku la tu rę , sta 
re ooony, slłuczkę szklaną itp .

Powyższa akcja cieszy się w ie lk im  
nitaiłcresowauieni szkół, z k tó rych  k il 
ka j uz c trzym ato  za odpadki, zebrane

przez uczniów, poważne s im y  pienięż­
ne, przeznaczając je  ną powiększenie 
swoich b ib lio tek, zakup odbiorn ików  
radiowych itp.

Plan rocmy wykonany I
meliinią fabryki Frzsm. Mefnlnwego

B«s prscpwy «wpływają ameldun- nefl pian 1«
M o preedterwulnwwyiM w yko n *» )»  krzyżowych. 4« 
planu rmsmcgb w  E A K Ł A D A C H  
PRACE PRZEM YSŁU M E T A L O ­
WEGO.

f a b r y k a  m a s o t w  r o d u -
CZECH „O S TR Ó W E K " w yko na ła  
tegoroczny p lan p ro d u k c ji d n i*  28 
października. F ab ryka  *» wytaoa- 
r*a  m łocam ic. k ie ra ty , łie c a k a r-
n ić, odlewy i Iw »  mewwywy i  * * •  
rzędw ia  ro ln io re .

f a b r t k a  P IŁ  T N A R Z Ę D Z I 
..G LO BUS" ukończyło • p ianow ą 
produkcję  n» WNk bieżący dn i»  1S 
pażdz iem ito . W artość p ro d u kc ji 
2.701 ty».' z ł według cen 1337 r. Do 
przedterm inowego w ykonan ia  p la ­
nu  przyczyniło się urspółzawed- 

Załoga zobowiązał»

pduew ijarek 
do lim  *•?»«

loo ton części zamieBstycb dla  
przem ysł» w łókłenniczego.

Dnia 12 listopada w ykonany zo­
sta ł p ian  roczny prze* ZJED N O ­
CZENIE P R Z E M Y S ŁU  M A S Z Y ­
NOWEGO W  G L IW IC A C H . W ar­
tość w ykonane j p ro d u k c ji w ynos i 
<56,838.209 z ł wecBug oeo *  1337 r. 
Zjednoczenie Prsesnysiu Maszyno» 
wege g tn p a j«  w  sobie 16 fa b ry k  
ora* C entra lne B h iro  Kosisteufecyj» 
ne Przem ysłu Maszynowego.

K O N E C K I»  Z A K Ł A D Y  OD­
LE W N IC Z E  w yko na ły  p lan na t ,  
1948 o w artośc i 6,5 m ilio n *  zł/37 r, 
dn ia  2.K I,lf)48 r. , Ponadto do koń ­
ca br. w ykona załoga 2.660 ten 
p ro d u k c ji o w artośc i ok, 1,400 tys.lilc tw o  pracy. — -----------—  , /10, „

się porsadto do końca b r. w ykonać z ł/l»37  r. 
dodatkowo 675 tys. sztuk p ite k  do Z ak łady  te p roduku ją : buksy 
m e ta li (ręcznych, szynowycb i  m a- wozowe, ru ry  i  ksz ta łtk i kana lisa- 
■zytiowyeh) w artości ok. 679 ty*, cy.jne i  wododągowe. od lew y » •
zł/1937 r. Produkcja ta w  roku  
1947 została podwojona.

W ID ZE W S K A  F A B R Y K A  m a ­
s z y n  W ŁÓ K IE N N IC Z Y C H  w yko ­
na ła  dn ia 39 w rześn i* br. pian 
roczny w  194 proc,. *  ponadto r» ’ 
lo g * zsłiow iąsa łu idę wykonać po»

w itanie , plecowe i budow lane Rp.
n o  przed tenuinoweęo w y kano­

nia  p lanu p rzyczyn iły  sie: współ» 
zaw odnietw o pracy, komasacja fa» 
[»ryk, reorgenizą-f.l» »dmintebreeji 
c»<,!)iej i techaiesne.i.

D r JER ZY K O W A L S K I

POLSKA POMAGA WĘGROM
W PRZEOlEliiHiWYK WYKOHAMIU PLiRU TRZYLEIMSEGO

Z okaz ji zbliżającego się tygodnia p rzy jaźn i po lsko -w ęg iersk ie j p rzed­
staw icie l PAG  przeprow adził *  'p rz y b y ły m  ostatn io do W arszawy Po­
słem nadzw yczajnym  j m in is trem  pełnom ocnym  R e p u b lik i W ęgierskie j 
B E LA  SZANTO, rozm owę na tem at stosunków  gospodarczych pomiędzy 
obydwoma k ra jam i.

Wymiana z Polską —  powiedział 
mi». Szanto — posiada dla  Węgier 
doniosłe znaczenia gospodarcze. Pol­
ska dostarcza nam w ie lu  a rtyku łó w  
przemysłowych o zasadniczym  (n a n3S 
znaczeniu. Dostawy polskie w p ływ a ją  
nie ty lko  pozytyw nie na pr-ąj-śpiesre. 
n;e tempa odbudowy W ęojCj. ]ecz

N a s *  k o m p o u d e s t  *  K ru k ó w »
d o  w o » i  i

M fC F d ję ie # .

o tlp o w iad a  na apel 
g ó rn ik ó w  śląskich
Na apel Z a b r**  ódpowlsda mio- 

d r ie i w o jew ództw a krakowskiego,
Junacy ze „S łu żby  Polsce" zgroma­
dzeni w  hufcach gm innych, szkol­
nych i fabrycznych, pragnąc uczcić 
dzień Z jednoczeni» P a rtii Robotn i­
czych, postanow ili do dnia ą grudn ia 
wykonać wszystkie prace p ro je k to ­
wane do końca roku.

H u fiec  gm inn y  Kam ienic» w  po­
w iecie L im anow a w ykona ł przyczół­
k i ,  mostowe na rzece Kam ien ica. H u­

fiec  gm inny Nieświeża na p ra w ił 
drog i w yrw ane przez powódź® H u ­
fiec fab ryczny ..Fahlok“  w  Chrzano­
w ie  - prze transportow a ł wczoraj SO 
tys. cegieł do fa b ry k i, «p lantował 
250 m  kw . terenu pod budowę g im ­
naz jum  t w  Chrzanow ie i  obiecuje dal 
sze w ykonanie prac. H u fiec gm iny 
N o w y ' Sącz w yko na ł skoC*Ri^ na r­
ciarską w  Fa lkow e j. Inne hufce roz­
poczęły kopanie fundam entów  pod 
szkoły w ie jsk ie , bu rsy  i  iw if t l ic e .

■ R «  ;

S p ó łd z ie lń  Rwin ik  odbiera m a te ris lr  * Państwowych Zsktadów  Prsem ysłn
Bawcbii»n®6° N r 3.

także przyczynia s?e w ydatn ie  do 
przedtórm isiowego w yko uss is  planu 
trzy le tn iego, k tó ry  zam ierzam y, w yko  
nać w  ciągu dwóch la t i p ięciu m ie­
sięcy.

— K tó re  7, a r ty k u łó w  dostarczonych 
Węgrom przez Polskę uważa Pan M i 
n is ie r za na jbardzie j ccnńe dla  gospo 
d e rk i w ęgierskie j?

— Przede wszyKfkim  koks | ttę- 
glel. Poza tym  duże zastosowanie w  
naszym przem yśle zna jdu ją  rów n ież 
polskie a rty k u ły  chemiczne oraz elek 
trudy węglowe. Sądzę, że i  w  p rzy . 
szlości to ą a ry  te będą nadal poezuki. 
wane na naszych rynkach.
• —* A  ja k  Pan M in is te r ocenia m o­

żliwości rozw o ju  stosunków polsko- 
węgierskich w  przyszłości?

— W ydaje m i się. iż pogłębienie 1 
zacieśnienie stosunków gospodarczych 
pomiędzy Polska a W ęgram i w  la . 
lach przyszłych jest. wysoce poźadanę 
z pu nk tu  w idzenia in teresów  obu kra 
jów . Dążeniem naszym jest ń ie  ty lk o  
powiększenie ob ro tów  w  w ym ian ie  to 
w arow e j i objęcie przez o :a coraz szrr 
szego wachlarza tow a rów , lecz ró w ­
nież rozpoczęcie w spółp racy % Fotek* 
na polu technicznym  j przem ysło­
wym .

Zacieśnienie stosunków  gospodar 
czych pom iędzy Polską a W ęgram i — 
dodał m in is te r —• zna jdzie  silne opar­
cie w  pnrlch ieńaiw ie »»szych us tro ­
jó w  po litycznych i  gospodarczych.

Zarów no Poteka ja k  | W ęgry r» a jd » - 
ją  się na drodze do socja lizm u i w p rn
wadzaja konsekw entn ie p lanowanie 
we w szystk ich  dziedzanachyżycia go­
spodarczego. P rzem ysły W ęgier i Po l­
ski ze względu na różnice w  swych 
asortym entach p ro dukcy jnych  dosko­
nale sie uzupe łn ia ją, co um ożliw ia  im  
ha rm on ijn ą  współpracę.

— Jak ie  w rażenie zrob iła na Panu 
Polska powojenna i  co sądzi Pan o 
naszej odbudowie gospodarczej?

— Jestem w  Polsce zaledw ie od łr i l  
ku  dn i — odpow iedzia ł m in is te r —  i  
dlatego tru d n o  m i ocenić ca łokszta łt 
waszych osiągrjjęć na po lu odbudowy. 
M oje dotychczasowe w rażenia są je d ­
nak ja k  na jb a rdz ie j korzystne. W ar­
szawa jest w p raw dzie  zniszczona, ale 
nad zniszczeniam i góra bierze praca i 
entuzjazm  wurzego narodu, k tó ry  >4» 
szczędzi w ys iłkó w  d i*  stworzenia ten - 
srega ju t r * ,  ¿egiem pełen uznan i* f i’ » 
waszych osiągnięć, dla waszego ha r- 
tu. energ ii i  poświęceni» z ja k im i 
przysiąniJsśęię do odbudo-yy k ra in .

W yw iad /przeprowadziła
YTANDA F A L K O W S K A

NOWOŚCI BELETRYSTYCZNE
Sp. W y  d. „ K S I Ą Ż K A “

w . M A

sk i  P ' T ‘ —  Tragedia »m erybró-
t  V  r^?feład J. Zvdlercwei 
*’• tT T ?»kn»ta, * tr .  242. z ł 3<W-— 
J ttt' "  ^ ^D x in i« , str. 272, zł 330, 
c u . a A „K a ra . * tr . 38«. z ł 350.-- 

ma iar.v i4hs Pochodzi ze ster?
w _a s®tcz«ń9ldej. P ragnąłby w y r-  
h itn v  V 3  teSo środowiska, j« > , sti] '

J ¿ ,.*®*!*ek'wentny w  dążeniu do 
*■ !lr-h tr  am erykańsk i oszałaim9 

Cbiopca. W ydaje mu f ie; ^  
może dać szczęście,

celu, 
mio-dego 
ty lko
y ^ tony ’ w  "  ¡Lw godę  "m iłosną. ' * ? ;  
« ,4>ny m iłośc ią  Roberty, k tóre j _

odwzajem nić, gdyż
P . *2 ‘ani*  m u obraz pięknej i boga- 

'JAn?r y ' decyduje się na 
H  na ]flza treść ks iążk i opiera s^ę 
na a n a l i z  w in y  Clyde‘a w  
kodeksowym  i  .peycjiołogicznym. a a .
cja Powieści, choć dzieje sie w 
ju z  przebrzm ia łe j m iejscam i uderza 
sy-ą Aktuałnością.
® W » A T O w  R —  B».«e ułeaJsf»- 

m łone. ^  ^  2ófl. Prsekł»«
T- EshbiduwsWiefn,

M ELC ER w  ^  M ereł« Madzi, ste. 
m  n  m .  -  O k iadk* J. Rachwal

O statn ie dwa ubiegłego
stulecia, cz tery  miasta: Paryż. W ie­
deń, Genewa I  deptdn-a carskim  ou. 
tem, ale n ieugięta Warszawa, i  «a 
tym  t le  dzieje «fterech sióstr, bo jo . 
wńiezek ,, wszystko, eo życiu nada­
ję wartość oto nowa powieść au tor­
ki; „Ś w ię te j ku c h a rk i" . Opi® miesz­
kania Ludw #  Pństedra, opis in s ty ­
tu tu  Pasteura sa ściśle zgodne ż 
rzeczyw istością, wszędzie tam. gdzie 
podane ią  nazwiska hietoryerne, 
wszystkie słowa osób. k tóre te na­
zw iska noszą są wzięte przez' au to r­
kę  z ich  dzieł, ewentualn ie z re lac ji 
św iadków , (również m ate ria ł do osób, 
k tó re  noszą w  książce nazwiska zmy 
ślone, jest autentyczny.
O LB R A C H T  IW A N  — Anna, proJeto- 

r iu ra k »  powieść o roku  19:19, prze 
k ła d  z czeskiego H. Grns*cśjg»taę,U 
Dutemrej, O kładka %, RyohHcWe- 
go, str,. 398, z! SS8,
Nato.ma służąca, s Jasnymi w łosa­

m i i  z n ieb iesk im i oczami, oderwane
od sw ej w iosk i rodzinne j, n ie  gub i 
się i nie zatrącą w  oszałam iającym  
w irze  w ie lkom ie jsk im . O dnajdu je 
swoją własną drogę, orlanajduje sie­
bie, Poprowadzona mocną ręką u ko . 
chanego Tonika, świadomego swej 
d rog i rew o lucy jne j metalowca, staje 
razem  7. n im  mężnie w  szeregu bo ju . 
wyrn. Wszechstronne odm alowanie 
t ła  społecznego, uderzające prawdą, 
uchwycenie ogromnego wachlarza ru  
chów  robotniczych, ga le ria  żywyah i  
t ra fn ie  odczutych postaci, od przed­
s ta w ic ie li zgangrenowanei m ora ln ie  
bu rżua z ji do niezłom nych, oszczęd­
nych w  słowie a bohaterskich w  czy. 
n ie  bo jowców robotn iczych, zręcznie 
w p lec iony e'«r>«nt serikacji czynią z 
ks ią żk i czeskiego pisarza lek tu rę  od 
k tó re j uiesposób Się oderwać.

P IĘ T A K  S T A N IS ŁA W  —  Ucieczką % 
m iejsc ukochanych, powieść. Okład 
ka Z. Rychlickiego, sto. 148, %\ 999.
„Ucieczka z m ie jsc  ukochanych" 

stanow i czwartą i  końcową część c y ­
k lu  (c ł  I  — „M łodość Jasia K im e fa - 
ła ", cz, I I  — „Bia łoudejśld.e npcO“ , 
ca, I I I  — „N ag i grom "), w  praedmo 
w ia  do tomu czwartego, ta k  charak. 
te ryzu je  autor swoją powieść: „A m ­
b ic ja  i  w y s iłk i m oje zdążały na śle­
po z początku, i'ozmyśhv;.e później, 
by n ie  dawać barwnego kale jdosko. 
nu pe rype tii k a r ie ry  Jasia, ale obraz 
środow iska chłopskiego na przestrze­
n i k ilkudzies ięc iu  la t, u jrz a n y  oczy­
ma Jasia i  przem yślany przez niego. 
Zahaczyłem w  końcu mego bohatera 
n ie  kontemplującego, lecz w  fenW - 
te lne j walce' i  pragnąc gtebie i pod­
k reś lić  stosunek jego do wsi, i  od­
w ro tn ie  — w s i do niego napisałem 
na zakończenie cyk lu  os ta tn i tom ".

P I. AJ A ARTURO  PERRANO — N if .  
ho i ru toy. cpoariadania im d ry c - 
kip. przekład Saley.en, str. ISt, 
zł, 249.—
Dram atyczna rzeczywistość w o jny  

domowej w  H iszpanii, rozpoczętej w  
listopadpie 1938 r.. zg ie łk  w a lk i burz 
liw e j, pełnej grozy, chaos 1 świado­
mość , se M a d ry t m usi Stać s ię . gro. 
hem faszyzmu, m iłość i  śmierć, adra

da l  bohater®two kon trastu ją  jaskra ­
wo na stron ica oh te j p ięknej z o. 
ginem nairuę inoścl pisanej książki. 
P raw dz iw y hono r — pisze Serrano 
de P la ja  —  jest po stronie ludu, drga 
pod _ b luzam i 0 podw iniętych ręka­
wach, pod rubutniczyrrsi konibinezo. 
nami- Lu d  to ■««eielanie sp ra w ie d li­
wości i p raw dy, to obraz w łasnych 
idea łów  bo jo w n ików  o M ad ry t. No 
Paasaran!

W UESTUST j . r , — T rze j panuwio 
w cywil», Bwwjeśó. przekład r au- 
ideiskiegu M , wasermanówny, w y j.  
I I .  eto. 21 fi, „ (  2.70.— .
WspWczesm« powtość wybitnego pi 

sarza i  dram a tura angielskiego. Boha 
terami są trzej zdemobilizowani mło 
dzteńcytoktórzy po powrocie r  a rm ii 
zastają w  kra ju  zupełnie zmienione 
warunki. Farmer, robotn ik i  ziemia­
nin. każdy na odcinku swego osobi. 
stego 7ycis Ezuk9 rozw iązalni^ o^o l“ 
nych problemów nurtujących «’Ppói- 
czeaną Anglię.
SlhfPOŁOWSKA STEFANIA. — Na 

ra tunek, wyd. U . sto, 313, d  299 — 
pm edm owa d r  N a ta lii Gęsio, 
nnrakiej, w tekście szereg zdjęć fo
tograficmych.
Opis bohaterskiei w y p ra w y  lo tn i­

ków  radzieckich- spieszących , na _ ra ­
tunek odkrywcom  i  p ion ierom  toto 
powietrznego w  ko le  podbieguno­
wym-STENDHAL •— Caerwune i «arae, wyd, i i , sto, 82*, stł Iftn, — Prze­

kład T. Sbsieńakleg© (Boya). 
ZARĘBINSKA BRONIEWSKA BŁA ? 

R IA . — O pow iadania oświęcimskie. 
O kładka 25* RycM Idde««. Str. 72,
7\ !79,—
„Ópówtadanią ośwtęctoiSfeie" nawie

ra ja  drieeięć pe łnych spokoju, p la ­
stycznych i wstrząsających swą p ro ­
stotą szkiców r. okresu m arty ro log ii 
ośw ięcim skiej, Z b io rek  poprzedzą 
wspom nienie, o zm arłe j autorce p ió ­
ra  znanego reżysera i ko leg i tea tra l­
nego Zareh ińsk ie j —  Henryka Szle-, 
temskiego,

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA' 
„KglĄZjSA*-'» •"

w f t z t o m t Q

TR.ZEiJWA GOSPODA
Km aryrie . tan i»  ! Crz-dulnl.P I—, -r 

Goapcdzie SpófdzjeleEeJ ja ką  p racow ­
n icy  Przemysłu. W ę­
glowego u rn  chem ii! 
w  Kaademierzp koło 
Dąbrowy, O rganizato­
rzy  dba ją  o to  by  go­
spoda. stała się n a j­
m ilszym  m iejscem  **• 
spotkań pracow ników , 
by czuli się tam  „n  
siebie1'.

T y lko  p ija cy  są rozgoryczeni i  na ­
rzekają. że gospoda rob i konku renc je  
tow. ..Trzeźwość“ , bo nie poda ja w  
n ie j wcale a lkoholu. A is  naw et i  an i 
zaglądają coraz częściej do te j „trssż.-

w e j”  gospody,

N IE  B Ę B E N K I, A LE  S ZP U LA

— Stanowczo trzeba s- tym  skoń­
czyć —  pow iedzia ł Józef Żaczek, m a j­
ster Państw. F a b ry k i K o n fe k c ji w  Je­
le n ie j Górze — jeżeli sa trudności ze 
sprowadzaniem bębenków z zagran i­
cy, na jle p ie j nie sprowadzać teh w ca­
le. Obejdstem y się.
. U parł się i pracow ał. »1 postaw ił

na swoim . Sknostraowąfiią, prEss n ie - 
go szpula ma zastąpić używane do ­
tychczas w  maszynach do s iy c ia .b e -  
beuki, O pracował pięć typó w  ta k ich  
szpul d la  p ięc iu  typó w  maseyn.

Nie chcemy zawcaasu podbijać m a j­
s trow i Żaczkow i bębenka, a racze j 
.«tszpuli, ale je ś li okaże się cna- na-" 
prawdę w artośc iow ym  wynaJs-Bkiem. 
to przyczyn i się bardzo do usprawnię-. 
n ia  p racy naszego przem ysłu k o n fe k ­
cyjnego.

W IE L K A  W A R S ZA W A  I  M A L T  
M U R ZY N E K

Uhociaf wieś Aiurzyn.ek ie iy  daleko 
od W arszawy (pow, Inow rocław ), ale. 

małe m urzyn ię ta  dow iod ły, 
że kochają sw oją stolice, 
rów nie  gorąco, ja k  mali' 

warszawiacy. Postanow iły  
Sil własną pracą przyczyn ić się . 

do je j odbudowy.
N iem ało zapału i  w ys iłku  kosztowa­

ło  piękne przedstaw ienie — żyw e obra  
zy z d?iejow Uarsyp-wy —- napraco­
w a ły  się solidnie i  m ursyn ią tka  j  łeb 
,.pan i‘‘ .

Z dumą obliczono pieniądze w  kasta.
— 1,999 zł — i  przesiano Je na F un­
dusz Odbudowy g to lic y  w f s i  » p te k - 
n ie  w yka lig ra fo w a n ym i tyczan iam k

W  ten sposób m ały Murzynek po 
m ógł w ie lk ie j Warszawie,



CfcCS LU D I)
r o r  j  a *

%  n o t a t n i k a  W a r s z a w y  

Z A N I E D B A N E  
O B O W I Ą Z K I

J u ż ta k  się w  isasaym codziennym  
w erseaw skim  Kye*n u is r lo , *« gáy  
ty tk o  je s t m owa o brudnych ulicach, 
cćsodiiikach «ay «as irzo jiye łi k a w a ł­
k a » !  pap ieru  i  odpadkami, ba, na ­
w e t « ped workach, k tó ry m  daleko 
i4.» wsg-rcwej caysiaie i — *d  razu 
wspom ina się ZCM. »'vsyw j’k litein? 
w ie *» «  psy na KO M  za to w  «zyrn 
na w ia li i  za to w  czym » i*  zaw in ił.

Z  OM  jest d z ię k i od idea ła, je d ­
n a k ** B-ewao tó o w ią z k i ciążą ta f i i*  
i  ua  dozorcach dom ow ych, k tó r iy  
rda,ią się o tym  tsh w iedzie*.

ZO M  pow in ien  sprzątać jezdnie •  
g ładk ich  naw ie rzchn iach . ale pozo­
stałe ulice, cho dn ik i i  w szystk ie  l»e* 
w y ją tk u  p rd w ó rk a  — ta resort „nsl- 
* W w  m io tły “ . M a ło  lego, sprzątać 
P" w in n i w  r o Psinach rannych, aby 
» • t ku rzyć w tedy, k iedy  m  d ie te k  
trw a  ju ż  no rm a ln y  ruch i większość 
lu dz i udaje r ię  do swych rp joć.

O bow iązk i (iczon  i i r j  okreś la ły  do­
k ładn ie  rozporządzenia. wtetSz im e j- 
skieh i  o k ó ln ik i poszczególnych sta- 
fss tw . Przeszły on? jednak  bez w ra  
aenia, gdyż cho dn ik i i  jezdn ia nadał 
•waą w  brudzie I odpadkach.

Iva u ró r  dozorców je s t rada. M w i 
ł* łk 9  zabrać głos w  te j spraw ie  
Stwiązsłs Dozorców* odpow iednio fco- 
t ł is js  starostw , czy D zie ln icow ych 
Sad. Narodowych, ,*», jaS i??ibaydei«J 
ra d y k a h tT s u  ś ro d k ie m  b y ły b y  M A N  
B A T I  M il ic j i  O byw ate lsk ie j,

Inaczej nie skończym y % b rudem  
r*a u licach i podwórzach W arszawy.

W ędrów ka po przedszkolach ( i)

KARTOTEKA OSKARŻA
Dzieci’ po k łóc iły  się. Dziewczynka 

płacze, w c iska jąc pięści w  oczy. Chlu­
pali. zaczerw ieniony z wściekłości 
jaszcza w y g ra ła  pięściam i i m iota o r­
dynarne. plugawe słowa. Stojący o- 
bok. m ały brzdąc, z zachw ytu  obser­
wu je tę scenę. Podchw yciw szy jedno 
z soczystych słówek pow tarza js , ’ se­
pleniąc. z lubością.

B y ło  to na u lic y  prze:! zrębom z ru j 
nowaaej bram y. Podeszłam do małe­
go: Czyj jesteś, gdzie mieszkasz? — 
Js.. B orow sk ie j. — O. tarn m ieszku«?. 
I  poprow adził m nie przez niew ie lk ie  
podwórko, p rzy  k tó rym , przysłonięty 
um ie ra jącym i m a lw am i, sta ł drew­
niak.

\T  D R E W N IA K U
Z  ciasnej izby  buchnęło zaduchem j

w ilgocią. Była  Zastawiona łóżkam i, 
•pełnym i szmat i zatłuczona. dziećmi. 
Nędznie odziane, o ziem istych, ja k b y  
postarzałych twarzach, k r y ły  się po 
kątach, n ieu fn ie , spode łba patrząc, na 
obcą. Kob ie ta leżąca .w łóżku, podnio­
sła błyszczące od gorączki oczy: „P a ­
n i może z O pieki?" W y jaw iłe m  swą 
dziennikarską ciekawość, a ’ ćną m ar­
tw ym  głosem zaczęła opowiadać:

Mąż m urarz. M ógłby zarabiać do­
brze, ale — pije. Ona. ja k  n ie  ehoru- 

io  chodzi na posługi i po praniach.

GAZOWNIA MIEJSKA
dotrzym uje  swych zo b o w iązań

Dzieci m"

M in is te rs tw »  ośw ia ty  
pom aga staácaíOBi

M in is ters tw o  C (v /ia tY  *  otrzyxr.R,nyeh r. 
^ A i s í í r s t ’-va S k a rb u  na  pom oí: <*!!a ro l«- 

a-Ñarífttnfe7ife i fJodatkoxvych kr?«í.v- 
t.ó'*; p rzyzxa îo  1.103 stypg.ntfiôw pt> 4-000 
zî cÍTft íhicíi.T.czy Studium Wstępnego.

Ponadto Ministerstwo ustaliło subwen-
r 4? w  \vTsokcs?~i 7i. T o  w . "Przyja
? iá ! s e k r ł  w y  ¿.szych na  p o w ię k s z  a r ie  fu » , 
d u s i l i  s ty p e n d ia ln e g o  i  wegampye;«»' 
p r ‘Ây” ixr.îo A d m iK fttro .c io m  S to łó w « !; B ra ­
tn ic h  p o m o c y , n ie za le żn ie  o il ra ty  g ru d - 

1 n io w e i n o rm a ln e g o  «p.siłKn w  scynie 21 
j m ilio n ó w  z ło ty c h , d o d a tk o w y  z i i i e k  v / 
« w y s o k o ś c i 10.^0.000 zł na z ro b ie n ie  zap¿- 
* sów  z im o w y c h .

i d? 
mai

i oro. ęc z je j
,wa. S iprsre cho­

dzą do ??.'zcły. Dwóch chłopców Opie­
ka luriieóc.ia w s-adatorlum. M ają 
dz iu ry  w  pilicach. Najfmłodsźe są zd-ro 
w?, ty lk o  mizerne. Cały dzień spędza­
ją  na podwórzu. Z  Olesiem sześciolet­
n im  bieda, bo na u lic y  nauczył się bić 
i ciągle się ..wyrp.ża“ .

— A  przedszkole? — pytam . — D i a 
czego najm łodsze n e chodzą do przed 
szkolą? — Kobietę coś tam o przed- 

yeznyn. Pvtahpytała rię  w  Opiece.

Pierwsi biją brawo robotnicy S P B
A r t y ś c i  „C o ni  o e d  i u a i i i .  o

V  Dom u Społecznym Osiedla WSM j 
na K o le  odbyło się przedstaw ieni« dla ! 
robo tn ików  Społecznego Przedsiąbior j P aw łow sk im  na czsle daty w ie le  ra -

W y stępy zespołu tea tru  „Com ccdla 
ksA pow shą, O barską iz eriystenr.:

śtwa Budowlanego. P rzedstaw ieniem  
tym  przedsiębiorstwo uczciło pracow­
n ikó w  betonowa:, k tó rzy  swój plan 
p ro d u kc ji w yko n a li w  205 proc.

Do zebranych p rze m ów ili: delegat 
robotn iczy Sm olarek, d y re k to r oddzi* 
łu  głównego SPB, inż. Dubiń&ki, k ie ­
ro w n ik  budow y na Kole, inż. •łączy­
l i  o w si;: oraz inż. S yrku*.

Inż. Jacz-ynowski w ręczy ł przodow­
nikom  p racy ta lo n y  na to w a ry  z Po­
wszechnych Dc*mów Tow arow ych. N *  
grody o trzym a li robo tn icy : G rynko, 
K ora lew sk i, Konopko. F rokopczyk, 
S tra rho ią  | W awer.
-------y —— --------------------------------------------

E  A T
T e a tr Polski (K arasia  2) „ W ilk i i ow- 

&9" o godz. 14. „P a n  Jo w ia ls k i“ o gocku- 
ni« 1«.

R L A S T C 23f T  (M okotow ska 113) „K o b ie ­
ta we mgle**.

M A L T  (M arszałkow ska %t) o goda. U
,;P n w ró t'ł, sod?.. 19 „FaryzaujsB« i  grzesz­
n ik , c z y li'■ Dam a z W in o g ro n « » 1.

P O W S ZE C H N Y  (Zam ojskiego 20) o godz. | 
1? „A rch ipelag  L e n e tr“ .

COM O R O I A (Szw edzka H p te m it r z  
„Saczęście F ra n i» " .

T e a tr  P L A C Ó W K A  „W szyscy synow ie"
A- M ille ra .

N O W Y  (Pntaw aka 3©  „D om  otw arty**. 
W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I <Xygm im - 

fiewska ?>, codzienni© rew ia  pt. „K o n fe ­
ren cja  O N Z "  z udzia łem  duetu  Z a d e jk i i 
Iz y  W o lskiej, poez. przedstaw ień o godz. 
37.1*  i  19.15.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I D w a  przedstaw ię  
n a o godz. 15.36 i  19 », Szelm ostwa Sca- 
o in a " .

dości w idzem . Występ tan pcprzedzo 
ny przem ów ieniem  dyre k to ra  zespołu 
M rcsir*sk!cgo byt inauguracją  w ie l­
k ie j a k c ji w spółzawodnictwa teatrów  
warszawskich, z k tó rych  każdy zobo- 
w irz a ł się dać po 20 w rdcvrlsk di a 
ś w ia ta  pracy.

R eferent m a czas

T e a tr  B 3RKC1 W A B S K A  W Y  ÍY M C A I „BH
dow ali m ost“  codziennie o godz. I 2-e;i, — 

„ N A S *  T B A T K “  — <*«la T M itru  „M a łe  
go“ — M ars za łk ó w »!»  at) „B om aatycz- 
t t o f i "  A , M ic iie w iitU l o godz. W .li, w  
mottetol« i  św ięta » gfittz. U M .

---------»--------

Ob. <r. stanął 8 wrwsmia pritdl Jn~ 
waMcMtą K om isją  Mawtóyjnp - Le-

1 Umrską starostwa pmako ~ u'ars*taur
| tkieyo w e«bt pneedtuśęma śimadeeiura
m*s<iM0kifgp. Kmsfsno im  1‘glosia ti$  
Po ońs$4!zenit aa 6 tygodni.

Trudno, wvi<>c.rmi tyie tmm- trwać. 
Ob. Cr. nie p<*bierał p.rnez ton czar t -n 
ty i csekal, a.i odpowiedni referent wy- 
peini pntrtcbsiy fUrmulan. Po sześciu 
tygodniach preed&uzoHo ter-min zsunę o
2 tygodnie, potem a „parę. dn i".

Ob. G. zdenerwował się. A  bomu 
»Utreeyłoby e itrp U m ie i.  ’ Poszedł te 
skargą do wdoes/tatoaty. I  o dziwu: —  
re fera t inwaHd.okt, doMa,,'otył nrzeete- 
nw w eiągru 2 (dwóch!) minut!

W  arie by petmiietreye tekę tbiwro* 
bratyemtemege p. referenda.

A T L A N T IC  (C hPttoin* W  ..urieUs»« n«» 
<t»e)eM, pora im a b só w  •  $ r*m . » .  » - 5**
I i  .50, Z W. Z r w .  !• -  

P A L L A D IU M ^  (Z lo t .  ł-« X  
Poesatek seansów o godz. 1», 13, 19 1 aa, 
T\'- ZEW. O g. 17-

P O L O N IA  (M a rs M łk o w rk a  U » :  „ Z a k a -  
r ’ ae p iosenki". P oczątek seansów o godz. 
1J.19, MAS, 19.13, 21.30 1 t » .  «SW -  W -ej- 

S TYLO W Y’ (M arsaalkow ska 115): ,,M IO- 
0z4 id ą" , początek seansów o godz. 1S, 15, 
t t  i  21, zw . zaw . 1».

S Y R E N A  (In żyn ie rska  J) , .D * e r y *  pro l- 
M iias a " . Pocz. seansów o godz. 15, 17, 21, 
».w. zaw . 19- .

T Ę C Z A  (Zo iib orz , Suzina 4>: ta n -
czy" . P oczątek seansów godz. 1S, 17, 2a, 
r .v , za w , 19. .. . „

A K T U A L N O Ś C I N r  l  (MarsratkOWSiUJ 
ilth'- P rogram  n r  54, pocz, s*sna» codz.

*  A k t u a l n o ś c i  vt z tw  s y r e n i . ,  m z y -  
gjerska 2). P ro g r .m  n r  52.

l i P l !tr»J I M i
N IE D Z IE L A , dn ia  21 lititoparta 1348 rdeu  

7.C9 S ygnał czasu. 7.05 W iad . gospodar­
cze dia w si. 7.20 M u z . por. z p łyt. 8.00 Dz. 
p c v: 8.00 M uz. por. % p iy t. 8.35 W iad .
S K R a . 9.00 N abożeństwo, io.oo „A u d y c ja  
dl a ch o rych ", l i .  iO K cn c. rozr. z c  zucho­
w a . 11.00 W szechnica R ad iow a. 12.04 p o ra ­
ńcie sym f. z p ły t. 13.00 R ad iokron ika . 
.13.15 „ W  Ż y ra k o w ie  orzą tra k to ry "  and. 
słow no -  m uzyczna. 14.00 pog. przyrodn. 
14.10 A u d yc ja  dla dzieci. 14.00 „Studenci 
Ś w iata  w  w alce  o poko i" — pog. 14.33 
Tic-n?. P o lsk ie j K a p e li lu dow ej pod dyr. 
Tehksa  D zierżanow skiego  z ud  z. W incen­
tego N ow akow skiego  — przyśp iew k i. 13.00
^ P ro tegu jący  i p ro tegov/an ił‘ — słucho­
w isko. 15.00 M u z . pew ażna z p łyt. lG/,5 
„N ow e ks ią żk i"  fe lio to n . 17.C0 „Podw ie­
czorek p rzy  m :k ro fa h ie  ' W y k .: M a ła  O r­
kiestr»  P. R . opd d y r. 8 . K aciion ia, K a ii-  
ń *  M ick iew iczów na — sopran. M ieczysław  
Togg — pieeenki, C hór .A  A s y " ,  Tadeusz 
Bocheński i  B ohdan Z a le w s k i — .konferan  
sierka, 18.35 R ecy tacje  konkursow e . 18.15 
„R ecita l skrzypc. Treny D u b is k ie j. 13.05 
„M elod ie  św ia ta" . 1S.00 „Pasażer 1-e j k la ­
sy" and. rofcr. 23.03 D z. w le c z . 21.00 „ Z  ży­
d a  Zw iązku  R adzieckiego". 21-39 „N a  mu 
ty czn e j fa li"  W y k .: Ire n a  G adęjska — *»o- 
jpran, Zb . Rawicz. — piosenki, X??or lw a*  
new  — skrzypce. 22.00 V/ia.d, sport. 22.18 
iffuz. tan. w  w y k . O rk ies try ' P. R. 
d y r. J. C ajm era. 23,00 O rt. *.vlad. 23.18 M u- 

, -z rk a tan. z p h 't. 34,00 H ym n.

s?ko:u
Pow iedzie li, że m 'e !r-c nie ma...

...I W PStZSDSZKOLU
...O jakieś JOO m e i-ów  od d re w n ia . 

ka w  k tó ry m  m ieszkają Borowscy, 
jest przedszkole n,r 1S7. M ieści się w  
dw óch salkach szkoły powszechnej 
Palk i są pełne słońca, podłe Ti lśnię. 
Gdy wchodzę — dzieci nie pieszą *■> 
na w id o k  óocej. Podbiegają grom ad­
ką. zapraszając gościnnie.

Dz>ec: w Przedszkolu są śliczne ta 
urodą dziecięcą, k tó rą  tw orzą palne, 
rum iane  buzie, czyste lśniąca w 'osy i 
eczv peh»? radości. Dobrze im  tu ta j 
P ’ zsz S god.r,a d r !enn:e ros'ą  proc- '! 
strzeri, ciepło, ob fite  jedzenie i  za- i  
fcawe-

D ’aczego dla dzieci B orow skich  za­
b ra k ło  tu  miejsca? i

Sięgam do k a rto te k i przedszkola.
X<c::ą w. niej podania rodziców, zgła 

sra jących dzieci. Jedno z pierwszech
— w  porządku a lfabe tycznym  — M ie
c o C. * ..¡'y M iec io  jest jedynakiem , 
synem urzędnika. M a tka  nie pracuie. 
Przerzucam  k a r tk i dalej. Parę zgło­
szeń robotn ików , m ieszkańców Czer­
niakow skie j. k o lo n ii f iń sk ich  dom ków, 
pracow ników  WPB. A  — dale j? W 
podaniach nie  ma wzmianek, o tym . 
czy m a tk i p racują. O w arunkach 
m ieszkaniowych, o ilości, dzieci w  do- 
mu, o stosunkach, rodzinnych, naw et

0 zarobkach- rodziców  też. ani słowa.
Pytam , eży te wszystkie zagadnie.

n ia , o ś w ie t la ją c e  p o trz e b ę  o d d a n ia  
d z ie c k a ' .do p rz e d s z k o la , b y ły  brc.ne 
p o d  U w agę? O k a z u je  się, że —  n ie . 
Z g ło s z e n ia  prz-, jm o w a n o  -a u to m a -łycz - 
n .c . ja k  n a p ły w a ły .  .N ic  w y d a n o  p rz e  I 
cięż. z .a iü e g o  zacza dzen i a“ . P o d a n ia
1 a popierane przez '«¡»-.świodczen a z 
zu<:ładów pracy, lub z. kom ite tów  b.o. 
kow;. ci:. Czy przedszkole przeprowa- 
a>.;,?o jek:.ś w vw isd  d:.«lovey? Nie. 
ł i r u k  odpowiedniego Pe. -ioneiu. 1 —
• •»•« było  zarzr dren ia". Czy refcrenc:
. n:. i il,!> O p ic iu  Spcieesua io -

s.la jakieś ¿'nęci? Nie.

Przed-*.<ko’.; jest ciągle jeszcze za 
mało \.j stcsun.iu do psirzeb. A tu ta j 
e z. cci dostawały się vc>sściw:e we- 
d ług zasady „k io  p orwszy — ten Isp- 
szY'‘ , I.,ccz. — czy działo się tak ty lk o  
w  przedszkolu n r  127 r.a Czerm akow- 
»"■? ! Czy ty lk o  tu tn j zabrakło n re j-  
-cvi dla takich dz.oci. jak Kr.vs:a i O- 
•;'* ® - * zna’azio s.e cna dia dz>c; 
c e p rz e  s y tu o w a n y c h  o jc ó w  i n ie p r a -  
cujęcych matek?

Bctsza wędróurka do przcdczkol&ch 
pcw inna odpowiedzieć nam na to p y -

n . w :g.

Według' p lacu , Gazownia do t  
stycznia 1849 roku  m íala wyprodu 
kować 27 m ilionów  rn saeśc. gazu.
»>r;*y.jmu ¡ą o na siebie ., 1);>o\via.Ziiitii* 
przedkongresowe załoga Gazowni
pos-tanovviîa ilość tę w y irroduko-

tanie.

S p r y t n i e
, Gabinet lekarea Ubeepieezethn Spo- 
śecaisej przy u [ SkaUraoieokiej.

, P&ejen-ift;« : — . Cl. C<(im
A-r.i pras. 
ece ¡yin r,

ć o
1 il

jarz
b Ian

s /h s ;
Het

MIC
17-

CiZpisCï&t U kaes iwo

s /  V
ttpisviï n:ii p rip ioU i i  i* d r

L ï H r t : _ sinżeli pa-
i  siać na p ry u;a la ego

''’■harm* ivicié rów nież na
kupieme lekarstwa p ry ­

wata
e.icsttfi!' nie. l>o lekarza prytefft* 

ns9 ° '¿WAifż b y a  r. ir  potrsł:,, gdyby 
n„e to, ze. n e n,ogę w obecnym ríante 
ia.ro tua stedsieć. godzinę n: poczekalni.

—  To trzeba było przyjść prywaPnte 
do mrne, » i«  do d r K .

pan r  
ni.

^ ‘~l! w takim  wypadku naptm łby  
'e-ceptf nu blankiecie Ubezpiecza’.'

Tuk
Wyżej p n y toctom  dialog nie wytną-

¡a tememfarsy.

Zadeklarowano uruchom ien ie od 
bud cw ane j b a te rii p iecow ej aa 
dzień 17,11 br, a prace wykonano 
vr dn iu  13 bm.

Zadeklarowano przyśpieszenie o» 
praw  na fab rykach  chemicznych t  
gaau zam iast na dzień 1 stycznia 
19<?0 r. — na. 8,12 br. T e rm in  będzie
do trzym any.

F ab ryka  chemiczna, n ie z a łe M o  
od planu i cccncgo, zobowiązała się 
dodatkowo- do w yprodukow an ia  w  
c lrg u  g rudn ia  S.599 kg fenolu.

W ydzia ł sieci z.aś. 'zam iast nĄpra 
v y  praewidywanjjrćh w  p lan1.« roez 
n y s i 43 km  sieci- nap raw i M  km .

Zaboyiiiąaań pow śię to • więcej- I 
wszystkie będą dctrzyńw ne w  te r ­
m in ie.

To w. Eugen:a Jłorowiet — hubnranll n 
1‘ bi chemie :nej (iasowni Miejskie]

w.ać do dńia k grudnia. W stesun 
k ii rocznym  pic.» p ro d u kc ji zostanie 
przekroczeń y c 6 proc.

Na 1.1.31*49 roku  4931 la tscń gaso- 
wych m in io  rco jaśn ić m ro k i u licy. 
I ły  czasu d e k lo fa e li 'zainstsioweno. 
“ 31 sztuk, a £» 8.12 res®'» zestanie 
z a ic ć o a a  i u r u c h o m i t n * .

P w .d ^ y w !!-» #  zasolenie 6.975 
sztuk sazomierzy- a zgodnie z de- 
k la ras ją , zosia-nie założonych do d *t 
bowo po SN  sztuk w  miesiącach 
lis opad i  grudzień.

T a tr .  S ta n is ła w  Z a le w s k i  o d  28 la t  
p r a c u je  n; G - io w n i  ja k o  p ie c o w y

Z w a l c z a m y  t rudności
w realizowaniu kredylśw Sady Państwu

M m m
Z  W  A  R S Z  A  W  Y  - Z  Ą C I  Ó l >

T. A. N. RO SZKO DO W ANT
Na ca łym  teren ie  starostwa' W arszawa— 

Zachód in te nsyw n ie  postępują naprzód ro 
b o v /  ram ach kńedytów  nadzw yczajnych
Rady Państwa.

Przebieg ro b ó t postępuje naogół 2§odnie 
7. p lanem . W ykonano już  m n ie j w ięce j 
'*3 proc. prac rem ontcrwych, d rogow ych, 
k a n a liz a c y jn y c h  i irm .

N ajs łab ie j postępu ją  re m on ty  bu dyn* 
kó w  * ac lm iń is trów ańyc łi przez z.A.M'. Przy. 
ezyną tego stanu jest fa k t, że v/ m om eń- 
cie, k i ody n ie k tó ra  ro b o ty  7 leeo.no już w y  
fconaweom nie zapadła jerzcze decyzja» 
czy Si m ilio n ó w  z ło tych  pre l-m inow ane na 
m ieszkania przeznaczane będą na re m on­
ty  domów ZA N -ow r-k ich czy na budow ę 
dom ków  f iń s k ic h . G dy ' wreszcie p ienią* 
dzo o irzym a ł Z¿*N, D>’ N  na tychm iast, zło 
żyła  prośb-e o pozwolenie na zaczęcie re ­
m ontów. Zarząd ' M ie js k i dotj'chczas zeawo 
len ia  tego n ip w yda ł.

W OLA K A D IO FO N IZU .IE  SIĘ
DRN \v arszawa — Zachód przedsięw zię­

ła ostatnio energiczną a kc ję  rad io fon iza - 
c j i  dŁ ieh iicy. Do każdego z 16 re jo n ó w  r *

jest teren

tub

te p rz y jm u je

planowała ?&i° 
•e h głośn i ków  
dz ie ln icy

i d » ' y Cx-% na p.odzielony,
D K rh  o ^ e g o w a n y  zÓfetát je d e n  z ra d n y c h , 

l icr.ory za P O ś re d ń ic ttó m  K o m ite tó w  B lo -  
k p w y c h  p rz y jm u je  /g lb s z e n i^  na  in s ta la -  
n *  glośmkó.*-, zziaSj-rć 
r o w p i r t  0e?.p6śr«dni6 T>R.

D o s « ru d n ia  h r  HadB 
zy(i w MZieinicy itrOO ru 
perwzlzry zaęję r^diofoinza- 
v,>'5.,?zą ró v /a ié  
t y j  he.

ri>W A1Ó vI N O W O llO C Ż N K
^  ‘ ZOX..NÍF-ÍÍZY 

W c z o ra j odby 
O  H N  W  a 17- za v;'a 
3; ośrodków pf 
tu c .lt spo łeczny 
fcyia »praw a «
w o ro c /n y c i i  d k  
ią c y c h  nu  teres 

N a N o w y  r g 
r u je  ty m  żohh  
s k ie . sprzęt &p<: 
b y ło  w  zwyezs

i się iwspólna koniFeren^J0
L'hód, p:L-zedsitay/ic ie-

-0\vnk
■vnaïe.m

xi: ó? 
kor*

i insty-

m dow anta pc’.d árk ów no-
io m ię . 
e d?,ii

r z y  W . 
•ln icy.

P . sí ac jona-

spo łeczeństw o  W o li poda - 
r ^ m .  k s ią ż k i, g r y  to w a rz y  
'; ° w y  i tp . ,  z a m ia s t, ja k  to  
u * p a czk i żyw n o ś c io w e .

(j.m.)

X  T e a t r u  D z i e c i  W a r s z a w y

C iężko  było  budow ać „most“
STtufcl ta u tra to * hyw »jg w  próbach

przecię tn ie  dw a miesiące. Sztukę ,.Bu 
dow a li m ost“  —  G abrie li Pauser - K io  
oow sk ie j. w ys taw ioną  obecnie w  Te- 
e.trze Dzieci W arszawy, ,-męczono" 
przeszło pó ł roku , zanim  ją pub liczn ie  
w ystaw iono.

B y ły  k u  tom u ważne powody. W 
trakc ie  ..budowania m ostu" te a tr prze 
niósł się z ui. K a ro w e j na u l. K onop­
n ic k ie j d-o sali Y M C A , na sceno zna­
cznie mniejszą, estradową, nieprzysto 
sowa-ną do dużych przedstaw ień .'T rze­
ba by ło  wnmiejszać i inaczej p lanować

W  SI» O I, Z  A  W O DN  iO  T  W  O T  E A  T R O W 
R O Z W IJ A  S ió

P od ejm u jąc  in ic ja ty w ę  D y re k c ji Teatsu  
„C om oedia". D yre k c ja  T e a tru  I.a lek  ,.N 'e  
bieskie M ig d a ły "  zgłasza, ućiria ł w współ­
zaw od n ic tw ie  p ra cy  prĄcz  przygotow anie  
w idow isk  św ie tlicow ych  ji la  dzieci stolicy.

Równocześnie w zy w a m y  do wr-półzawmd 
n ictw a  W arszaw skie T e a try  M todtieżow e  
i Dziecięce: ,,Nasz T e a tr" , .•O tUiwcr". 
,,B a i" . ,.Dzieci W arszaw y" oraz te a try
nr. te re n ie  ca te j Polski J. „ G fb lć s k ą "  na 
czele.

N IK D 7.1B I.N C  K O N C E R T Y  
D Z rE L N IC O W K

W y d zia ł K u ltu ry  i S ztuk i Z . M . m. sf. 
W arszaw y podaje do w iadom ości, iż  vz nie  
dzielę  dnia 21 listopada 1948 r .  organizuje  
i  k o n c e rty  dzieln icow e w  salach Szkół 
Pow szechnych:

1. Szkoła Powszaołma ul. Kowetek* i, 
godz. 16-ta.

2. S zko ła  Powszechna u l. Toruńska 23, 
godz. 16-ta.

3. Szkoła Powszechna tal. B ia ło lącka 36, 
godz. 13-ta .

4. Szkoła Powszechna trt. Oazntiańska
53-iS , godz. ,18-ta -

iń-ay w spółudzia le  artystów : M . C re li-  
chow skiej, s . MakowEłcie.i. E. W ern ikó w - 
ny, A. .Ta k rz t asa. P. K ru ka .

ó.ekoracje, zm ieniać m w jdoam i V.iw i. 
M nóstw o z tym  by ło  i  je»t ciągle jesz 
cze k łopo tów .

A k t  I  dzieje się w  hucie .na Śląsku. 
Za szklaną, m atow ą ścianą dyszy w ie! 
te piec. Ruszają się s y lw e tk i rob o tn i­
ków , ku jących  rozgrzaną, p łom ienistą 
stal. A k c ja  toczy się na pierwszym  
p iśn ie , na tle  tych efelcfcoiwńych, d-osfko 
nala urobionych •,ch ińsk ich “  cieni. .

A k t  U  —• w  . W arszawie, ru in y  u l i ­
cy Solec.

A k t  I I I  — fragm ent k o n s tru k c ji m o­
stu.

K U I.IS Y . KTÓ R E N iE  SĄ 
K U L IS A M I

Jak ustaw iono owe dekoracje na 
scenie, ja k  po n ie j rusza ją  się aUto- 
rzy, ja k  na przc-.drzoni kil-klJ m etrów  
osiągnięto wrażenie perspektyw y, jest 
dla na« zagadką, ty m  bardziej, że nie 
dyskre tn ie  m iiz e liś m y  zu ku lisy . Przy 
sun ię ty do ściany fo rtep ian  m iedzy 
d rzw iam i nu scenę, a scenę sarną, ,1 lu­
je  tak  wąskie przejście, że yrzana prze 
chodzić na nią  bokiem  i % g ióbok iiii 
wydechem, żeby p rzypadk iem  nie za­
wadzić o fe rie  pum brzuchem. . Teraz
tlo p iw o  szykuje gń;* przepierzenie w po 
k u j u. k tó ry  będzie garderobą Aktorów
— dotychczas je j nie było. Setki 'd ro b ­
nych szczegółów u tru d n ia ją  pracę.

Ma dodatek T ea tr Bzwsci W arszawy 
jest ty lk o  gościem na ow ej scenie. Ma 
ja  da sw o je j dyspozycji cz tery  razy w 
tygodniu, z tego raz w  niedzielę. .,8u 
du jem y m ost“  m ia ło  12 prób nocnych
— no, bo inaczej nie można by ło  so­
bie poradzić. A  ile  trudności spraw ia 
usuwanie dekoracji ze sceny, na k tó ­
re j ma *ię  zaraz odbyć inna Impreza!

Dzieci n ie  wiedzą o k łopotach. Sztu 
ka bardzo im  się podoba. D orośli pa- bierze rea lnych kszta łtów , ( m - to ) .

trzą A * m ą csriem bardziej k ry ty e * -
nym . Doceniają ogrom ny w y s iłe k  k ie  
row n ic tw a , inscenizacja (K lim a  K ry m  
kawa), 'deKoracje (Andrzej Sadowski).
opracowań .e plastyczne, (S ław om ir 
i.in iłneY). e-efciy św ietlne (.fan M a ików  
ski i  Czesłąw Aiem-biekł), g,.e akto rów .1 
N asuw ają się jednak w ą tp liw ośc i, czy 
sama s-ztusa w a rta  była  aa ty lu  w y ­
s iłków . Tem at jest dobry, bardzo pe­
dagogiczny, ale ... b rak w  tym  wszy­
s tk im  tzw . ..nerw u“ . Sztuka dla dzie­
ci jes t w fo d  y  dóbr a, jeżeli wzrtisża n ic  
ty lk o  dz iec i’ ale j dor-c-słych. T u  tego 
m om entu  n is m t,

P B 0.1E K TT  N IE R E A LN E
Obecnie w  Teatrze Dzieci Warsza­

w y  odbyw a jń  9.c próby pe łnej w dz ię ­
k u  sz tuk i M a r i i B iłiz a n k i ,,0  Basi 'b e k - 
■sic, zuchu P aw e łku  i piesku K ud e łku " 
dla dzieci w  w ieku  przedszkolnym. 
(Most. j 1 ż 1 d is dzieci od I i ,  10} oraz 
salnki. H anny Januszewskie j [.Opo­
wieść o'Saopeme1'. Jest to  koncert, po- 
św¡ę.A.fiiy tworczóś:.:, .St-.ope-iip. połączo 
nv z m om eh lem i , n . iia Iu y m i. ,o p , j.  
wieść o iiizOpohit“ , jsTit tu koncert, poś I 
w i tćou y t wóressości Szopena, polączo ! 
ny z iivOMicntan)i tea tra lnym i. ..Opc- | 
wieść u S/.upcn'•<" ti,aktu je  się j-ałto! 
pr-acę aksparyineiita lną.

M y ś li się również, o w znow ien iu  dsw  
nych udanych .przedstawień, j * k  .Pan 
Tom  budu je dom“ , „Na jagody", ,,Dr 
D ó littie ".

T y lk o  ... M yśleć można. A le ja k  w 
f.yeh w arunkach wykonać?

T o te i k ie fo w n lr tw o  T ea tru  Dzieci 
W o rs isw y  staw ia sobie ja ko  n a jb liż ­
sze «»danie budowę własnego gmachu, 
W  zw iązku z upaństw ow ieniem  teatru , 
k tó re  ma nastąpić w styczniu 1949 r „

 ̂ Do te rm inów  w ykończenia wszyst­
k ich prac, podjętych w  zw iązku z 
przyznaniem  k re d y tó w  Rady P a ń ­
stwa, pozostało już  n iew ie le  ezasu. 
Toteż na osta tn im  posiedzeniu s to­
łecznej kom is ji, za jm ujące j s ię  rea li- 
/ac.:.i tych kredytów , zastanawiano się 
przede wszystk im  nad tym , ja k  zapo­
biec w szystk im  trudnościom , przeszłe« 
dbającym w  do trzym aniu te rm inu ,

E lektrow n ia , k tó ra  na jle p ie j w y w ią ­
zała się do te j pory, zabow iąza łą 's ię  
z walwsych funduszów ośw ie tlić  A n ­
nopol. Pracę rozpocznie przed 1 g ru d ­
nia, a potem zajm ie się ośw ietleniem  
Targówka.

Calem przyśpieszenia robót przy  
»rana e na T a rg ó w k u ,' Wydeiąrł' W odo­
ciągów i JCaaą-.izaćji przerzuci tam  
częsc sprzętu choćby kosztem innych
p ta c.,.

ha, obawy, że przed m rozam i nie 
wyciągnie się m u ró w  rem ontow anych 
dom ów przy u l. O krąg 3b i  Waszyńg- 
to.na JS. D latego też postanowiono 
iiam pracować na dw ie zm iany. P ra ­
cować będą f irm y  SPB i  PPB'

T rudności m ateria łowe, na jak ie  
napotykano w  p ierw szym  e ta p ie .. rea­
lizac ji k red y tó w , zostały ca łkow ic ie  
pokonane. N ie  rozw iązano natom iast 
do te j p o ry  .kw estii naprawy’ dróg. Po­
nieważ do tych  ̂p rac zaangażowano 
za mało robo tn ików , napraw a p rze ­
ciąga się, Do chw il, obecnej w ykona­
no 47 proc. prac. Ma ten odcinek na­
leży w ięc p ra e riu c ić  caęść ro b o tn i­
ków  a innych  f irm .

Na wniosek DRN WanMsawa-Zachód 
nastąpią pewne przesunięcia w  napra 
wach dróg. Z am iast u lic  Gibaisfctego, 
Ka ró lko  w e i, Sw. K in g i i Redutowej 
napraw iane będą Wolska, Staszica i 
Pastewną. Ponieważ do W arszawy na 
deszły p ły ty  betonowe, część chodn i­
ków , k tó re  m ia ły  ograniczyć się ty lk o  
do gruzu i leszu otrzym a p ły ty .

Gazownia, k tó ra  w ykona ła  p lan w 
przeszło 100 proc. (zainstalowała w ię ­

cej. lam p niż przew idywano), % w łas­
nych funduszów wykona m ontaż la ­
ta rn i.

Do 1 g rudn ia  duża część p rac k re ­
dytow ych zostanie ca łkow ic ie  w ykoń­
czona. (m)

-------o------

Z  ż y c i a
organizacji warsz.

P P R

D Z IE L N IC O W E  K O N FE R E N C JE
P A R T Y JN E

Dziś odbędą się następujące de.ielniepw* 
konfe ren c je  party jne : 

o godz. 9.30 — Praga O i t t r .  . w  lolęąlii 
K D  ul. S ta low a 71,

o godz. 10 — Srodm iefieie — półnnę w 
sali INrtDT !.*]. Czackiego 5, 

o godz. li) :— .Śródm ieście w  «ai; M ie j­
skie j Rady N arod ow e j — C hm ielna 7.

k o m u n i k a t  
St o ł e c z n e j  k o m i s j i

W S P Ó LN E G O  S Z K O L E N IA  P P R  ! P P *
W dn iu  22 listopada 194S r .  (aon iedri»- 

ie k )  o godz. 17 — w  lo ka lu  K W  P P R  (AK  
.Terozolimskfe 23. 4 p ię tro ) nabędzie aię  
in s tru k c y jn e  zebran ie  w yk ładow ców :: , n t. 
,.Z  d z ie jó w  polskiego ruchu  robotnicze­
g o '. Obecność' obowiązłcAwA

.,OOBUi)OWAw(?) PASA2U ITALIĄ  
Odbudowa pasażu Ita lia  przy  N ow ym  

Św ięcie, o k tó re j donosiła swego czasu 
cała prasa warszaw ska, ostatnio ogranićzo  
na została ty lk o  do ogrodzenia terenu  
szczelnym  płotem  i  w yw ieszenia  odpowied  
n ie j tab licy .

Poza tym  nic się tam  nie dz ieje. N a  te­
ren ie  nie. można spotkać naw et robo tn i­
ków, m e m ów iąc ju ż  o m ajstrach c zy . in ­
żynierze .

W ykonaw ca robót b y ł na ty le  dowcipny, 
że na tab licy  ni«ł w y ja w ił  nazw y firm y , 
co do pewnego .stopnia u trud n ia  ustale­
nie, k to  za ten  stan odpow iada.

P A Ł A C  S T A S Z IC A  P IĘ K N IE J E

Od k ilk u  tygod n i SPB prow adzi prace 
tynkarsk ie  p rzy  e le w a c ji fron to w e j P a ła ­
cu Staszica.

N ow e ty n k i nakładane są w e d łu g  w z o ru  
przedw o jennego z  n ie z n a c z n y m i z m ia n a ­
m i,  z a p ro je k to w a n y m i przez  p ro f .  B ie g a ń ­
skiego.

Dotychczas otynkow ano Już cały głów ny  
gzyms, C-zęSć górną z  a k ty k ą , napisem  i 
f ig u ra m i a legorycznym i oraz m u ry  do po 
ziornu p a rte ru .

należy prv ,pvm < a*6. f -  sprawa ta. na-j ,a®ug" ^  h r' . cała * * « * & * * •  ^ata pa-
I U ne  go tow a.

5 ’ ow ych głow ic kolum n *><;-
( j .m . )

PR&5B8 Z Ł O  s M IL IA R D Y  R I.O TYC W  
n a  s f o s

Tegorocanr ..M iesiąc Odbudowa- W » r- 
3*a w y " , d z ięk i m asow ym  zebran iom  : 
roko  popu laryzu jącym  dorobek dotyćhCEa 
sowo) odbudow y sto licy prbynlósł iv y titk i 
finansow e u ia c z n l i lepsze, n iż  w  roku  . i -  
bieg łym .

W p ła ty  na SFOS od i wrzeAnia dn 17 l i ­
stopada w yn ios ły  82».410.791. z ł, c zy li pra­
wie o SS miliony zł. więcej, n iż  V  ciągu 
całyęn pierwszych miesięcy rb.

Z E B R A N IE . 'S E K ih jI A R C H IW A L N E J  
K oło  W arszaw skie Z w ią zku  B i.b liotęlc*- 

f 21'1, »¿ArrtUYKjstoiw Poląkidb. żaw iada jn ia , 
“  rH«4 a4V f « S^ C jl A rc h i w alnej odbędzie  

w u V 1®4*  ”  l®r0<ia> O gOdZ. 17.3» w  lo ka lu  B ihU ote lti P ub liczne j ■ u l.: ,p iu -Sa — la,
w ? *» iX ati p t' ..A rc h iw u m  Szczeciński»-  w yato ?i ko i. d r ,Jtóet sto  janow ski.

Ł O Z IE  Z G Ł A S Z A  C LfS Z K O D Z E N IA  
SKfcCl W O D O C IĄ G O W Y C H

J s ^ . s W odociągów i  K a a a liż a c il-  ko - 
.*« °  w szelkich uszkodzeniach  

w  u liczne j sieci w odoeiseow ej i k a n ’ i irs -  
cyrne j. oraz, w  spraw ie  n a p í» w  g £ w Ó -  
dow  w ew n ętrzn y c h  nałoży się zw racać  m  
do Pogotow ia Technicznego przv  ü ' : i -
powej 2 te ł. 85- 6.34. * '

O ddzia ł te n  czyn ny jes t cała dobę. 
is tn ie ją c y  dotychczas oddzia ł P ogotow ia  

I o t T w 0  W o docagów  i  K a n a liz a c ji Pizy ul. Jeg ie lionsk ie j 23, w  zw iązku  z  re ­
organ izacją  W yd z ia łu  u leg ł lik w id a c ji.

; ,E 0 Z IE M Y  “ O M IR S K A  E L E K T R Y C Z N Ą  WYGODNĄ KOLEJKĄ
O dbudow a całkow ic ie  zniszczonej lin ii 

e.eictrycznej na tras ie  W arszaw a1 — Miftslc 
M az. c zyn i coraz szybsze postrpv  

O becnie ukońcozno ju ż  zakładan ie  lin ł l  
zasila jącej o m ocy 35.090 v o lt m ie d -v  O -  

hw ockięm  a M iłosną.
.Całość przeprow adzanych  tu ta j prac no- 

trw a  do TJ. g rudn ia  b r.
y.arzącl W . K . D . przeprow adza obecni« 

rozm ow y z E le k tro w n ią  W arszaw ska o  za­
pew nienie dostarczania niezbędnej ilości 
prądu potrzebnego dla u ruchom ien ia  k n -

(w . b.).
C E N T R A L A  N .B .P . W  N O W Y M  

G M A C H U
Z  dniem  32 hm . cześć b iu r  C e n tra li N a  

rodowego B an ku  P o l-k ieg o , .  m ianow i­
cie, D ep artam en t K re d y to w y , zostaie  
przeniesiona do nowego gm achu „Pod  
O rła m i" , przy  zbiegu ulic Jasnej i  Zg o -

o o r a z  m n i e j  B e z p a ń s k i c h  p s ó w
Zak ład  Oczyszczania M iasta  : prowadzi 

wzm ożoną akc ję  likw id o w a n ia  psów bez­
pańskich. w ałęsających r ię  p 0 u licach  
m iasta, w  zw iązku  z. ty m  ilość w y p a d -  
,v°w pokąsania w  ostatnim  m iesiącu zna 
czm e spadła.

F fd .~ hc ja  u l. Sm olna I ś .  T o lo fo n y ; R e d a k to r NacE.elFy 8-22 f i i) ;  R « l.  nocna i  zagrań . 8-82. 23 ; S ekre t. Red. 3.82. 29 ; D n 's l M ie js k i 8.82.27. D z ia ł lis tó w  i  in te rw . 8.51.04. Tel. ceotraH  re d a k c ji:  8.82. 28, 8.62. 05, 8-51-04. 
8. 57-62, 8-57-61. K o lp . 8. 71. 89, A d m in is tra c ja  u l. S m olna 13, te l. 8.29. 84. Dsdal ogłoszeń 8^50. 23.

Zakłady O rártem e RoHotjiic*ej S pó ldw c lrt W yd*w nte*e j .T R A S A “ , WarsRaw*, Smolna 10.



C Ł C S  L U D U
Z  K R A J

„A N D R O S " ~  W Y D O B Y TY
Ponowńa próba w ydobycia  zatopio- 

*’ 1-5:0 sta tku  pasażerskiego „A n d to s " 
' '  Św inou jśc ia  została uwieńczona po 
roys inym i rezu lta tam i. Statek przeho­
lowali® w  górę rzek i tło ujścia S tare j 
Św iny, gdzie spoczął na m ie liźn ie . W 
td t  sctokób nabrzeże w  Św inoujściu 
zostało udostępnione tlla  statków .

DO RO BEK U ZD R O W IS K  
D O L N O Ś L Ą S K IM I N A  W Y S T A W IE

W sanatorium  w  SoUcach — Z d ro ­
ju  zorganizowana została stała w ys ta ­
wa uzd row isk dolnośląskich. Bogate 

względem treśc i eksponaty, i lu ­
s tru ją  h is to rie  i dotychczasowy doro- 
•wk uzd row isk dolnośląskich,

„G W IA Z D A " EKSPORTUJE 
G W IA Z D Y

Spółdzie ln ia pracy a rtyku łó w  szklą , 
hyc li „G w iazda" w  Bydgoszczy, p rz y ­
s tąp iła  do p ro d u k c ji ozdób cho inko­
w ych na eksport do Stanów Z jedno- 
ozonyp.U A. P. Od sierpn ia br. do paź 

e rn ika  w ysiano pierwszą pa rtię  ok.

» CZEŚĆ PRZODOWNIKOM PRACY!«
Ż O Ł N IE R Z E  -  R O B O T N IK O M

W  św ietlicy żołnierskiej w Pozna­
niu żołnicrzis zorganizowali specjalnie 
d:a przodowników  pracy zakładów 
Cegielskiego wieczornicę pod hasłem: I metodami pracy-, dzięki którym

„Cześć przodow nikom  p ra c y ". Na
wieczornicy przodownicy pracy za­
poznali żołnierzy i o ficerów  W P  z

I E L K I  K O N C E R T
artystów radzieckich w Bydgoszczy

rlzie
" *ys t.uz’.nów 
m ii, 7i

ozdób, wartoęci ck. 10

AH.' wykonane ozdoby
uznanie
obecnie

choinkowe zdobyły duże 
wp-ód odbiorców. tak. że 
cn ó ta trY n i* o trzym ała dalsze zam ó­
wienie. w artośc i ckolo 40 m il. zł.

P IER W SZA
Św i e t l i c a  d w o r c o w a

W Radomsku zorganizowano p ie rw  
Rzą w  .Polsce św ie tlicę  dw orcową dla 
dojeżdżającej m łodzieży szkolnej. Ze 
^w ie tlicy  korzysta ją  uczniowie i  u -  
czftnnice, oczekujący na pociągi, k tó ­
rzy  z b ra ku  pomieszczenia w  bursach 
m ilszą dojeżdżać do szkół. M łodzież 
może w  św ie tlicy  cdrabiae lekcje  łub  
spędzić czas na czytan iu czasopism.

PO NAD P LA N
Państw. N ieruch. Z iemskie okręgu 

gdańskiego przekroczyły poważnie 
P'an zasiewów jesiennych. Ogólny ob­
szar obsiany zbożem ozimym wynosi 
w  PN Z okr. gdańskiego ponad 24.060 
ba, plan p rze w id yw a ł obsianie oz im i­
nam i 22.000 ba! Od 1.7 do 15.11 br. 
PNZ w yko na ły  ok.

W Teatrze O K Z Z  w  Bydgoszczy 
w ys tą p ili w  dn iu  18 bm. a rtyśc i Z w ią ­
zku Radzieckiego: w io loncze lista, Da­
nie l Szafran, solistka Państwow ej F i l­
ha rm on ii M oskiew skie j, W eron ika 
P iotrowska, soliści ba le tu . W ielk iego 
Teatru w  M oskw ie, Helena C zikw ai- 
dzc i A na to la  Kuźm ccowa, solistka 
Państwow ej F ilh a rm o n ii M osk iew ­
skie j, L id ia  M ie ln ikó w »  o ra * solista 
Wszech związkowego K o m ite tu  Radio­
wego, Iw a n  Szmelow.

Na zakończenie koncertu  prezydent, 
miasta Bydgoszczy złożył a rtystom  
serdeczne podziękowania oraz w ręczył 
im  w iązan k i kw ia tów .

Iw an Szmelc?/ wzruszony oklaska­
m i i  ow acjam i przem ówił- do zebra­
nych podkreślając, że ..• • ••"¡m a krew  
żołn ie;-zy radzdcckici; i pC skich we 
wspólnym  marszu do I : - o ju tra
jest podw aliną szczerej p tzy jąźn i ob:i 
b ra tn ich  narodu y.

R O B O T N I C Y
na k ie row n iczych  stanowiskach

7, 48 rob o tn ików  i  »to larzy, k tó rzy  
w y ró ż n ili siej w  swoich zakładach 
pracy i  zostali sk ie row an i przez ra ­
dy zakładowe fa b ry k  przem ysłu,drzew  
nego na studia w  Technieum  Prze­
m ysłu Drzewnego w  Bydgoszczy, w  
pierwszej dekadzie bm., 46 uzyskało 
ty tu ł technika .

Stosownie do uzdoln ień ebsolwen- 
cr Technicum  zostali sk ie row an i przez 
cen tra lny  zarząd na różne stanow is­
ka w  zakładach przem ysłu drzewne­
go. N a jzdo ln ie js i o trzym a li stanow is­
ka k ierownicze

r 5 w sk, 34.000 ha o rk i. z 
9-000 ha na odłogach. •

B y ły  stolarz, S tan isław  Rolka, sk ie­
row any został na stanowisko inspek­
tora k o n tro li w  zakładach drzewnych 
w  Będzinie, J, Gogolka o trzym a ł sta­
now isko k ie ro w n ika  technicznego za­

ło g o  ha podo. | k ładów  w  Opolu, P, Jeleń został kie- 
czego ok. I rów n ik iem  ruchu  w  fab rykach  Cie-

[szyńskich. K ie ro w n ik ie m  techniczny!

MiĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY
C. HñRTWIG S. fi.

ZERZĄd -  W A R S Z A W A ,  O L .  i m m  3  

Te!. 8 -36 -23 , 8-61-15, 8-88-18  
M im  l e i ,  » I g f J u H t w lB z s »  ,

OHOZIIŁ ST«ŁEC?.»Y .... .
W m n Z Ą W h ,  h h .  GEíí. SliCOlSKIEGO S7
f a l ,  n - S 6 - B 0 ,  B i l r e a  l e i .  » C p t ia id w lf«

PSZEBMIBTEM PBSEnSiĘBIOHSYWA ]EST:
ekspajlycle Bi'adzyaaradawa i krnjowsi 
na lądzie, morzu i wadach śródlądowych 
m a k ie  t s h m  oJk q n w j  c le n i« ,  s k ła d o w a n ia  
Jnkasr, przawezy ¡Hratochedowe.

Oddziały Icrw-ewa we wsżYsikisIi mstnch Polski.
Zagraniczne plccśwki i korespondenci

wszystkich krafac!i earopa'skich 1
zsmcrshlch.

F abryk i Przem ysłu Drzewnego w  G ry 
fowie Ś ląskim  został T. B orow iecki, 
a Z. Ignaszezaha skierowano do B yd­
goskiej F a b ry k i M eb li A rtystycznych
na k ie ro w n ika  b iu ra  technicznego.

Do Zjednoczenia Dolnośląskiego 
Przemysłu Drzewnego na stanow isko 
kie row n ika p ro d u kc ji skierowano St. 
Stefanika. K ie ro w n ik ie m  technicz­
nym , fa b ry k i w  B itn ic y  został były 
robotnik, absolwent Techn icum  w  
Bydgoszczy p  Ćhałupniezek. f i .  Resz­
ke o trzym a ł p rzydzia ł w  dzia le  tech­
nicznym Zjednoczenia Zachodniego,

g r o z s y  p o ż a r

W m a ją tk u  państw ow ym  Kaczynos 
zespołu Krasze wo w  powiecie m albor- 
skim w ybuch ł groźny pożar, k tó ry  po­
chłonął ca łkow ic i«  stodołę T. n iew y- 
m tte n y m  zbożem i  częścią gospodar­
skiego sprzętu. S tra ty  sięgają 7 m i­
lionów zło tych. N a tychm iast po w y ­
buchu pożaru, robo tn icy  fo lw arczn i 
zabezpieczyli <*, ognia sąsiednie bu­
dyń ... P rz y b y ł*  rm m iejece straż po- 
ża.na n.je zdoła ła ju ż  ura tow ać p łoną­
cego zboża. Pożar t rw a ł od 23 do 6 
rafio.

Ti adze Prowadzą dochodzeni*, w 
'•* u u» • .rn i*  przyczyn pożaru.

osiągnęli tak  wspaniałe w yn ik i.
Pierwszy „norm ista" — Łykow ski 

opisał swoją młodość za czasów sa­
nacji i okupacji, jako okres nędzy, 
bezrobocia i poniewierki. Po wyzwo­
leniu Polski, kiedy rozpoczął pracę 
w zakładach Cegielskiego, doznał po­
prawy losu. W e  współzawodnictwie 
podniósł on wydajność pracy o 687 
proc.

Łykow ski zapoznał zebranych ze 
swym pomysłem ulepszenia produk­
cji, k tó ry  pozw olił mu osiągnąć tak 
wysoką normę i zarobki dochodzące 
do 57 tys. zł m iesięcznie*

W ie lk ie  zainteresowanie wzbudziło 
wśród żołnierzy przemówienie stare­
go działacza robotniczego i byłego 
członka KPP ob. W a lko  winka. Prze­
ła d o w a n y  za czasów sanacyjnych, 
rjć mógł nigdzie otrzymać ptaęy i 
wraz z rodziną przeżył straszliwą nę­
dzę. Po -Wyzwoleniu rozpoczął pracę 
u Cegielskiego. Dziś jest przodowni­
kiem pracy i w yrabia 357 proc. nor­
my. Tych w yn ików  nie uzyskał w y ­
siłkiem fizycznymi, lecz usprawnie­
niem, polegającym na zastosowaniu 
przy aparacie do czyszczenia wago­
nów szczotki drucianej zamiast ka­
mienia. D zięki temu pomysłowi, 
dwóch pracowników  osiąga lepsze 
w yniki, niż przed tym 12 ludzi.

Dokonując «uprawnienia produk­
c ji nie kierowałem się osobistą ko­
rzyścią — powiedział W ałkow iak 
— lecz pragnąłem jedynie przyczy­
nić się do szybszej odbudowy Pol­
ski Ludowej i p o ;ro w y  bytu klasy
robotniczej".
Żołnierze przyjm owali przemówie­

nia przodowników pracy oklaskami. 
Następnie do przodow ników  przemó­
w ili żołnierze poborow i, * których 
wielu przed wstąpieniem do wojska, 
było przodownikami pracy.

Po odczytaniu rezolucji podkreśla­
jącej braterstwo robotnika 2 żołnie­
rzem odrodzonego W ojska  Polskie­
go, którą obecni p rzy ję li burzliwym i 
oklaskami, odbyła się część artystycz­
na w  wykonaniu zespołu żołnierskie­
go ZM P.

CRACOVIA“ -  czy „WISŁA“ ?
Dzisiejsza n iedzie la  zadecyduje  

o ty tu le  m istrzow skim
Przedostatnia niedziela rozg ryw ek i i  

gowych rozstrzygnie o losie ty tu łu  m i 
strzowskiego.

Warszawska „L o g ia ", spo tyka jąc 
się 7. „C racovia“ , zadecyduje, k tó ra  z 
d rużyn  krakow skich zdobędzie za­
szczytny ty tu ł. W razie w yg rane j 
„w o jskow ych ", m istrzostwo p rzypa­
dnie „W iś le ".

K ie row n ic tw o  „C ra co v ii"  w  ostat­
n ie j ch w ili zdecydowało się na g ru n ­
tow ną ’ zmianę składu d ru żyny  na 
mocz warszawski. Pozycję środkow e­
go pomocnika zajm ie obrońca Gędłek, 
a w  bramce zamiast Ilym czaka, zagra 
R yb ick i. W ataku Różankowskiego I  

Kolasa.
„C racov ia " wystąp i więc w  nastę­

pu jącym  składzie: R yb ićk i. Kaszuba, 
G limas. Jabłoński I. Gędłek. Jab łoń­
sk i I I ,  Szeliga. Różankowski I I ,  Szew 
czyk, Radoń. Kolasa,

„L e g ia " do dzisiejszego spotkania 
przygotow ała się starannie i obiecuje, 
że mecz wygra.

W dalszym ciągu m erozstrzygm ęta 
jest kwestia, k io  spadnie do I I  L ig i.  
Poza jednym  pewnym  kandydatem  do 
spadku — „W idzew em ", dzisiejsza nie­
dziela jeszcze nie wykaże, k to  podzieli 
los łodzian.

Sprawą ta ostatecznie 'w y ja śn i s ir  
z ostatn im  meczem rozg ryw ek, ponie­
waż każdy zdobyty, czy stracony 
punkt, a nawet stosunek bram ek, przy­
niesie przesunięcia na do lnych pozy­
cjach tabeli i zadecyduje o spadku tej 
lub inne j drużyny.

Dzisiejszej niedzieli o godz. 11 spot­
ka ją  się:

W W arszawie: „L e g ia "  — „C r *  cn- 
v ia ".

W  K rako w ie : „G a rb a rn ia " — „P n- 
łonł»«, (Warszawa).

W Fbznaniu: ,,W arta" — LK8,
W Łodzi: „W id z e w " — -..Wisła-".
W Chorzow i*: „P y c h "  — r * 1* ■

n i» " (Bytom).
W Tarnow ie : „T a rn o v i* "  — AKS.
W R ybn iku : „R y m e r"  — K Ł

Tyci7,101 P rz y jaźn i P o lsko  - W ęgierskie! 2)

W ę g r y  na dwóch O lim piadach
01 '¡Y>r\iGd»'e \>- roku R-ror- sukcesów weeiersk-'ra ... , . ■Na olim piadzie  w  1836 roku  spor­

tow cy węgierscy uzyska li 10 z ło tych 
m edali j następujące w y n ik i: 

Lekkoa tle tyka : ibi.Jya Csak w  sko­
ku w zw yż zdobyła złoty medal, m a­
jąc w y n ik  1,6-0 m.< w  skoku o tycz­
ce Bacsslm asi j y.suffka za ję li V I  m ie j 
sce z w y n ik ie m  4 m. w  sztafecie 
4X4.00 m W ęgry by ły  V I, w  czasie 
3:14.8.

ZzpRżnłetwo: M a rton  Lo rlne* zdo­
b y ł z’ oty medal wedze p iórkow ej, a

O g l o s z e n l a  d r o b n e
PAÑffT'WO'VFA w 

wa Wolska ¡ul0* *^ j-r-r- r  ... .... T a tr i l f lr i l  Ofl

i P 3 T H 2 E B II
!

i®źy ̂ ierov.’i ,

techui?'y 
personel

m^cbanlry 
Planowaniaperson#! .

m w sym jtję j^^^teryJny

Zgłaszać: m
Konalnv p<,,r
rowerów, wytworni Pa- 
Kolejowa

*araa kJerov;cćvi saniorł>o-
dowych 79 znnjnmofic.ą sil 
n ik ó w  ..n ie s la 1*. ^.>ig

r ó ż n e

TAŃ C U  PrJcol» Mi«C*lK>W 
sklej, Kłosowaldeic. W j'- 
CZ3 ¡9, parter- Balet, No- 
woozennc* „No woto. »oam- 
ba“  G rupow o . Indywitiaal

wy uczę- 
917

m e.
nia.

G rupow o.
Gwa¿’anCJa

»PIŻMOWCE« Hsy 1 Inne
s k ó rk i fu te rk o w e  k u p u je -  

dobrze płacimy. \*dr 
u lica  C hm ie ln a  Sm y,

szawa

„ / u -
/»  1 “  
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GHSłHKI
D L A  ŚWIATA 

PRACY
( !o ? ts rc ry  n s jU n ie j  sfertł- 
d z ie ln ia  „ L A S "  W a rsza w * 
PI. S-cb K rz y ż y  1?, te le fo n  
8-30-11. Z w ią z k i Z sw odo- 
w e , R ad y  Z a k ła d o w e , s»ko 
ły ,  w s z e lk ie  In s ty t u c ją  y  
rzędy zg łasza jc ie  Juz. d r j*  
z b io ro w e  za p o trze b o w a n ia  
na c h o in k i.  Ostateczny t e r 
m in  do dn ia  1.12 b r.

1971 K
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T o r n i s t r y  -  t e c z k i  <
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Ireneusz Zbrzeźniak
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Wer M *w 8 JT
M«vfcmfc°Tr,!*ra W d 8

Ceiilra-a Handlowa Przemysłu 
Molorpacyjuep
„ M O T O Z B Y T “

"•'uro Rejonowe WARSZAWA, Grójecka 73

Przem ysłuMjr TTl í̂l Tvf (PT§tw?T
' Handlu rosspoczyna • ^0<7' °-*T ^

miA(*hodó^? o íío b w ych  i 
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W ANDERER
B.M.W, i inne

I c t 5 Ż  A R O W E
OPEL

m is s iv o
BORGW ARD i inne

To fot'rn a oil n udsriola B-iuto
io.nw *5 „M O TO ZB YT" O dd^ał fí'przeda- 

vr A E S 2  A  W A, u l, Grójecka. codztem ro 
w y ją tk ie m  niedid«! i M vi^ t od fiods. ^

54, W p — 12, - 3474X
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' T? zyn i Narzęuzi S-ka % 0 0
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kaeh fachowców w  dziedzin ę
i n a r c ę d a  z F ’ • :.;.vk ,v ,

,;nym i  «n rjoa ioao^ ię z . k(- ,^  « b- 
cych ora*
ary kwa l i . "  tow ł.nc *U.r z.e « n t!e w ..., 
eadpleń ^»ę tłyc ji fi? i^D Z Y ^A H O D O W E i"
znajom ość ję z y k ó w  p o ż ą d a , "  ’
M A S Z Y N IS T K I ze «n a jom o j;, Jezvków 
obcych.

Podania i  życ io rysy prosim y składać w  Wvdz 
Personalnym  w  godz. 9— 12 prócz sobót przy

-""S

ul. Zgoda 5. 8471K

CENTRALA ROLNICZA SPÓŁDZIELŃ!

„Samopomoc Chłopska“
w Warszawie

poszukuje:
1) fachowca w  branży Paplftr- łffrf , m„, 

materiałów piśmiennych i biurowych,
2) prawnika-ekonomfsty r® rnaJomoścJą 

zagadnień funduszu akcji socjalnej
S) handlowca a dziedziny drzew-» ot»*k>-

w'ego,
4) sirwotyplalki masatytilslht 

Acią języka rosyjskiego,
5) peda,10113.rolnika ze rtia joenoAołn 

dnień gospodarki socjalistycznej,
G  p e d a ę o g a  te . z n a jo m o ś c ią  n o w im z e o n y c h  

za.5-a.ii m e to d y k i  i d y d a k t y k i  

T) h a n d lo w e »  W  d z ie d z in ie  r o w e r ó w ,

8) handlowca w dziedzinie towarów róż­
nych materiałów budowlanych.

ZgłosRenl* — fr.A F .R M W A  Grażyny 15. po­
kój 11*7. 8G5K

m  m j m w -

- ».«ra-

C. Z. P. M IN . ORGANiZE.TE

Wieczorowy Roczny Kurs 
Ceramiki Budowlanej

na którym  w ykładane będą oprócz przedm io. 
tów  ściśle związanych z zawodem i pom ocą:. 
czj’ęh, następujące przedm ioty zawodowe tech. 
nologie: ceglarstwą, k iin ld e ru  i  kam ionk i oraz. 

w y ro bó w  ogniotrwałych.
Po ukończeniu K ursu  absolwenci otrzym ają 

ty tu ł technika C eram iki Budowlanej.
Kurs trw ać będzie jeden ro k  (12 mieś.), w  

czasie któregó przewidziana je s t dwum iesięcz. 
na p raktyka  w  Zakładach Ceram icznych.

Kurs rozpoczn ę się w  dn. 15.1.1949 roku. 
Zapisy kandydatów  na K urs, posiadających 

świadectwa dojrza łości szkół ogólnokształcą. 
cych. przy jm ow ane będą od 1.12.1948 r. w  po. 
ko ju  K ie ro w n ika  Państwowego L iceum  Che. 
miczno.Ceramic7.nego, Warszawa, ul. Hoża 88, 
w  godz. od l l . e j  do 13„ej, oprócz, f er , i i  dn i 
świątecznych. Zam iejscow i kandydaci w in n i 
nadsyłać zgłoszenia lis tow nie . 34S1.K

sukcesów węgierskich w te j dziedzin1* 
sportu dope łn iło  zdobycie, drużynow e­
go m istrzostwa w  szabli.

Jeździectwo: w  poszczególnych k o n ­
kurencjach W ęgry zdobyły l  med«'l 
brązowy, jedno piąte i jedno szóste, 
miejsce.

Sport w ę g ie rsk i bardzo dokładnie i 
starannie przygotow yw ał >;e do Ig ­
rzysk O lim p ijs k ic h ,w  Londynie . W y­
siana ekipa — dość zresztą liczna (170 
osób)- składała się jednak z tak ich  za­
w odn ików . k tó rzy  m ie li pewne szan­
se na uzyskanie dobrego w yn iku

Reprezentanci węgierscy nta zaw>~ 
d li i  zd«byli 10 zło tych m edali. S 
srebrnych j 13 brązowych, co n a jle ­
p ie j św iadczy o ich walorach.

Najmocniejszym punk iem  lekkoą ile  
ty k ’ w ęg ie rsk ie j jest m iotacz Im r»  
Nem eth. Już przed OHm piedą zawod­
n ik  ten w ysuną ł się r  pierwsz® m ie i-  
sce wśród najlepszych miotacz-- św a- 
ta. Nemeth jest dyrek to rem  w ie :V ch  
zakładów e lektro technicznych i będąc 
bardzo za ję ty —- trenu le  po zajec:?ch 
służbowych. W roku  bieżącym Nemeth 
ustanow ił now y reko rd  św ia tow i- w v - 
m ktem  59 02 m. R na O li mpiadzie lo n ­
dyńsk ie j zdobył z lo ty  medal (56.97 ml.

D ru g im  u ta len tow anym  zaw odni­
k iem  w ęgie rsk im  jest Jenó S zU tryL  
m ający doskonałe w y n ik i w h ie ru  n? 
5 i 10 ty*, m. Re rdzo dobrym  je r ' ró w
n t v  dysk oho! K lin*, będąc«« szóstym 
w  tsbei; najjeoszych m io taczy Fu-->- 

i py (49.64 m). No w yróżn ien ie  *» « }„.
h m  Nemeth —  m is trz  n ijm n ijs id  1 re ­
kordzista św iata w v z „r ie  m łotem

Jnąsef Paleta» b rązow y medal w  w a­
dze półciężkie j.

S trzelanie: B ezm ny i zdobył srebrny 
medal, 5 m iejsce za ją j Soo*.

Folo konne: W ęgry b y ły  IV -te .
W ioślarstwo: W ęgry za ję ły  jedno 

czwarte m iejsce i dwa. piąte.
K o la rs tw o : O rczą n .b y ł V  w  wyści­

gu na 1.000 m na czas.
Szczypiorm ak: W ęgry b y ły  [V-t®.
Boks: Im re  H a rąng i zdobył z ło ty  

medal w  wadze pó łciężkie j, Frigyes 
by ł czw a rty  w  Wadze p ió rko w e j’ a 
Ferenc Nagy b y ł czw arty  W wadze 
ciężkiej.

P ięciobój nowoczesny: Nandor O r- 
ban b y ł p ią ty .

G im nastyka: W ęgry zdobyły brązo­
w y  medal o lim p ijs k i.

P ływ an ie : Ferenc Osik zdobył zło­
ty  medal w  p ły w a n iu  na 100 m  st. 
dow. (57,6 sek.ł, w  piłce wodnej Wę­
gry  zdobyły rów n ież zło ty m ed a l W 
sztafecie 4X200 ni Węgry zdobyły 
brązowy medal (9:12,3), w  sztafecie 
żeńskiej 4X100 m Węgry b y ły  IV -te .

SteermierUa: En(j re Ksbo* zdobył zło 
ty  medal w  szabli, Gereidc zdobył 
brązow y m edal, a cąwarte m iejsce za 
ją ł Rsjcsanyi. v /e  florecie kob ie t B o­
na E lck z jjbby la  złoty medal. M ia ry

Jcnó Sziiag-y) —  iitelęntniyąny dhtgn- 
dystansowńen .

guja .jeszcze: biegacz d ługodystansnw r 
Garay. skoczek o tyczce Z s iW tl i n£;- 
czepnik Yarszegi k tó ry  zdobył w  Lon 
dyn ie brązowy. m edal o lim p ijsk i 
167.03 m). 7 . D»H.

25-lede PcJskisgo Klubu Motocykloweęo

OGŁOSZENIE

PA Ń S TW O W A  H U R TO W N IA  PRZEM YSŁU 
f e r m e n t a c y j n e g o

'  W ARSZAW A, Ceglana 4-6 
p o s z u k u j * -

K ie row n ika  W ydzia łu Ogólnego 
Referenta Gospodarczego 
Magazyniera
2 urzędników manlpułaeytnyeh, obezna­

nych z, kasowośeia,
Inspektora Zbytu, obeznanego % branżą

piwowarską j napojami gazowymi, 
Kierowniku Referatu Pracy i Plecy.

Podania z życiorysem i odpisami świadectw 
składać do Kierownika Personalnego w  godz. 
8 —" if iJ e j.  J4.65K

W dniu dzisiejszym P olsk i K lu b  Mo 
tocyk low y obchodzi jubileusz 25-lecia 
swej działalności.

M ało jest, k lubów  w  Polsce, k tóre 
mogą poszczycić «i4 podobnym i osią­
gnięciam i i  sukeppami. ja k  P KM . K lu b  
ten, k tó ry  najwięcej p rzyczyn ił się 
do popu laryzacji m otocyklizm u w  Pol 
sce, został założony w  1923 r. przez 
inż. Rychtera oraz Adama Tuszyńskie 
go i Stanisława Szydolskiego, dwóch 
w yb itnych  entuzjastów sportu moto­
cyklowego.

K lu b  rozw ija ł się bardzo szybko i 
ju ż  w  k ró tk im  czasie zawodnicy P K M  
odnosili liczne sukcesy. Początkowo 
na torze — później w  ra idach szoso-
wo -  terenowych.

N iektó re  rekordy inż. Rychtera są 
niepobite do dn ia  dzisiejszego, Rok 
rocznie zawodnicy P K M  zdobyw ali 
zaszczytne ty tu ły  m is trzów  Polski.

Tak by ło  do w ybuchu  w o jny. Po 
w ojn je  Jerzy D ąbrow sk i z P K M  w  
1946 ro ku  zdobył ty tu ł wyścigowego 
m istrza Polski (w  klasie  do 250 ccm), 
w  1947 r. ton sam zaw odnik zdobył 
„podw ó jne" m istrzostw o (w  250 ccm 
i ponad 350 ccm)/ a d rug i reprezen­
tan t P K M , K. B run, został m istrzem 
w  klasie do 350 ccm, W br. St, B run 
z P K M  zdobył 2 m istrzostwa, J. Dą­
brow sk i 1. a zespół P K M  (Wąsi- 
kow ski, Chlebie?,, D ąbrow ski 1 St,

B run) zdobył p ierwsze m istrzostw o 
drużynowe Polski na żużlu (I L ijr i 
Żużlowej).

W „sześciodniówce" m iędzynarodo­
w e j w  C3R St. B ru n  zdobył z jo ty  me­
dal, podobnie ja k  D ąbrowski w  M ię ­
dzynarodow ym  M aratonie. Oprócz 
sukcesów sportowych. P K M  ma n ie ­
w iele m niejsze sukcesy organizacyjne 
Im prezy, zorganizowane prźez. P K M  
(Raidy Tatrzańskie, R a idy Wiosenne, 
wyścigi terenowe itp .) zawsze m ogły 
służyć ja ko  w zór innym  organizato­
rom.

P K M . ja k  dotąd, dobrze zasłużył się ^  
po lskiem u sportow i m otocyklowem u, 
ro zw ija ją c  ten sport i przyczynia jąc 
się do jego wysokiego poziomu.

ML a z z io H (R z y m ) — 
I K S  (W ro c ła w ) 8 : 8
O sta tn i występ pięściarzy w łoskich  

..I-azzio" w  Polsce z teamem TK.3 — 
„P afaw ag" zakończył się w yn ik ie m  
rem isowym  8:8.

W zespole w roc ław sk im  w y ró ż n ili 
sic Czajkowski w  w. kogucie j 1 m łody 
S m yk w  w. średniej. Ten osta tn i od.
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M A R IA  TAR O C H O  W  SK A r

Szczerość
Ori k jik u  m iesięcy władzę vr 

P o iuńa iflw e j A fryce , w  dom i­
n ium  brj-tyjssldm, spraw u je  
pól -faszystowski rząd iia la n a , 
k tó ry  podczas w o jn y  da ł się 
poznać ja k o  gorący w ie lb ic ie ! 
H jfle ra  i h itleryzm u» M in is te r 
teęc rządu — Louw , obecny 
w  Lo ndyn ie  to a dorocz­
nej kon fe ren c ji dom in ia lne j, 
w  rozm owie z dz iennikarzam i 
angie lskim i, rzuć 1 in teresujące 
św ia tło  na po litykę  w ew ną trz  
c i  i zagraniczną rządu U n ii 
F o lu fin irw o  - A f r ;  U iń sk 'e j.

M.-n. Louw  przede wszyst­
k im  s tw ie rdz ił, iż  zasadniczą 
tendencją rządu ' M alana jest 
ca łkow ita  izo lac ja  ludności tu 
bylczej, s tanow iącej 80 prcc. 
mieszkańców k ra ju , cd udzia­
łu w  adm  n is tra c ji i ty c iu  go­
spodarczym U n ii

Zgcduie z tym , Jndnrźf j 
m urzyńska nic c fc z y n .i ż ą d -| 
pych praw  wyborczych. Fnip-1 
dn iow y - a fr ;  i- ’ ra e is ia j
z ? Ł ia ,z y ł z cr.tam cyn'..-snem, 
że p o lityka  t"k a  jest' er lito -
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f  5 D W E T Y“
L E S I A  KEUCZBOWSKEEGO 

w  F  R A D  Z  E

w ic ie  zgodna z zasadami e ty ­
k i chrześcijańskie j (!) ‘

Przechodząc tło p e t !y k i za­
granicznej m in , Lo uw  zapew­
n ił poparcie swego rządu d!a 
p la  u M arsha lla  i  b loku  za­
chodnio - eurcpej-.k'ego craz 
zapowiedział wystąp ienie dele 
gacj'i p c ł.-a fry k a ń s k ir j w  ONZ 
w  óbrenle faszy iiow rk icpo  izą  
du ateńskiego. Co do stosun­
ków  z B ry ty js k ą  W spólnotą 
Narodów, m in. L c u w  tla ł do 
zrozumienia, że choć w  obec­
nej c h w ili Unia re i . -A ir y k a ń ­
ska nie zamierza jeszcze w y ­
stąpić z te j W spólnoty, jednak 
może to  nastąpić w  przyszło­
ści. W  każdym  bądź razie — 
zapew nił Lo uw  — , kap ita ły
b ry ty js k ie , za&ngais-wnae na 
te ry to riu m  Fo5. A fry k i,  nie 
poniosą żadnego uszczerbku“ .

W  końcu swego przem ów ie­
nia ? o r.y n :e om ieszkał też -za 
pe rm '' • p rzedstaw ic ie li prasy, 
iż rząd 7T?,to.r.a ..cieseyssią peł 
uym  pcoarcT o i h i- łe j i ko lo­
row e j ludności Fa ł. A fry k i'* , 
p rzy cayiar na jgo rliw szym i r.vo  
le nn ikam i tcyo rze-łu są człon- 
kaw ie ko lon ii ńe m ie cke j. K o- 
l . n  d  ta — dodamy od siebie 
—- składa się n iem al bez w y - 
.1' *;u z... h itle row ców , k tó rzy  
m ieszkali w  Fol. A fryce  przed 
w ojna, bądź też u d a li się tam  
jrh o  . ' '— 'r-ap.ci** po w o jen n i,j 
nr,-.' t r a c  przed cdnow iedz ia ł-] 
pr "% pepe jr >ne zbredn e. | 

m il .  L o u w 'a ’ 
m rf?  a* ć klasyczny do i 
wód. v.ą po lityka  za gran ’ rzną I 
dañero k ra ju  jest zarys:

i- y k i w  own
e fu n k  i 
tta rac i j

i f p dw a zakresy dz'alalnosc* \ 
T 7 . C - P TYŚr-7P. nę  7/ sc-bć*. ści-1 
£lp i s
I t  i  lio łcto jac w ew - j
n " tr  7, I r ” 3. j  u % as a d c-m f  a sz yz -1 

ve'sikn i w y ż y - | 
sl:*i tubylcze j n ie  mo j
r> p, M >  r»ir* ->r r»f» r- a zew nątrz l*" M
planu M arshalla  i V o ta i z a -s 
chcduio - europejskiego, za- 
e ..luależny“  respekt j
tv r ’i ' r  kap ita ła  b ry ty jsk iego  i j  
1 < - i n n e g o .

Psu y lz h>i j  jego mtnisfcro- 
v.-ją s i w  swych działaniach i 
konsekwentni aż do cs tą trrch  *
ftią ’ r " ’ c:r- 7 "C » " ‘ ' iSi
M eríisr.íl i m arshaüowcy euro 1 
pcjscy. B. u .

W  czasopiśmie „L ite r  a to r  na 
Ja G&aieia“  w  M oskw ie  u ka ­
za ły  się trzy  reportaże, itusśru 
jącs .jeden dzień życia 3 s to lic  
k ra jó w  Ludow e j D em okracji: 
Wrarstawy, Budapesziu i Sofii. 
Jeden z rJeh, pióra M a rii 

.i. w spćłpreccw nś. 
ka neszej gazety, d ru ku jem y 
poniżej .
Godzina 7.

Warszawa — Dworzec A u to  
busowy, do jechaliśm y proszą 
państwa —  m ów i pop ie la ły  b i­
le to w y  zielonego autobusu.

W arszawa — lo tn isko  Okęcie 
— jesteśmy na m iejscu — w e ła  
c e n n a  -  ntołżesfci fu r,’;c ;ona . 
rżu rr srebrnego samolotu.

W arszawa —  Dworzec G łów . 
n y  — proszę wysiadać — k rz y  
czy grana tow y k o n d u k to r sza­
rego wagonu, kolejowego.

I  cóż w  tym  szczególnego?
Do w szystk ich  s to lic  św iata 

zajeżdżają 'z p iek łem  ha m u l­
ców samochody, sam olo ty p rzy  
la tu ją  w  hufcu m otorów , p rzy ­
byw a ją  zasapana pociągi.

A la  zw yk łe  glosy zw y­
k ły c h  popie la tych, c iam ntjn łe . 
fciesk'ch i  grana tow ych ludzi 
oznaczają coś zupełnie n ie ­
zwykłego.

Żeby można teraz wysiąść 
zwycza jn ie z przedzia łu pocią . 
gu,- trzeba by ło  wznieść na no ­
w o te ry , o- budować sygna li­
zację, w ybudow ać b u d y n k i i 
magazyny, przebić ria now o i  
poszerzyć tunel,

Zęby teraz wyskoczyć zw y. 
esajn ie z kab in y  samolotu, trze 
ba by ło  wybudować na nowo 
dworzec lo tn iczy, 5 hangarów, 
hale warszta tow ą i  2 nowe dro­
gi startowe, pó 5800 m. d ługo­
ść' każda. Trzeba było u rucho ­
m ić  7 f ł r i  zagranicznych i  7 
k ra jow ych .

Żeby można teraz wysunąć 
się zw ycza jn ie  z w nętrza auto­
busu trzeba by ło  postaw ić na 
skrom nym  placu na przeciw  
ho te lu  ..Polonia“  se tk i ®ut, k tó  
re  Obrotem swych k ó ł po łą , 
czy ly  stolice P o lsk i z wszyst­
k im i w o jew ództw am i k ra ju .

A  niespełna 4 la ta  tem u do 
W arszawy, z W arszawy i  po 
Wairsizawie chodziło się w y łącz­
nie  piechotą.
Godzina 9.

N iespełna 4 la ta  temu stolica 
P o lsk i m ogła się poszczycić na j 
ćwm atycsaifejszym  rs  wazyst- 
kśch Stolic św iata rekordem  —-j 
rekordem  zniszczenia.

Dziś pos-ada reko rd  ze wazy. j 
fitk lch  s to lic  św iata n a jp ię k - l 
r.ie jszy —  reko rd  odbudowy. |

A  ju tro ?  Ju tro  W arszawy to 
droga prosta  i  g ładka z p o łu ­
dn ia  na północ trasa ¡na 120 m 
szeroka, przeb ita  przez gruzy.

J u tro  W arszawy, to druga 
droga z zachodu na wschód, 
na jw iększe w ydarzenie budo­
w lane Półstał, jedno 7. na jśm lc l 
szych przedsięwzięć w  Europie. 
6 k m  dłuigośd. 103 m  tunelu, 
;>3 m  w iadu k tu , 7 przęseł m o. 
stu Sląslso-Dąbrowsfciego, 15 m 
je-zdni, 6 m  ¿hodnóka pocteumu 
ją  sie w  arcyważną dla W ar­
szawy a rte rię  przelotową. w  
arcyw ażną dla  P o lsk i arterię 
tranzytową.

Centym etr po centymetrze, 
m e tr po m etrze posuwa na­
przód trasę W —Ż 3500 praco, 
jących,

— Ś w ia t b y ł podobno stw a­
rzany po ko le i, po porządku, a 
u nas wszystko rów noczsśne

.— śmieje się m a js te r m ura rsk i 
w  kom b in r żoayię. occii ! on a -  y.n 
zaprawa. Bo jodronz-aśnie roz­
sadza się gruzy i ry je  głębo­
ko w  ziemi t w b ija  pale pod 
m ost j staw ia rusztow ania j  ca 
m ontu je  konstrukc je . 500 człon 
ków  robotniczych p a rta  sfcu. 
p iło  swe .siły, by  przyśpieszyć 
tempo, , by  zm obilizowawszy 
w s z v o ^b h  we współzawodni­
ctw ie oracz ukończyć budowę 
r.a dzień 33 koca. A b y  tego. 
roczne Święto Odrodzenia było; 
światom odrodzenia triusn fa l. | 
nogo.

Dzień różn i się tu ta j od nocy 
ty lk o  kolorem  św ia tła . Jedna­
ko w  przym g lonym  b lasku je ­
siennego słońca, ja k  w  jaskra­
wa} poświacie e lektrycznych I 
re fle k to rów  m ruczą m otory te r 
koczą k rp a c  Jki, zanoszą s ę w y 
cien i 'ś w id ry  m ochmiczne, 
zgrzyia h » r  i  szeleści piasek. 
Godzina 11

— O tw ieram  48.m-s plenarne 
posiedzenie Sejm u U staw od iw  
czego R. P, — zapowiada do­
nośnym głosem Marszałek K o ­
w a ls k i

Ma ław ach pow yże j trybuny 
zasiadł in  corpore P.ząd Rze­
czypospolitej.

Szum oklasków, huk oklas­
ków , grzenet oklasków.

Na m ów nicę wchodzi n iewy- 
soki, barczysty mężczyzna w 
skre-m ly m  uorancu. To P re ­
zydent. Fa lski, przewodniczący
R a fy  Państwa, p’erwszy feiere 
tary. K om ite tu  Centia incgo I-o i 
sk le j P a r t ii Ilcbotn lcze j.

Równym  głosem, be?, od rob i­
ny patosu, bez jednego gestu 
d ło n i tow . B- B ie ru t om awia 
czołowe prob lem y, k tó rym i ży­
je  dziś klasa robotnicza i  P o l­
ska Ludowa. Najważniejsze za­
gadnienie to  b lisk i«  zjednocze­
ni«  p a r t i i robotniczych po 58 
la tach rozbicia.

—  Jedność k la sy  robotniczej 
spotęguję s iły  całego narodu, 
— m ów i Prezydent.

•— Przeżyw am y okres w ie lk ie  
go p rzew ro tu  społecznego — 
m ów i Prezydent.

— Pian R -letni postawi przed 
nam i o lb rzym ie  zadania całko- 
w ite i lik w id a c ji nędzy j w ie ­
kowego zaniedbsnra P o is lc i. — 
m ów i Prezydent,

— Potężną dźw ign ią poicoju 
jes t i  bęciris coraz bliższy so­
jusz k ra jó w  dem okracji ludo ­
w e j ze Z w iązk iem  LoejaliiJtycz- 
r.ych R epub lik  Radzieckich — 
m ó w i Prezydent.
■ K ie d y  po godzinie kończy na 
sa li jes t bardzo cicho. Dopie­
ro  za parę sekund zaczynają 
szumieć ok lask i, huczeć ok la­
sk i. gram ieć o k la s k i
Godzina 12,

—  Gdzie będziem m atka cho
dz ć, toż przecież W arszawa
jest — per.swadowsł m nie
zięć. Jaka tam  Warszawa, 
Sżklanna Warszawa. Niebo
przez dachy w idać —  falcem 
do niego płaka ła. A le  zostali,m.

To i  pałą zimę p rzy  gnraacfa 
nog i ma eię na śniegu odb ija ­
ły , (akie b y ły  b u ty  potargane, 
a po tem  to ju ż  chodziłam  w  je
■dnyiri d re w n iaku  na p raw e j i
w  jednym .sanuraku na lewej — 
opowiada ob. K ró l ik  oparta na 
łopacie, ko lo  b lo ku  mieszkan o 
w e to  na Mckoic-wie.

K ie d y  1 lu toga 1845 r. Rada 
M in is tró w  Tymczasowego Rzą. 
ciu Polskiego postanow iła prze­
nieść .stolicę Polski z Lub lina  
do Warszawy, i  odbudować ją 
w ys iłk ie m  całego narodu, za­
ledw ie 7 proc. budynków  nada. 
w a ło  się w tedy do ziemiesz- 
kania. Dziś m iasto liczy _ 60? 
tys. rn-ieszkańców. Do ¡cońna 
bieżącego re ku  bcdz:=> cdd^uc
ąr, ’ .ą-.t1 ; iudnOSOi O3 t ; - — n 
m ’ "-szks.lnvch. Zakład Os’—d i 
Robotn'-czych rozpoczyna bu ­
dowo dem ów dla roooóńków  
Wa^czą.wsike S oó łdz ic lr o I,-T:-c 
S7-krn:icwe bu du ją  osed ia  dla 
10 (vs. m ieszkańców każde. B 
da to sammvystarczaine zeępęł 
ob iek tów  z w*a.snvmi z'?tań-
c ?mJ. sk'ę.pr.mi, przedszkolem' 
i ,i*ywet k inam i.
G o d z 'm  1”  t

Podłu/żna, zazwyczaj tak ja ­
sna sala. cała poszarzała od 
kłębów- papieirosowego  ̂ dym u 
Nad s to łam i k ilk a s e t g łów  cie­
m nych i s iw ych, jasnych i, ły ­
sych. Obok tw a rzy  pom ar­
szczonych różowe puszystym, 
rum ieńcem  pierw sze j młodości 
po liczki. Obok dobrze skro jo­
nych m arynarek, sw e try  i n ie­
zbyt czyste w ia tró w  n. Obok 
m ałych rą k  kobiecych,  ̂  ̂ duss 
dłonie ze śladam i odcisków od 
d łu t.

Oto czo łow i po lscy pisarze, 
p lastycy, m uzycy , teatrolodzy.

Ci p a r ty jn i pracow nicy k u l­
tu ry  z jecha li sto z- całego k ra . 
ju  na naradę zwołaną z in ic ja ­
ty w y  W ydzia łu  Propagandy, 
O św ia ty i  K u l tu r y  K C  ~  PPR. 
Głos ma członek B « r a  P o li­
tycznego K C  tow . 3 ‘ Berman.

P a rtia  oczekuje aa%stów 
i  p isarzy wzięcia  twórczego i  
ożyw ionego udz ia łu  w  pniemia 
nach, k tó re  wyra®» srohsanąoe 
się zjednoczenie. P a rtia  o iw ię - 
ra  przed a rtys tam i ko ła  party ] 
ne. zaprasza ic h  do brania u. 
dz ia łu  w  zebraniach tych kół, 
co pczw o li im  zetknąć uię lx>
pośrednio j  w  . j-f oajfiziScśśeJ'
m ierze % n»jtotoćnto:sz.ymj. pro 
fclem-ami życia i os-'U3.1 ipKio' 
klasy robotniczej- i rns-s prąęu- 
jącycb.

—  Proszę o glos.
— Proszę o głos-
— Pteszo o glos.
Przaz w ie le , w is ie  goc.zsn to- 

c .f ł t r ew.  ż is • wuzecas.rcn-1 
na i  żywa dy9fcus.,a nad icftąj 
pa rty jnego  pracown.y,a  ̂ .ku ltu -j 
r y  na obecnym e ta p e  h is to ry -; 
c m jm  pr^aeżyy^anym przez Par 
t lę  i  orzez k ra j.  *

Godzina 15.
D rogę  czytania. ' i :
Trzecie czadami«. , ,
Posłow ie w sta ją  *  m t!e.i-sę 1 

b iją  brawo.
crsrtawa jednogtośnie pnzyję 

ta!
— Nowa ustawa rządowa o • 

zakładach społecznych Służby 
Zdrowia i o planowej gospódar

m  w  te j dziedzini« àtenowi 
podstawę p raw ną do stworze, 
n ia  postępowego, współczesnego 
systemu służby zdrow ia , w  k tó  
ry m  opieka lekarska ogarnia 
szerokie masy pracujących, 
s tw ie rdza  przód chw ilą  W ice­
m in is te r Zdrow ia  pc-s. gsrta.
chclski.
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Deszcz zacina ukośnym i s tru  
gy.ni-, ja k  na rysunkach dzieci. 
A le przed w szystk im i k ino te ­
a tram i pte łicy usi-awlają s ę  o. 
gonk-i lu dz i c ie rp li vv y  eh. G rają 
f ilm y  radzieckie. M onum enta l­
ne — htotoçvczné i wesoła ko­
medie muzyczne. Nauiiow e i 
psychologiczne. D la dzieci i dla 
dorosłych.

Nianotraeba im  żadnej rek la ­
my. Publiczność w a li do k in  i 
jeszcze żałuje, ża nie ma w ię­
cej seansów.

Godzina, 19
W dole żarzy sie czerwonym  

od b itym  w  wodzie blaskiem  
mo s t Ś1 ąsfco - D ąbrow ski.

— Na raszym  moścto już spa 
w a ją  na 3 pmeśta — sz-eocz-. Vs 
zamyśloniu p rzygarb iony straż 
n !k  w  budce nanrzeciw  recho­
cącej pog lęb iark i.

— Na naszym moście jeszcze 
ty lko  jeden f i la r  —  szczerzy 
zęby hand la rka  jabłek, na wóz­
k u  k u  czerwono lak ierow anej 
barie rze K o le jow ego M ostu Sre 
dnicow-ego.

.— y,rj  narzym  .mości« mach, 
że no —  c h w a li zaïm'-atooz ulicy 
n y  i  oa trcy  na pełen harmonia 
łu k  M ostu p.nn'stowskîego. Tej 
dum y całej Waxs’ awy. odbu­
dowanej w y s iłk ie m  górntaów 
i  h u tn ik ó w  śląskich.

Jeśli poeta 'm te ł rae ’ç Tacy. 
w a jac  m o -ty  poezją m iast, ja k  
że b łaha jest poetyczność s łyn ­
nych m ostów  na Tam iz'« i 
Telepanie. Jakże w ą tła  wobec 
n iecna warszawskich mostów, 
Hódfe jeszcze niespełn-a 4 la ta 
ternu, w  stu procentach zzr- 
szcaona sterczały k u  utaibu *«_ 
latzcyom sw ych y  m-nr dzic.nto 
rorta''e~ęnyćh kon s tru kc ji. 
Godzina 20.

K ie d y  mi tune lu  trasz W — 
7. zygzakiem  w śród do łów  i  
kopców, w śród desek, taczek, 
ccci ełmcefcrów ze smołą i  sto-
îéW'taliii ńr^ićHy schcdzim y w
dó ł ta i W iśle, oddala się zw o l­
na i m ilk n ie  za. d e e rm i zg ie łk 
r , i - p i. w y s lżs j. len  Zghćik .b ł”  .-
atonii W a rs z a w y .

p c -d  now iu tik ich . prooto ®
T „ ł —, dem ów m kn ie  ku  rżiaoe. 
Pephó'*'" ćwtoży ty n k  i  1 eta er. 
M iedzy stosaimi cegieł ugan ia ją
¡7. w tz^jsIs* ¡.£?rowi8.
d -  dzieciaków . J a k ż e .mara bvć 
cicho, sknno się baw ią  w  od­
budowę W arszawy. ••

—  Ach, da j m i ty lk o  « ta rę * 
totem, księżyc p łyn ą cy  M r n  
sztedtom —  Titeda.wno j«y--c-« 
b łaga ła  s iły  n adPrzynoctacno zna 
n * p ieśn ia rka  WarstKSwy.

Proght» .spełnili lnźynśerowtę 
i  robotn icy.

W  3 m iesiące powstało tu ta j 
osiedle mieszka.niowe.

I  nad M ariensztadtem  naprę- 
wdę pkyni'e k£n,e7,yc.

V / d n iu  13 l is to pa da ,  na scenie im .  J. K .  T y l a  „ K  i~ 
r o d n ik a  D iv a d la "  i v  P radze, o d b y ła  się prem iera  , .O d-
w e to ii) .eona Kruczkowskityskiego v) przekładzie Heleny 
T?izeoWH>. !>Ał4ydi w.y.stawiona w1 reżyserii V d jty  N-mvd- 
ka, została bardzo gorąco przyjęta przez publiczność

■aską. J

Dziesięciolecie mnzenm S. Kirowa
10 tys. rozm a itych  eksponatów, 
dokum enty, lis ty , lito g ra fie , o- 
brazy, g ra fikę , rzeźby, rozm aite 
p rzedm io ty  należące do K iro ­
w a  itd . W szystko to obrazuje 
życie w ie lk iego  bo jow n ika , jego 
dśfledństwo i m łodość, pracę 
n ie lega lną płom iennego re w o łu . 
cjooasty, jego w ie lostronną dzia 
ła lność w  la tach w o jn y  dom o­
w e j, a  następnie na K aukazie  i 
w  Leningradzie . W 1948 roku  
przeniesiono do m uzeum gab i­
ne t z jego m ieszkania oraz z pa 
łacu Smolnego.

M inę ło  10 la t  cd c h w ili za­
łożenia m uzeum  Sergiusza K i ­
row a w  Leningradzto. M uzeum  
licet w span ia łym  pom nik iem  
iv®nirsion.ym ku  czci płomiesŁ., 
uego trybun a  —  rew o lu c ji, wieą' 
Mego towarzysza b ro n i S ta­
lina .

M uzeum  m ieści się w  h is to ­
rycznym  pa łacyku, z którego 
ba lkonu przem aw ia ł Lesiii.ti, i  
w  k tó ry m  w  ro k u  1917 m ie ś c i 
etę Eorniteż C entra lny  P a rt ii 
Bolsaewłoldej. Obecnie w  s&. 
lach m uzeum zebrano przeszło

—  Bardzo proszę pow tórzyć pani Lejsan, że przesyła 
je j pozdrowienia Właehow, je j i  H enrykow i. Zapom nia­
łem powiedzieć.,. To niemądrze, przeęież po to  p rzy ­
szłam.

D latego tak obrzydiw ie k łam ię? —  zapyla ła  siebie 
Mado, —  Zarozumiałość? N ie ’ ... N ic  m ogłam  inaczej, 
m usiałam  w ym ówić „W łaehow “ , choćby wobec tego 
chłopca. Dobrze jaszcze, że ciemno. A  ja  przecież nie 
zobaczę go już  nigdy...

—  Z całą pewnością powtórzę. Znam towarzysza 
W łackowa, on oglądał nasze w arszta ty. On rozum ie 
absolutnie wszystko, rozm awiałem z nim ... Tamci mogą 
kłam ać ile  zechcą. ale ja  przecież rozumiem, że R osja­
nie są po naszej stronie. W  moim  poko ju  w is i fo to ­
g ra fia . wyciąłem  ją  z ..Regard“  —  Krem l... A  pani 
wie, k to  w  n im  mieszka?...

L s t r ie r  z trudem  doczekał się Mado. W idzia ł, ja k  
cierp i M arcelina i trą c ił głowę —  czuł, że nie może 
je j dopornhc, przep isyw ał to  sw oje j m ęskiej niezręcz­
ności. Ze łzam i w  cezach rzekł do Mado:

—  7.> mamą bardzo niedobrze. Ciszej, zdaje się, że 
zadrzeanała. B y ło  okropnie... D o k tó r M o rillo  powie-
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•-p i is  to  są nerw y, ale może chciał m nie  uspo-ctz: 
ko ić ?...

Marcelina, nie spoin,. usiłow ała uśmiechnąć się do 
córki. A ta k  m iną ł. Rozm yślała teraz nad ty m , dlacze­
go odczuwała te k i okropny strach? Czyż obaw ia się 
śm ierci? Nie... To ta k  ciężko pozostawić żyjących. 
M aurycy je s t n iezaradny ja k  dziecko, każdy może go 
oszukać, dotknąć, popchnąć do najgorszego. L -d w ik  
je s t na froncie . A  Mado w yk le iła  się, m iejsca sobie nie 
um ie znaleźć. M arce lina kochała męża, n iańczyła się 
z dziećmi, życie cale pośw ięciła rodzinie i o t —  
wszystko się może rozpaść...

Nad ranem Laneier postanow ił* wypocząć —  M a r­
celina, spała; pow iedział do M ado:

—  Tak sie w ystraszyłem ! Przecież mama' p rosiła  
o p r r a t i j  księdza. \

1,1- do siedziała p rzy łóżku m a tk i. Co za szczęście —  
pos:~¿toć "dare ! Można zawołać księdza i zarcz zrobi 
się l ż ■ j  .. Sergiusz m ów ił: „T rzeba  w ie rzyć". Rzecz

jasna,, on w ierzy w  eo innego... T M 8e t w ierzy. To 
bardzo dużo —  w ierzyć, to  więcej n iż  wiedzieć, to  
wiedzieć, a prócz tego mieć coś ponadto.». P rzy  braku 
w ia ry  strach ogarnia... A  Ludw ik? ... N ie  wtem, czy 
w ie rzy  w  cokolwiek... Jest bardso przesądny, powie 
coś —  i  za drzewo chwyta, jako  trz yn a s ty  za n ic  nie 
usiądzie przy stole. Może to  dlatego, że je s t lo tn i­
kiem ... Jest odważny, ale pisze smutne lis ty . O n i tam  
nie w iedzą — o co się toczy ta  wojna... Jeśli Sergiusz 
je s t w  F in land ii, to  w ie —  dlaczego... Śm ierci nie 
boi się. I  mama również nie boi się. Jednakże —  oni 
są przecież tak  różni. Coś tu ta j plączę...

Podeszła do okna. B y ła  księżycowa noc i księżyc 
by ł w ie lk i, bardzo jasny, bardzo zim ny. Dlaczego 
księżyc oddano zakochanym? Przez ten i księżyc chcia­
łoby się wyć... Księżyc —  to  żeby umrzeć, w  św ietle 
księżyca wszystko je s t zatrute, zamrożone, m artwe. 
Co będzie, jeżeli mama umrze?

Zaczęło świtać. Oczy Mado b y ły  o tw arte , aie dziew­
czyna nie patrzyła, nie myślała,, ty lk o  machinalnie 
przysłuchiwała, się w ątłem u oddechowi m a tk i.

M ile t przybiegł do Jószefinki w  ta k im  podnieceniu, 
że nie m ógł w ym ów ić ani słowa. O b ją ł Józef inkę, 
chciał objąć również i M arię, ais zawahał się w  skrę­
powaniu i wreszcie w yrzuc ił z siebie:

W łaehow przesyła ci pozdrow ienia! T H enry­
kow i. Rozumiesz? W yobraź sobie —  pam ięta!... N ad­

zw yczajn ie ! Oto, jak ich  m am y p rzy ja c ió ł!
Z am yś lił się i nagle zapyta ł p0 c ich u :
—  Józe f in ko , esy ta  kob ie ta  na leży  do nas?
—  Nie.

—• Bo ja- myślałem, że to  nasza. N ie  rozum iałem, 
dlaczego ja k  z krzyża zdjęta... Jśzefinko, zostało jesz­
cze co u ciebie ” •

—  Paweł zaniósł paczkę do Iv ry .

—  Dobrze, d a j m i setkę, pójdę do M ontrouge, 
a M aria  pójdzie do domu, m usi się wyspać...

W yszli, trzym a jąc  się za ręce.

Józef in ka  przypom nia ła  sobie przy jśc ie  Mado. D la ­
czego hie pow iedziała od: razu w  liście od W łackowa?... 
D ziw na dziewczyna, w szystko  w  n ie j je s t szczere 
i wszystko sztuczne... Trzeba przekazać ’ H en rykow i 
wiadomość, że R osjan in  napisał... Późno, gdzie u tkn ą ł 
Paweł ? Jozefinka nadaremnie us iłow a ła  powstrzym ać 
syna od ro bo ty  n ie lega lne j: jesteś z b y t m łody, zacze­
k a j“ ... Uśmiechał się w odpowiedzi: „Jeś li ty  mnie nie 
zechcesz, to pójdę do moich komsom olców“ . Przecież 
to jeszcze chłopaczek... Jak zabawnie w ychw ala ł M i­
le t swoją dziewczynę —  „rozum ie absolutnie w szy­
s tko “ ... Dzieci! Tańcować im , jeździć na łódkach, do­
kazywać. A  czasy są. groźne... H e n ryk1 pisze, że wszy­
stko dobrze, ale towarzysze opowiadają, że 'tam  —  po 
niśenia, katurze, dokuczanie ąż do ostatęczności. N ip

«lamią.,. Ileż s iły  je s t w  tych  dzieciach!.., I  ja k  w ie lu  
je s t nas,., Z pewnością na. d rug im  końcu m iasta in n y  
M ile t ro zk le ja  odezwy, I  w  Lugdunie j w  N icei. I  w  
Lonudynie . Może również i w  B e rlin ie .- P rzy  te j 
m yś li Jozefinka uspokoiła  się, poczuła ciepło p rzy ja z ­
nych d łoni. B y ła  zmęczona, położyła się no. kozetce. 
W kró tce  pow inien nadejść Pawełek... H e n ryk  lu b ił od 
poezywać, podkłada jąc pod głowę trz y  poduszki, m ó­
w ił :  „m arzę“ ... Ja k  m u je s t w ty m  w ięzieniu?... Bom y 
śiała o n im  czule, po m acierzyńsku. N iezbyt często 
zaglądała w  swoje życie wewnętrzne, lecz teras przem 
knęła  je j przez głowę niesłychanie uroczysta  pewność:, 
kocham go mocno —  do końca, do samej śm ierci.

—  Czy to  rzeczywiście nerw y ? —  zapyta ł dokto ra  
pro fesor Dumas, k iedy razem w ysz li z „C o rbe ille “ .

—  A ng ina  pećtoris. P ierwszy sygnał.

D ługo szli1 w  m ilczeniu, oba j bardzo w spółczu li 
pani Lane ier i oba j b y li w tym  w ieku, k iedy  mowa 
o śm ierci może w yw ołać w ilk a  z lasu. Fozatem za j­
ście p rzy  k o la c ji również podziałało rczs tra ja jąco , od 
m yś li o M arcelin ie przenieśli się do m yś li o F ra n c ji.

T rudno orzec na czym polegała p rzy jaźń  tych  dwu 
ludzi, nie b y li oni podobni do siebie. Dumas by ł poważ­
nym  uczonym, zaś d o k tó r M o rillo  —- zw yk łym  okręgo­
w ym  lekarzem, k tó ry  nie gon ił za medycznym postę­
pem .doskonale zdawał sobie sprawę z ograniczonego 
zakresu swoich możliwości, a do nauk i odnosił się ja k  
do ciężkiego rzemiosła. Dumas m ógłby być określony ja  
ko entuzjasta  pełen radości życia, podczas k iedy M o­
r i l lo  pokp iw a ł sobie z« wszystkiego, nie w ierząc ani w  
w ynalazki, ani w  re fo rm y. M a w ia ł: „ Im  bardzie j w szy­
stko  się zmienia, ty m  bardzie j pozostaje po dawnemu“ . 
A le  m imo wszystko podobali się sobie wzajemnie. S ta­
r y  kaw aler Dumas czuł się u dok to ra  ja k  w  doipu. 
D aw nie j co niedziela w oził na swoich ram ionach synów 
dok to ra  — P io tra  i  R on i. B yło  to już  dawno.
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